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LU C Y N A  SW ID Z IŃ SK A  (K raków )

JAK POW STAŁ BAJKAŁ?

Trasa samolotu Moskwa-Pekin wiedzie z Ir­
kucka do Ułan-Bator ponad Bajkałem. Rozpa­
lona lekturą wyobraźnia zostaje nareszcie za­
spokojona do pewnego stopnia, bo własnymi, 
oczyma, choć tylko z lotu ptaka, oglądam to 
niezwykłe jezioro, „Święte Morze” Buriatów 
i Mongołów, po mongolsku Bajkal-Nuur.

Jezioro Bajkał, którego objętość wynosi 
23 000 km3, co stanowi 1/10 wody słodkiej 
wszystkich jezior kuli ziemskiej, przedstawia 
jedyny w  swym rodzaju obiekt przyrodniczy. 
Już od dawna nawet przeciętnych podróżników 
intrygowała obecność w  jego słodkich wódach 
foki, zwierzęcia typowo morskiego oraz dziwnej, 
nie spotykanej gdzie indziej ryby-gołomianki. 
Jezioro o niezmierzonych głębiach, burzliwe 
w czasie wichrów jak morze, (plansza la) wy­
dawało się „tajemnicze”, „niezwykłe” i takim 
było w istocie i pozostało do dziś pod wieloma 
względami. Każdego fascynował przede wszyst­
kim jego ogrom. „Święte Morze” rozciąga się 
bowiem w  bezkresną dal w  obramowaniu wy­
sokich, nieprzebytą tajgą pokrytych stoków 
górskich, opadających miejscami niemal piono­
wo w przezroczyste jak kryształ wody. Jezioro 
znajduje się na wysokości 455 m n.p.m., a ota­
czające je zewsząd łańcuchy górskie w  naj­
wyższych swych partiach sięgają ponad 2500 m 
w  Grzbiecie Bajkalskim wybrzeża północno-za- 
chodniego (Góra Czerskiego 2574 m) i powyżej 
2800 m w Grzbiecie Barguzińskim, piętrzącym 
się nad wybrzeżem wschodnim (ryc. 1, 2). Ale 
z najwyższego naw et szczytu niepodobna ogar­

nąć go wzrokiem w całości, nie można uczynić 
tego i z wysokości kilku tysięcy metrów, na ja­
kiej odbywa się nasz lot. Jezioro bowiem, któ­
rego powierzchnia obejmuje 31 500 km2, ma 
kształt wydłużonej, łukowato wygiętej rynny 
i od swego południowo-zachodniego krańca pod 
Kułtukiem po ujście Górnej Angary na krańcu 
północno-wschodnim rozlewa się na przestrzeni 
636 km. Kontur Bajkału, wrysowany na mapę 
Polski, ledwie mieści się w  jej granicach (ryc. 3). 
Rynna jeziora jest stosunkowo wąska, albowiem 
przy tak znacznej długości szerokość jej waha 
się od 25,5 km naprzeciw ujścia Selengi do 79,4 
km koło wyspy Olchon, przeciętnie zaś wynosi 
około 40 km.

Spod skrzydeł samolotu ucieka widok wypły­
wu Angary, przekształcony obecnie w nową za­
tokę jeziorną na skutek spiętrzenia jej wód za­
porą pod Irkuckiem, by po drugiej stronie jezio­
ra ustąpić miejsca widokowi szczytów Chamar- 
Dabanu o wysokościach zbliżonych do tatrzań­
skich (Góra Chan-Uła 2374 m, Góra Sochor 
2323 m), z tajgą schodzą do samego lustra wody 
(ryc. 4) W kierunku północno-wschodnim nato­
miast perłowobłękitne o tej porze wody Bajka­
łu zlewają się z niebem i nie wiemy, czy wzrok 
nasz sięga po deltę Selengi, czy może aż po 
wyspę Olchon? (ryc. 5).

Zagłębienie wypełnione wodami Bajkału nie 
jest odosobnioną formą morfologiczną w  rejonie 
Bajkalskiego pogórza. Południowa część niecki 
jeziornej, wyciągnięta w  kierunku równoleżni­
kowym, ma bowiem swe bezpośrednie przedłu-
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R yc. 1. G ó ra  J e łb y r  n a d  p ó łn o cn o -zach o d n im  w y b rz e ­
żem  B a jk a łu . — F o t. W. Ł a m a k in

żenie ku zachodowi w  tzw. depresji Tunkińskiej, 
długości koło 200 km; od północnej części rynny 
o południkowym przebiegu odchodzi ostrym 
skrętem ku wschodowi depresja Górnej Angary, 
tworząca dużą, śródgórską dolinę. Od zatoki Bar- 
guzińskiej zaś przy wschodnim brzegu jeziora 
odgałęzia się depresja Barguzińska, skierowana 
z południowego zachodu na północny wschód, 
podobnie jak i środkowa, największa część ryn ­
ny Bajkału, od której oddziela ją  Grzbiet Bar- 
guziński. Cały ciąg obniżeń liczy około 1500 km, 
jest więc o wiele dłuższy od samego jeziora. 
Charakterystyczną jego cechą jest silne wygię­
cie w kształcie litery S. Szereg mniejszych dep­
resji tegoż typu znajduje się ponadto na rozleg­
łym terytorium  na północny wschód od Bajka­
łu (depresja Cypińska, Mujsko-Czarska, na j­
większa po Bajkalskiej, oraz Kolarska) (ryc. 6).

Z szerokiego wachlarza zagadnień przyrod­
niczych, dotyczących lądowych zbiorników wod­
nych, wysuwają się na czoło problemy genezy 
ich kotlin oraz biologii wód. W przypadku Baj­
kału są one powiązane ze sobą jak  najściślej

R yc. 2. K ra jo b ra z  w y b rzeża  w sch o d n ieg o  k o tl in y  
p ó łnocnego  B a jk a łu  (G rzb ie t B a rg u z iń sk i) . —  F o t. 

W. Ł a m a k in

i badania w  ich zakresie nie tylko uzupełniają 
się, ale i sprawdzają wzajemnie.

Pionierami badań Hmnologicznych Bajkału 
byli Polacy: d r  Benedykt D y b o w s k i  i jego 
nieodłączny towarzysz, Wiktor G o d l e w s k i ,  
pierwsze poszukiwania geologiczne wokół jezio­
ra przeprowadzali Aleksander C z e k a n o w  s k i

R yc. 3. Jez io ro  B a jk a ł le d w ie  m ieśc i się w  g ran icach  
P o lsk i

oraz genialny samouk — Jan C z e r s k i .  Ba­
dania te rozpoczęły nową epokę w  historii po­
znania Bajkału, a wyniki ich były tak  rewela­
cyjne, że dzięki nim zesłańcy polscy wystawili 
sobie „pomnik trwalszy od spiżu”, albowiem 
w uznaniu zasług nazwiskami ich nazwano łań­
cuchy górskie i szczyty, oznaczono nimi szereg 
skamieniałości oraz żywych przedstawicieli

R yc. 4. G ó ra  K a rp iń sk ie g o  n ad  B a jk a łe m  z ta jg ą  
sch o d zącą  do lu s tr a  w o d y . — F o t. W. Ł a m a k in

fauny bajkalskiej. Portrety  polskich uczonych 
patrzą ze ścian stacji limonologicznej w  List- 
wiance, a biologiczny ośrodek badawczy nie­
opodal K ułtuku nad Bajkałem, gdzie pracował 
Dybowski, nosi jego imię.

Badania Dybowskiego odsłoniły prawdziwy 
obraz żywego świata bajkalskich wód, obalając
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Ryc. 5. C ypel S zem an sk i na  w ysp ie  O lchon. —  Fot. W. Ł am ak in

tezę reklamowanego ówczesnego znawcy Baj­
kału, uczonego petersburskiego Gustawa R a d -  
d e g o o rzekomym ubóstwie życia w jeziorze. 
Badania te sprawiły, że Bajkałem zaintereso­
wali się zoologowie całego świata. Ale Dybowski 
i Godlewski nie ograniczali się jedynie do opi­
sywania fauny. Prowadzili oni jednocześnie 
systematyczne badania kompleksowe południo­
wo-zachodniej części Bajkału, w skład których 
wchodziły zarówno sondowania głębokości jezio­
ra, jak i  obserwacje nad jego termiką, ^lodze­
niem, wahaniem poziomu wód i falowaniem. 
Z dna jeziora pobierali próbki iłu i wyciągali 
większe głazy — wszystko przy pomocy narzę­
dzi skonstruowanych własnym przemysłem. 
Oczom ich nie uszła też uwagi niezwykle cha­
rakterystyczna cecha morfologiczna rynny Baj­
kału, a mianowicie duża stromizna jej stoku pół­
nocnego ze słabo rozwiniętą platformą przy­
brzeżną, w przeciwieństwie do łagodnego stoku 
selengijskiego, na którym  płycizny osiągają nie­
raz szerokość do 1 km  (plansza Ib). Późniejsze 
badania ujawniły, że asymetria tego rodzaju jest 
znamienna i dla innych rejonów rynny jezior­
nej.

Tak więc na długo przed F o r e l e m ,  uwa­
żanym za twórcę nowocześnie pojętej limnolo- 
gii, Dybowski nad Bajkałem kładzie pod nią 
podwaliny.

Aleksander Czekanowski1 zapoczątkował 
w latach 1869 i 1870 badania geologiczne wokół 
Bajkału od wyspy Olchon na brzegu północno- 
zachodnim po grzbiet Chamar-Daban na brzegu 
południowym. Prace te  kontynuuje w latach 
1873—1881 Jan C zerski2. Podczas czterech ko­

1 Por. W szechśw iat n r 4/1966, s. 96—98.
2 Por. W szechśw iat n r 3/1967, s. 72—74.

lejnych ekspedycji kartuje on systematycznie 
wybrzeża jeziora oraz jego wyspy, dając w wy­
niku pierwszą mapę geologiczną, obejmującą 
strefę całego jeziora. Podobnie jak obserwacje 
i pomiary głębin Bajkału, wykonane przez Dy­
bowskiego po dziś dzień nie straciły na znacze­
niu, choć po jeziorze krąży obecnie statek wy­
posażony w  echo-sondę, tak i wartość sprawoz­
dań i zdjęć geologicznych Czerskiego nie prze­
minęła, a jego mapa (demonstrowana w roku 
1881 na Międzynarodowym Kongresie Geolo­
gicznym we Włoszech) jest wciąż jedyną mapą 
geologiczną w wystarczająco dużej podziałce 
(1 : 420 000) i zadziwia swoją dokładnością obec­
ne pokolenie geologów.

Poglądy Czerskiego na historię geologiczną 
niecki jeziornej Bajkału i jej strukturę były 
wielkim krokiem naprzód w naukowych bada­
niach nadbajkalskiego regionu. Poprzednie hi­
potezy dotyczące genezy Bajkału nawiązywały 
do teorii kataklizmów, jaka dominowała w nau­
kach przyrodniczych w pierwszej połowie XIX 
stulecia. P. S. P a l l a s  i J. G e o r g  i uważali 
kotlinę jeziora za zapadlisko, powstałe wzdłuż 
poprzedniego łożyska Górnej Angary w czasie 
katastrofalnego trzęsienia ziemi. Jeszcze bar­
dziej naiwny był pogląd Z ł o b i n a ,  że kotlina 
Bajkału jest rezultatem erozyjnej działalności 
rzeki Górnej Angary. W hipotezach powyższych 
odbijają się wpływy burłackich legend, według 
których Górna Angara jest początkiem właści­
wej Angary.

Jan Czerski odrzucił stare koncepcje i wysu­
nął nową hipotezę w  owym czasie bardzo postę­
pową. Odkrył on przede wszystkim istnienie 
ładu w układzie pasm górskich nadbajkalskiej 
krainy, uważanej dotychczas za chaotyczne na­

17*



116

gromadzenie gór i wyróżnił, prócz ałtajskiego, 
bajkalski i sajański kierunek fałdowań — te 
ostatnie zbiegające się pod znacznym kątem 
przy południowo-zachodnim krańcu jeziora, 
a wszystkie trzy skierowane wklęsłą stroną ku 
północy. Fałdowania te  były według niego re­
zultatem bocznych nacisków w skorupie ziem-

R yc. 6. S c h e m a t s t ru k tu ra ln y  w y p ię trz e n ia  B a jk a l ­
sk iego  (w g E. W . P a w ł o w s k i e g o  —  u p ro szczo ­
ny). I. P o k ry w a  o sadow a p ły ty  S y b e ry jsk ie j;  II . S y n -  
k lin o r iu m  S e le n g ijsk o -W itim sk ie ; I I I .  B a jk a lsk ie  w y ­
p ię trz e n ie  sk lep ien io w e ; IV . W ażn ie jsze  u sk o k i; V. Z a ­
p a d lisk a : 1. T u n k iń sk ie , 2. S e len g ijsk ie , 3. B a rg u z iń -  
sk ie , 4. G ó rn e j A n g a ry , 5. C y p iń sk ie , 6. M u jsk o -C z a r-  
sk ie . S trz a łk i —  k ie ru n k i p rzy p u szcza ln y ch  n ac isk ó w  

d e fo rm u ją c y c h  s tre fę  z ap ad lisk

skiej. Zagłębienie Bajkału miało zarysować się 
jeszcze w  okresie przedsylurskim wskutek po­
wolnego wgięcia skorupy ziemskiej w  formie 
fałdu synklinalnego. Zasadnicza teza Czerskie­
go — to istnienie stałego lądu wschodniej Sy­
berii, zbudowanego z najstarszych formacji geo­
logicznych. W sylurze zachodni brzeg tego lądu 
obmywał ocean, wdzierając się weń trzem a za­
tokami. Późniejsze ruchy górotwórcze uformo­
wały na północno-zachodnim brzegu masywu 
lądowego łańcuchy górskie, które odcięły wody 
zatok, zamieniając je w  trzy  jeziora z wodą 
słoną. Z czasem jeziora zaczęły napełniać się 
wodą wpadających doń rzek, poziom ich pod­
niósł się i wreszcie zlały się w  jedno olbrzymie 
jezioro. Ten — jakby go można nazwać — Pra- 
bajkał miał rozmiary znacznie większe od dzi­
siejszego. W czwartorzędzie poziom wód Baj­
kału był według Czerskiego o około 280 m wyż­
szy od współczesnego i jego wysłodzone już w o­
dy zalewały dolinę Tunkińską i Selengi. Obfito­
wały bardziej w  wodę również Angara i Jenisej 
i nimi, posuwając się w  górę biegu, mogły do­
trzeć do jeziora foki. W taki oto prosty sposób 
wyjaśniał Czerski zagadkową obecność tych 
zwierząt w  Bajkale, zbijając hipotezę A. H u m- 
b o 1 d t  a, który przypuszczał, że Bajkał stano­
wił w  trzeciorzędzie zatokę Oceanu Lodowatego.

Badania geologiczne nad Bajkałem konty­
nuuje następnie jeden z najwybitniejszych geo­
logów rosyjskich, W A. O b r u c z e w ,  który

zobaczył jezioro po raz pierwszy w roku 1889 
i do końca swego długiego życia nie przestał się 
nim interesować. Stwierdziwszy obecność usko­
ków, towarzyszących północno-zachodniej linii 
brzegowej, przypisał im rolę decydującą w po­
w staniu rynny jeziornej. Obruczew uznał ją za 
rów tektoniczny, ograniczany z dwu stron usko­
kami, podobnie jak rów reński, do którego zre­
sztą przyrównywał zapadlisko Bajkału (ryc. 7A). 
Cały relief Przybajkala miał być według niego 
wynikiem rozwoju struk tur załomowych, zrębo­
wych i zapadliskowych. Sam proces kształto­
wania się zagłębienia bajkalskiego przebiegał 
etapami: zaczął się w okresie pojurajskim, a za­
kończył po pliocenie.

Poglądy Czerskiego i Obruczewa, aczkolwiek 
w  zasadzie przeciwstawne, uzupełniały się wza-
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R yc. 7. P rz e k ro je  i lu s tru ją c e  po g ląd y  n a  s t ru k tu r ę  za ­
p a d lisk a  B a jk a łu  (w g S. S. W o s k r i e s i e n s k i e g o  
1962). A . ró w  tek to n ic z n y ; B. z a p a d n ię ta  osiow a część 
w y p ię trz e n ia  sk lep ien io w eg o ; C. sy n k lin a  sk o m p lik o ­
w a n a  u sk o k a m i. 1 —  G rz b ie t N ad m o rsk i; 2 — G rzb ie t 
C h a m a r-D a b a n ; 3 — Z ap ad lisk o  S eleng i. B — B a jk a ł

jemnie, gdyż rejon Bajkału podlegał w dziejach 
Ziemi i fałdowaniom i głębokim pęknięciom. 
Obie hipotezy utorowały drogę dociekaniom na­
stępnych pokoleń geologów. W dalszym rozwo­
ju  pojęć o budowie niecki bajkalskiej zaryso­
w uje się tendencja do kombinowania tych dwu 
zasadniczych dyslokacji, i zagłębienie Bajkału 
definiowane jest jako głębokie wgięcie w  sko­
rupie ziemskiej, skomplikowane przez pęknię­
cia i uskoki (ryc. 7C).

Duży wpływ na poglądy geologów radziec­
kich wywarł amerykański tektonik, B. W i 11 i s, 
twórca koncepcji związku między zapadliskami 
(takimi, jak słynny system rowów Afryki 
Wschodniej czy rów reński) i wielkimi wypię- 
trzeniami sklepieniowymi w skorupie ziem­
skiej. Mechanizm powstawania sklepieniowych 
wypiętrzeń, porozłupywanych w swej części 
najwyższej systemem rowów, jest związany 
według Willisa z tzw. astenolitem, czyli ogni­



skiem płynnych mas skalnych, znajdujących się 
na dużej głębokości pod skorupą ziemską, rozto­
pionych pod wpływem ciepła promieniotwór­
czego. Rozszerzające się wskutek ciepła masy te 
stają się motorem deformacji i powodują dźwig­
nięcie się skał nadległych w  formie sklepienia, 
a siły rozciągające, działające jednocześnie 
w najwyższej jego części, doprowadzają do po­
wstawania pęknięć i zapadlisk, obramowanych 
systemem uskoków (ryc. 7B).

Na podobieństwo zapadliska Bajkału do ro­
wów afrykańskich zwraca uwagę L. S. B e r g  
(r. 1922), a E. W. P a w ł o w s k i  wysuwa hipo­
tezę, że cały system depresji bajkalskich po­
wstał w  strefie osiowej wielkiego wypiętrzenia 
sklepieniowego, nazwanego przezeń Bajkalskim 
(r. 1941). Samo zagłębienie Bajkału ma być we­
dług niego synkliną, skomplikowaną uskokami, 
wytworzoną w  końcu okresu jurajskiego w naj­
wyższej części tego sklepienia w wyniku „arko- 
genezy”, tj. długotrwałych ruchów fałdowych, 
odbywających się na skrajach platform pod 
wpływem sił, działających w  kierunku pozio­
mym. Zwycięża więc na nowo idea Jana Czer­
skiego o bocznych naciskach górotwórczych 
w  skorupie ziemskiej.

Teza Pawłowskiego o Bajkalskim wypiętrze­
niu sklepieniowym sprowokowała Laboratorium 
Eksperymentalnej Tektoniki Instytutu Geologii 
i Geofizyki Syberyjskiego Oddziału Akademii 
Nauk ZSRR do podjęcia próby odtworzenia na 
modelu procesu powstawania takich wypiętrzeń 
i związanych z nimi zapadlisk. W eksperymen­
cie posłużono się wermikulitem, minerałem sil­
nie powiększającym objętość przy podgrzewa­
niu, który odgrywał rolę astenolitu, a skały 
skorupy ziemskiej zastąpiono warstewkami wil­
gotnej gliny z domieszką drobnoziarnistego pia­
sku, alabastru lub proszku szlifierskiego. Li- 
nijne ciągi spękań, równoległe do osi sklepienia, 
otrzymywano, nadając astenolitowi kształt wy­
dłużony. Kilkakrotnie powtarzane doświadcze­
nia dawały zawsze w wyniku typowy rysunek 
prostolinijnych spękań na osi wypiętrzenia. Aby 
powstało sigmoidalne wygięcie, tak charakte­
rystyczne dla bajkalskiego ciągu zapadlisk, na­
leżało jednak wprowadzić działanie pary dodat­
kowych sił obrotowych, skierowanych w pół­
nocnej części sklepienia na wschód, a w połud­
niowej na zachód (por. ryc. 6). Udział tego ro­
dzaju sił w procesie formowania się bajkalskich 
depresji zdają się potwierdzać najnowsze bada­
nia paleomagnetyczne Akademii Nauk ZSRR 
(r. 1965), z których wynika ogólny skręt Sybe­
ryjskiej platformy o 40° zgodnie z ruchem 
wskazówki zegara — w  stosunku do płyty Ro­
syjskiej.

Zagadkowy wciąż problem powstania depre­
sji Bajkału komplikował się jeszcze w  miarę 
odkrywania szczegółów ukształtowania dna je­
ziora. Już pierwsza mapa batymetryczna całe­
go zbiornika w skali 1 : 588 000, opracowana 
w r. 1908 pod kierunkiem D r i ż e n k i ,  ujaw­
niła zasadniczą cechę jego podwodnej rzeźby, 
a mianowicie rozpad rynny jeziornej na trzy 
kotlinowate zagłębienia, rozdzielone podwyż­
szeniami dna (por. ryc. 3). Fakt ten potwierdziła

,.Przeglądowa mapa batymetryczna Bajkału” 
w skali 1 : 500 000, wydana w r. 1934, której 
autorem był W i e r  i e s z c z a g i n. Kotlinę po­
łudniową o maksymalnej głębokości 1419 m od­
dziela od kotliny środkowej podniesienie dna, 
ciągnące się w poprzek jeziora od ujścia Selengi 
ku przeciwległemu brzegowi. W rejonie olbrzy­
miej delty tej rzeki głębokości nie przekraczają 
400 m. Kotlinę środkową i północną rozgranicza
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Ryc. 8. W yspy  M ałe U szkan ii w ieńczące  podw odny  
grzb ie t. —  F o t. W. Ł a m a k in

wzniesienie, nazwane przez Wierieszczagina 
grzbietem Akademickim, skierowane od pół­
nocnego krańca wyspy Olchon poprzez archi­
pelag wysp Uszkanii, wieńczący jego najwyższą 
część — do przylądka Wałukan na brzegu 
wschodnim (ryc. 8). Ponad środkową częścią te­
go grzbietu głębokości jeziora zmniejszają się 
do około 300 m. W kotlinie środkowej, w  po­
bliżu pionowych urwisk największej na Bajkale 
wyspy Olchon, znajduje się maksymalna głębia

R yc. 9. P ionow e u rw is k a  sk a ln e  n a  w sch o d n im  b rzeg u  
w yspy  O lchon  (uskok  O bruczew a). —  F o t. W. Ł a ­

m ak in

jeziora, osiągająca według ostatnich pomiarów 
1620 m. W niecce północnej, najrozleglejszej ale 
stosunkowo najpłytszej, głębokość największa 
dochodzi do 890 m. Jest więc Bajkał najgłęb­
szym jeziorem świata, z dnem opadającym do 
1165 m poniżej poziomu morza, tworzącym naj­
większą kryptodepresję lądową. Tej wielkiej
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głębi zawdzięcza on specyficzne własności 
swych wód, które stwarzają niespotykane w in­
nych zbiornikach jeziornych warunki bytowa­
nia dla roślin i zwierząt.

Wraz z uj awnieniem trój dzielności rynny je­
ziornej Bajkału przed naukowcami zajmującymi 
się jej historią geologiczną wyłoniły się nowe 
problemy do rozwiązania. Czy ta  trójdzielność 
jest pierwotną czy też wtórną? Czy poszcze­
gólne kotliny powstały jednocześnie, czy też 
w różnych okresach geologicznych? Wyznawcy 
hipotezy różnowiekowości poszczególnych kot­
lin dowodzą, że najstarsza jest kotlina połud­
niowa, zarysowana już w okresie jurajskim, że 
środkową należy odnieść do pierwszej połowy 
trzeciorzędu, a północną do końca tegoż okresu.

i rozmieszczenia osadów dennych w jeziorze. 
W świetle tych nowych danych relief współcze­
snego dna Bajkału jest uwarunkowany skom­
plikowanymi deformacjami krystalicznego pod­
łoża, w  którym stwierdzono zarówno szereg 
drugorzędnych kotlinowatych depresji, jak 
i s truktur załomowych, zamaskowanych grubą 
pokrywą osadów dennych. Obok głównej dyslo­
kacji wzdłuż zachodniego brzegu rynny (zwanej 
uskokiem Obruczewa) (ryc. 9) zaburzenia kry­
stalicznego podłoża występują wewnątrz rynny. 
Intensywnie zwłaszcza przejawiają się dyslo­
kacje dysjunktywne w  rejonie delty Selengi, 
gdzie zaznacza się uskok podłoża, którego skrzy­
dło zrzucone znajduje się na głębokości około 
6000 m, tworząc tzw. depresją selengijską (ryc.

Kultuk ve!ta Selengi Poziom Bdjkatu WtjSpy Us2kanii De/ta 6.'Angary

■ konina po/udn. B a j k a ł D e p r e s j a ;  •; - '/.k o tlin y  O/cńonskie
'T m fin a  ;• 

'+ /p o tn 8 ś /

8000

+ + + +- + + - + + + +
+ + + + + + + + + + + +  + +  + +  + T " -—̂  + +'

•i- -t- + + + + + +  + + +  - t - + + 4 -  + + + + '
_L_

200 300 4-00 500 600 km

R yc. 10. P rz e k ró j po d łu żn y  p rzez  zap ad lisk o  B a jk a łu  (w g B. F . Ł u t a ) ;  k ro p k i —  osady  lu źn e ; k rzy ży k i —
podłoże k ry s ta lic z n e

Połączenie trzech kotlin w jeden stosunkowo 
płytki zbiornik wodny miało nastąpić na grani­
cy czwartorzędu, w  wyniku ruchów skorupy 
ziemskiej, które obniżyły dna zagłębień. Wy­
tworzenie dużych głębin Bajkału było następst­
wem kolejnych, zupełnie młodych ruchów dys­
lokacyjnych. Zwolennicy pierwotnej jedności 
rynny jeziornej uważają natomiast, że całe jej 
zapadlisko powstało w  trzeciorzędzie, a dopiero 
później wskutek ruchów wypiętrzających dna 
zostało rozczłonkowane na trzy  oddzielne zagłę­
bienia.

Kontrowersyjne poglądy panują również na 
tem at charakteru garbów rozdzielających po­
szczególne kotliny. Grzbiet Akademicki, oddzie­
lający Bajkał środkowy od północnego jest we­
dług jednych zatopionym grzbietem górskim, 
zaś według innych młodym wypiętrzeniem,
0 czym mogłaby świadczyć m. in. seria tarasów 
jeziornych, stwierdzonych (po raz pierwszy 
przez Czerskiego) na archipelagu wysp Uszka­
mi. Podniesienie dna na granicy Bajkału środ­
kowego i południowego jedni przyjm ują za re­
zultat jedynie tylko nagromadzenia osadów del­
ty  Selengi, których grubość wynosi tu  2—4 km, 
a może naw et i więcej, inni zaś twierdzą, że osa­
dy te są podbudowane nabrzmieniem krysta­
licznego podłoża rynny jeziornej.

Duże rozbieżności w poglądach na genezę
1 historię rynny Bajkału istnieją więc nadal 
i dopiero przeprowadzone w  ostatnich latach 
(1957— 1961) pomiary jego głębin za pomocą 
sondowań akustycznych oraz badania geofi­
zyczne i wiercenia naprowadzały na właściwy 
trop w kwestiach spornych. Badania te  odkry­
ły wiele nieznanych szczegółów nie tylko pod­
wodnej rzeźby dzisiejszego dna jeziora, ale 
i jego krystalicznego podłoża, oraz dostarczyły 
bogatego materiału, dotyczącego miąższości

10), wypełnioną potężną serią osadów. Depre­
sja ta jest członem wiążącym kotlinę połud­
niową i środkową Bajkału. W tymże rejonie ist­
nieje ponadto szereg uskoków wtórnych i fakt 
takiego intensywnego potrzaskania wyjaśnia 
wielką sejsmiczną aktywność okolicy. W po­
szczególnych przypadkach ruchy skorupy ziem­
skiej przybierają tu  charakter katastrofalny. 
Spośród 23 silnych trzęsień ziemi jakie nawie­
dziły w  ciągu ostatnich 150 lat zapadlisko Baj­
kału, 6 trzęsień, czyli około 25'%, zarejestrowa­
no w rejonie najbliższym delty Selengi. W koń­
cu 1861 roku np. pod wody Bajkału zapadła się 
w skutek trzęsienia ziemi północna część delty
0 powierzchni około 190 km2 i powstała za­
toka Prował, która, jak się obecnie okazało, 
jest ze wszystkich stron obramowana uskokami 
(ryc. 11).

Zaburzenia dysjunktywne przejawiają się
1 w innych częściach rynny jeziornej, nieraz 
w kombinacji z odkształceniami plastycznymi. 
Do tych ostatnich zalicza się większą część pod­
wodnego stoku wschodniego brzegu rynny oraz 
m. in. m orfostrukturę grzbietu Akademickiego, 
gdzie podłoże krystaliczne, jak widać na pro­
filu, jest silnie wypiętrzone. M orfostruktury 
ujemne w postaci kotlinowatych zagłębień zo­
stały stwierdzone w  podłożu kotliny Bajkału 
środkowego i północnego. W rejonie dzisiej­
szych maksymalnych głębi jeziora krystaliczny 
fundam ent schodzi na głębokość największą 
w  całej rynnie — poniżej 6000 m. Depresja 
w  podłożu krystalicznym kotliny Bajkału pół­
nocnego nie zamyka się w granicach dzisiej­
szego jeziora, lecz rozprzestrzenia się pod do­
liną dolnego biegu Górnej Angary. Ale między 
kotliną środkową i północną nie ma genetycznej 
ciągłości. Duże podniesienie dna na ich styku, 
zmiana ogólnej orientacji rynny jeziornej oraz
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jej znaczne spłycenie sugerują, że łączność ta 
jest późniejsza. O młodszym wieku kotliny pół­
nocnej świadczyć mogą również jej osady den­
ne, znacznie cieńsze niż w  kotlinie środkowej 
oraz większa świeżość form urzeźbienia stoku 
podwodnego.

Tak więc rolę zasadniczą w  formowaniu ryn­
ny Bajkału odegrały siły endogeniczne. Nie ma 
wątpliwości wśród badaczy, że działanie ich nie 
jest jeszcze zakończone. Świadczą o tym, prócz 
wspomnianych trzęsień ziemi, gorące źródła 
tryskające na brzegach jeziora i w ujściowych 
częściach dolin, związane z liniami uskoków, 
oraz zaznaczanie się dyslokacji uskokowych 
również w najwyższych warstwach osadów, 
wypełniających rynnę jeziora.

W ostatecznym jej kształtowaniu — w czwar­
torzędzie — wzięły udział także siły egzoge- 
niczne — przede wszystkim lodowce, spełza­
jące z otaczających gór. Nie uzgodniono dotych­
czas czy schodziły one do poziomu Bajkału 
dwukrotnie, czy tylko jeden raz. I w  tym  okre­
sie swego życia jezioro przejawiło specyficzny 
charakter, albowiem w  przeciwieństwie do 
wszystkich jezior, których wody w  epoce lodo­
wej były wypierane przez nasuwający się lód, 
Bajkał, dzięki swym wielkim głębinom, ostał 
się pod jego naporem unosząc jedynie góry lo­
dowe, odrywające się od czoła lodowych jęzo­
rów. Topniejące masy lodu nie mogły pozostać 
bez wpływu na stan wody w  jeziorze. Według 
przybliżonych obliczeń zasiliły one jezioro 
w około 2000 km3 wody, co odpowiadałoby pod­
wyższeniu jego poziomu o 80—100 m. O niż­
szym poziomie wody przed zlodowaceniem 
świadczyć mogą formy urzeźbienia wykryte 
w górnej części dzisiejszego stoku podwodnego,

Ryc. 11. Z a p ad n ię te  w sk u te k  trz ę s ie n ia  ziem i w ybrzeże  
d e lty  S e leng i (Z atoka  P row ał). — F o t. W. Ł a m a k in

jak zagłębienia typu dolinowego i powierzchnie 
zrównania o tarasowym charakterze.

Ze zmianą poziomu wody w  Bajkale związa­
ne jest też zagadnienie odpływu jego wód. Wy­
pływ Angary uważany jest zgodnie za zjawisko 
młode. Według jednych powstał on wskutek 
przerwania Grzbietu Nadmorskiego przez we­
zbrane wody jeziora, według innych jest zwią­
zany z uskokiem poprzecznym i obniżeniem 
strefy przybrzeżnej pod poziom wody. Czy 
przed narodzinami Angary jezioro było bezod­
pływowe, podobnie jak to jest dzisiaj z jezio­
rem Issyk-kul w  Tien-Szanie, Dalajnor w  Chi­
nach i in., czy też, jak przypuszczają niektórzy 
miało odpływ przez dolinę Barguzińską do do­
rzecza Witimia — oto jeszcze jedna z ogromnej 
ilości nierozstrzygniętych zagadek Bajkału.

K R Y ST Y N A  W IK T O R  (Św inoujście)

HODOWLA MAŁŻÓW MORSKICH

O b iek tem  h o dow li s ą  p rz e d e  w szy stk im  o s tryg i 
i om ułk i, w  m in im a ln y m  s to p n iu  in n e  g a tu n k i, ja k  
np . se rcó w k a . N a  p ie rw sz e  m ie jsce  w y su w a  się  bez­
a p e la c y jn ie  h o dow la  ostryg . N a  ogólną m asę  m ałżów  
złow ionych  w  1964 r . w y n o szącą  około 2 m in  ton , 
aż 795 ty s . to n  s ta n o w iły  o s try g i, a  297 ty s . to n  o m u ł­
ki. Z te j  ilo śc i m a łże  p o ch o d zące  z hodow li s tan o w iły  
od 25— 75%, za leżn ie  od  k ra ju .

P ie rw sze  m ie jsce  w  po ło w ach  i  hodow li o stry g  
z a jm u ją  w  o s ta tn ic h  la ta c h  S ta n y  Z jednoczone AP. 
E k sp lo a tu ją  one g łów n ie  ław ice  po łożone u  w y b rz e ­
ży a tla n ty c k ic h . D op iero  n a  d ru g im  m ie jscu , m im o 
n a js ta rs z y c h  tr a d y c ji  p o s ia d a n y c h  w  te j  dz iedz in ie , 
u p la so w a ła  s ię  J a p o n ia  z p ro d u k c ją  w ynoszącą  241 ty s . 
ton . T rzec ie  m ie jsce  za jm u je  F ra n c ja  — n a jw ięk szy  
p ro d u c e n t o s try g  w  E urop ie .

H o d o w an e  o b ecn ie  o s try g i n a le ż ą  do k ilk u  g a tu n ­
ków , re p re z e n tu ją c y c h  d w a ro d z a je : O strea  o raz  
C rassostrea . R óżn ią  s ię  one w y ra ź n ie  k sz ta łte m  m usz li 
o ra z  b io lo g ią  ro z ro d u . O stry g i n a leż ące  do ro d za ju  
O strea  m a ją  sk o ru p k i p ła sk ie , zao k rąg lo n e  (ryc. 1),

n a to m ia s t u  C rassostrea  m usz le  m a ją  zary s tró jk ą tn y , 
a  część g rzb ie to w a  je s t  s iln ie  w y p u k ła  (ryc. 2). P rz e d ­
staw ic ie le  obu ro d za jó w  p rzech o d zą  w  sw y m  ro zw o ju  
p rzez  s ta d iu m  w o ln o p ły w ające j la rw y  (ve llig e r ). G dy 
je d n a k  u ro d z a ju  O strea  zap ło d n ien ie  n a s tę p u je  w  j a ­
m ie  p łaszcza , a  do w ody  w y d a la n e  s ą  la rw y , to  u  ro ­
d za ju  C rassostrea  p ro d u k ty  p łc iow e w y d a la n e  są  na  
zew n ą trz , a  zap łodn ien ie  i dalszy  rozw ój n a s tę p u je  
w  w odzie.

R odzia j O strea  re p re z e n to w a n y  je s t  p rzed e  w szy st­
k im  p rzez  o strygę  eu ro p e jsk ą  —  O strea  edu lis , oraz 
zb liżoną do .niej w y g lą d e m  o stry g ę  „o ly m p ia” —
O. lurida , h o d o w an ą  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  A P 
u w y b rzeży  P acy fik u . R odzaj C rassostera  o b e jm u je  
k ilk a  g a tu n k ó w , z k tó ry c h  do n a jcz ę śc ie j hodow anych  
n a leż ą : C rassostrea  g igas  T h u n b erg , tzw . o s try g a  ja ­
p o ń sk a  — ho d o w an a  u w ybrzeży  P a c y fik u  w  Ja p o n ii, 
K o re i i S ta n a c h  Z jednoczonych  A P , C. v irg in ica  
G m elin , tzw . o s try g a  a m e ry k a ń sk a  — h o dow ana  
u w y b rzeży  A tla n ty k u  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  A P  
i w  K an ad z ie , i w re szc ie  C. a n g u la ta  L a m a rc k , g a -
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tu n e k  e u ro p e jsk i, zn an y  ró w n ie ż  po d  n azw ą  o s try g i 
p o r tu g a lsk ie j. G łów nym  jego  re jo n e m  w y stę p o w a n ia  
s ą  p o r tu g a lsk ie  w y b rz e ż a  A tla n ty k u . Z aw leczo n a  
w  po łow ie  ub ieg łego  w ie k u  p rzy p a d k o w o  —  w sk u te k  
a w a r ii  h iszp ań sk ieg o  s ta tk u  w iozącego  ła d u n e k  o s try g  
do F ra n c j i ,  w  oko lice  u jś c ia  r z e k i  G iro n d e , o s try g a  ta  
zad o m o w iła  s ię  u  a tla n ty c k ic h  w y b rzeży  p o łu d n io w e j

R yc. 1. O s try g a  ja d a ln a  —  O strea  ed u lis  L.

F ra n c j i,  w y p ie ra ją c  sto p n io w o  h o d o w an ą  tu  p o p rz e d ­
n io  o s try g ę  e u ro p e jsk ą  (O strea  edu lis). O becn ie  g a tu ­
n ek  te n  s t a ł  się  p o d staw o w y m  o b iek tem  ho d o w li w e  
F ra n c j i.  N a  o g ó ln ą  m a sę  w y p ro d u k o w a n y c h  tu  o s try g , 
w y n o szącą  w  1964 r. 62 ty s . to n , o s try g a  p o r tu g a lsk a  
s ta n o w iła  n ie m a l 84%  (52 ty s . ton).

H o d o w la  o s try g  u p ra w ia n a  b y ła  ju ż  p rz y p u sz c z a l­
n ie  od b a rd z o  d a w n a  w  Ja p o n ii. J e d n a k  i w  E u ro p ie  
m a  ta k ż e  dosyć s t a r e  tra d y c je . P ie rw sz e  w z m ia n k i 
o h o dow li o s try g  pochodzą  z la t  70. n a sze j e ry . M ia ­
now ic ie  P l i n i u s z  p o d a je , że  p rokom sul rzy m sk i 
S e rg iu sz  A u r a t a  zbudow ał n a  jez io rze  L u c rin u s  
ko ło  N eap o lu  w iw a riu m , w  k tó ry m  p rzech o w y w a ł 
p rzez  p e w ie n  czas o s try g i, p o ła w ia n e  w  m orzu . N ie  
b y ły  to  jeszcze  ho d o w le  w  p e łn y m  teg o  s ło w a  zn acze ­
n iu . N a to m ia s t sze reg  zap isk ó w  p o ch o d zący ch  z IV  
w ie k u  n asze j e ry  p o z w a la  w n io sk o w ać , że ju ż  w  ty m  
czasie  w  b a se n ie  M orza Ś ró d z iem n eg o  i u  p o łu d n io ­
w y ch  w y b rz e ż y  A tla n ty k u  ro z w ija ły  się hodow le  
sensu  s tr ic to . Do po łow y  je d n a k  n iem al X IX  w ie k u  
hodow le  o s try g  o p ie ra ły  s ię  g łó w n ie  n a  ław ic a c h  -na­
tu ra ln y c h , a  g o sp o d a rk a  p ro w a d z o n a  b y ła  n a  ogół 
w  sposób  ra b u n k o w y . D op iero  b a d a n ia  C o s t  e’ a, 
p ro fe so ra  C o llege  de  F ra n c e , ro zp o czę te  w  p ie rw sz e j 
p o ło w ie  X IX  w ie k u , w sk u te k  nag łeg o  z a ła m a n ia  się 
ho dow li w e  F ra n c j i  —  n a jw ię k sz e g o  w  ty m  czasie  
w  E u ro p ie  p o te n ta ta  o strygow ego , d a ły  p o d w a lin y  r a ­
c jo n a ln e j g o sp o d a rce  h o d o w la n e j. P o z n a n ie  p ro cesó w  
ro zw o ju , o k re só w  ro z ro d u  i o sa d z a n ia  s ię  la rw  p o ­
zw a la  o b ecn ie  n a  rozpoczęcie  zab iegów  h o d o w lan y ch  
ju ż  w  p ie rw sz y c h  ty g o d n ia c h  życ ia  ty c h  m ałżów . Z a ­
ło żen ia  w y p ra c o w a n e  ja k o  r e z u l ta t  b a d a ń  C o ste ’a 
p rz y ję ły  s ię  za ró w n o  w  k ra ja c h  E u ropy , ja k  i w  S ta ­
n ach  Z jed n o czo n y ch  A P , k tó re  d o p ie ro  w  po łow ie  
X IX  w . zaczęły  n a  w ięk szą  sk a lę  ro z w ija ć  hodow lę  
ostryg .

Z ab ieg i h o d o w lan e  sp ro w a d z a ją  s ię  do n a s tę p u ją ­
cych , z asad n iczy ch  e tap ó w : a) p o z y sk a n ie  now ych  
m a te r ia łó w  do hodow li, b) w ła śc iw a  h o d o w la  aż do 
m o m en tu  o s iąg n ięc ia  w y m ia ró w  p rzem y sło w y ch ,
c) p rz y g o to w a n ie  m a te r ia łu  do tr a n s p o r tu  i  sp rzed aży .

O becn ie  m a te r ia ły  do h o d o w li u z y sk u je  się  p rzez  
w y s ta w ia n ie  w  o k o licach  szczegó ln ie  zasobnych  w  ła ­
w ice  n a tu ra ln e  o s try g  tzw . k o lek to ró w . M a ją  one za 
z a d a n ie  s tw o rz e n ie  w a ru n k ó w  s p rz y ja ją c y c h  z a ró w ­
no  do o sad zan ia  się  la rw , ja k  i do dalszego w z ro stu  
n a jm ło d sz y c h  osobników . O stry g i w  sw y m  ro zw o ju  
p rzech o d zą  p rzez  s ta d iu m  w o ln o  p ły w a ją c e j la rw y , 
k tó ra  po  o k re s ie  k i lk u -  lu b  k ilk u n asto d n io w eg o  b y to ­
w a n ia  w  p la n k to n ie  o sa d z a  s ię  n a  p rzed m io tach  s t a ­
ły c h  i p rz e k s z ta łc a  w  m łodego  o so b n ik a  o w y g ląd z ie  
i b u d o w ie  ty p o w e j d la  d an eg o  g a tu n k u . O  ile  la rw a  
ta k a  n ie  n a t r a f i  n a  o d p o w ied n ie  pod łoże  —  o p ad a  n a  
dno, u le g a  za m u le n iu  i  g in ie . K o le k to ry  m a ją  ró żn ą  
bu d o w ę —  od tra d y c y jn y c h  pędów  b a m b u sa  czy g a ­
łęz i k a sz ta n a  w b ija n y c h  p o jedynczo  lub  w  fo rm ie  p ło ­
tó w  w  dno  m a rsk ie , aż po  ró żn e  u rz ąd zen ia  z  s ia tk i  
d ru c ia n e j, m as p la s ty czn y ch , czy te ż  u tw a rd zan eg o  
k a r to n u  (ryc. 3). K o le k to ry  ta k ie  w y s ta w ia  s ię  zw y k le  
n a  g ra n ic y  zasięgu  p ływ ów , w  o k re s ie  n a jin te n s y w ­
n ie jszego  ro z ro d u  o stryg , a  w ięc  u  w y b rzeży  eu ro ­
p e js k ic h  od m a ja  do lipca .

M łode o s try g i p o z o s ta ją  n a  k o le k to ra c h  od 6 do 18 
m iesięcy . Po  u p ły w ie  te g o  czasu  k o le k to ry  zo s ta ją  
w y ję te  z w o d y , a m ło d e  o s try g i, k tó re  m ie rzą  już 
w te d y  od 2 do 4 cm , p rzen o s i się do „ p a rk ó w ” w zg lęd ­
n ie  b a sen ó w  h o d o w lan y ch . Z ap ew n ia  im  to  m ożliw ie  
n a jle p sz e  w a ru n k i w z ro s tu  o raz  o ch ro n y  p rzed  d ra -

R yc. 2. O s try g a  „ p o r tu g a lsk a ” — C rassostrea  angu-  
la ta  L a m a rc k

p ie ż n ik a m i, do k tó ry c h  n a le ż ą  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  
ro zg w iazd y , w yższe  s k o ru p ia k i i p ta k i  m orsk ie . W  ła ­
w icach  n a tu ra ln y c h  o s try g i ro sn ą  n a  ogół w  dużym  
zagęszczen iu , tw o rz ą c  n ie k ie d y  k ilk u w a rs tw o w e  złoża, 
gdyż  la rw y  o sad za ją  się często  n a  m u sz lach  osobników  
s ta rszy ch . P o g a rsza  to  w a ru n k i o d ży w ian ia  i p ro w ad zi 
do p rz y b ie ra n ia  n ie re g u la rn y c h  k sz ta łtó w , co obniża 
zn aczn ie  w a rto ś ć  h an d lo w ą . W  „ p a rk a c h ” i b asen ach , 
po łożonych  z re g u ły  w  m ie jscach  szczegó ln ie  o b fittl- 
ją cy c h  w  f i to p la n k to n , o s try g i u m ieszcza  się p o jed y ti- 
czo, w  m a ły m  zagęszczeniu . Z agęszczen ie  to  w yndsi 
zw y k le  w  „ p a rk a c h ” 100— 200 osobn ików  n a  1 m 2 dna, 
a  w  b a s e n a c h - tu c z a rn ia c h  2—3 osobn ików  n a  1 tti2 
dna .
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Ryc. 3. Je d e n  z ty p ó w  k o lek to ró w  o strygow ych  z oko­
lic  A rcach o n

„ P a rk i” u rząd za  się n a  ogół n a  p e łn y m  m o rzu ; są 
one odgrodzone od są s ia d u ją c y c h  w ód  n isk im  m u rk ie m  
z kam ien ia , w zg lęd n ie  że lazn ą  k ra tą .  U rząd zen ie  to  
m a n a  celu  n ie  ty lk o  w y zn aczen ie  g ra n ic  poszczegó’- 
nych  hodow li, lecz ta k ż e  o ch ro n ę  p rzed  d ra p ie ż n ik a ­
m i. Ja k o  och ronę  p rzed  p ta c tw e m  w odnym  s to su je  
się n ie k ie d y  d rew n ian e , w y so k ie , zaostrzone  żerdzie, 
w b ite  w  znacznych  o d stęp ach  od sieb ie  w  dno. N ie ­
k iedy  —  celem  u n ik n ię c ia  z am u len ia  o s try g  — u m ie ­
szcza s ię  je  n ie  b ezp o śred n io  n a  d n ie , lecz  w  p ła sk ich  
sk rz y n k a c h  o d n ie  sp o rząd zo n y m  z s ia tk i  d ru c ian e j, 
um ocow anych  n a  ru sz to w a n iu  sp o rząd zo n y m  z p rę tó w  
żelaznych  i d rew n ian y ch  p a li n a  w ysokości 40—50 cm 
nad  dnem . P a rk i  ta k ie  c ią g n ą  się ca łym i k ilo m e tra m i 
w zd łuż  w y b rzeży  A tla n ty k u . W  p a rk a c h  o s try g i p o ­
zo sta ją  2 do 3 la t. P o  u p ły w ie  tego  czasu  p rzen o s i się 
je  do sp e c ja ln y c h  b a se n ó w -tu c z a rn i, w zg lęd n ie  b a se ­
n ów  jeszcze innego  ty p u . Z  re g u ły  w szy s tk ie  ostryg i, 
zarów no  h o dow ane  w  p a rk a c h , ja k  i w  b asen ach , są 
p rzed  sp rzedażą  do k o n su m p c ji p rze trzy m y w an e  przez 
k ró tsz y  lu b  d łuższy  ok res czasu  w  b a se n a c h -o d p ija l-  
n iach , gdz ie  p o zb y w a ją  s ię  m u łu  i z aw ie s in  z b ie ra ją ­
cych s ię  zarów no  w  p rzew o d ach  p o k arm o w y ch , ja k  
w  ja m ie  p łaszcza .

W  ce lu  p o d n ie s ien ia  w a r to ś c i h an d lo w e j s to su je  się 
różne zab ieg i w  b a se n a c h - tu c z a rn ia c h , np. dz ięk i rz a d ­
k ie j obsadzie  i  in te n sy w n y m  o d żyw ian iu  u zy sk u je  się 
o stry g i o dużej z aw arto śc i tłu szczu  w  m ięsie . N a jb a r­
dziej cen ione  i p o szu k iw an e  w e  F ra n c j i są  tzw . „ o s try ­
gi z ie lone”, o z ie lo n k aw y m  za b a rw ie n iu  c ia ła . U zy sk u ją  
je  hodow cy  z oko lic  M aren n es  w  b a se n a c h  z a k ła d a ­
nych  n a  ro z lew isk ach  u jść  rzecznych . Z ie lo n k aw e  z a ­
b a rw ie n ie  c ia ła  pochodzi z z ie lonego b a rw n ik a  ok rzem ­
k i N a v icu la  o strearia , k tó r a  ro z w ija  się  m asow o w  ty ch  
w odach  i s ta n o w i g łó w n y  p o k a rm  ostryg . H odow cy 
z oko lic  O re illo n -M aren es  sp ro w a d z a ją  n a  ogół o stry g i 
o w y m ia ra c h  b lisk ic h  w y m ia ro m  h a n d lo w y m  z in n y ch  
re jo n ó w , ja k  np . z B re ta n ii, czy  b a sen u  A rcachon , 
p rz e trz y m u ją  je  p rz e z  o k res  około 6 m iesięcy , a  po 
u p ły w ie  teg o  czasu , ju ż  ja k o  „o s try g i z ie lone” od­
d a ją  d o  sp rzedaży .

O becn ie  co ra z  częściej z a k ła d a  s ię  hodow le  w  w o ­
dach, gdzie  is tn ie ją  b a rd z o  k o rzy s tn e  w a ru n k i d la  
w z ro s tu  o s tryg , a  b r a k  je s t  ła w ic  n a tu ra ln y c h  ze 
w zg lęd u  n a  n ie k o rz y s tn e  w a ru n k i d la  ic h  rozrodu . 
W  ta k im  p rz y p a d k u  m a te r ia ł  ho d o w lan y , a tó  m łode,

6- lub  18-m iesięczne o stry g i zd ję te  z ko lek to ró w , sp ro ­
w ad za  s ię  z in n y ch  re jo n ó w . H odow le tego  ty p u  u m ie ­
szczane są  .głów nie w  zacisznych  za tokach , w  słonych  
jez io rach  p rzy m o rsk ich , w zg lędn ie  w  sztuczn ie  p rz e ­
kopanych  b a sen ach  n a  p rzy b rzeżn y ch  ro z lew isk ach  
m orsk ich . W  b asen ach  ta k ic h  i jez io rach  p rzy m o rsk ich  
o stryg i ro sn ą  znaczn ie  szybciej, n iż  w  p a rk a c h  po ło ­
żonych u w ybrzeży  oceanu. P rzy czy n ia ją  s ię  do tego 
dw a czynn ik i: w ięk sza  żyzność w ód  i b ra k  p ływ ów , 
a  w ięc  b ra k  p rz e rw  w  odżyw ian iu  w y n ik ły ch  p rzy  
odsłon ięciu  częściow ym  hodow li w  czasie odp ływ u 
m orza.

O stryg i, ja k  i in n e  m ałże, odży w ia ją  s ię  f i l t ru ją c  
i w y ch w y tu jąc  zaw iesiny  z p rzep o m p o w y w an e j p rzez  
sk rze la  w ody . D ługość cza su  f i ltro w a n ia  m a  z a sa d n i­
czy w p ły w  n a  tem p o  w zro stu  m ałży . P rzek o n an o  się, 
że np. om u łek  p rz e s ta je  zupe łn ie  ro sn ąć , gdy czas f i l­
tro w a n ia  i p o m p o w an ia  w ody wyinosi m n ie j n iż  8 go ­
dzin  na  dobę. W w a ru n k a c h  o p ty m aln y ch  zarów no 
o stryg i, ja k  i om ułk i pom pu ją  a k ty w n ie  w odę od 18 
do 20 g o d z in  n a  dobę, p rzep u szcza jąc  przez  sw e ciało 
znaczne ilo śc i w ody. T a k  np . M y tilu s  ca lifo rn icus  
po m p u je  do 5 litró w  w ody  n a  1 godzinę, O strea  edu-

Ryc. 4. O m ułek  ja d a ln y  —  M ytilu s  ed u lis  L .: u dołu  — 
z M orza P ółnocnego , u  g ó ry  —  z B a łty k u

lis  — do 11 1/godz, a C rassostrea  v irg in ica  m oże pom ­
pow ać  aż do 22 li tró w  n a  godzinę. D la  z ilu s tro w a n ia  
fa k tu , ja k  w ie lk ie  znaczen ie  n a  te m p o  w z ro stu  o stry g  
m a  zarów no  ob fito ść  p o k a rm u , ja k  i b ra k  p rz e rw  
w  o d żyw ian iu  spow odow anych  od p ły w am i m o rza , w y ­
s ta rc z y  w spom nieć , że o s try g i, h o dow ane  w  „ p a rk a c h ” 
osiąg a ją  w y m ia r  h an d lo w y  dop iero  po u p ły w ie  2—3 
la t, podczas gdy  o s try g i h o dow ane  w  jez io rach  p rzy ­
m orsk ich  o siąg a ją  te n ż e  w y m ia r  po  u p ły w ie  9— 18 
m iesięcy .

H odow la  o m u łków  m a  dużo m n ie jsze  zn aczen ie  n iż  
hodow la  ostryg . H odow le  i  po łow y  om ułków  n a  w ię ­
kszą  sk a lę  p ro w ad zo n e  s ą  n iem al w y łączn ie  w  E u ro ­
p ie . P o ło w y  eu ro p e jsk ie  teg o  m ałża , w ynoszące  
w  1964 r . 240 tys. to n , stan o w iły  bow iem  85%  połow ów  
św iatow ych . P ie rw sze  m ie jsce  w  hodow li o m u łków

18
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z a jm u je  H o lan d ia  (116 ty s . ton ), d ru g ie  —  H iszp an ia  
(63,5 ty s . ton), n a  da lszych  m ie jscach  u p la so w a ły  się: 
F ra n c ja  (30 ty s . ton), D a n ia  <16 ty s . ton ) i  W łochy  
(15,5 ty s . ton). H isz p a n ia  a  ta k ż e  C hile  zaw d z ięcza ją  
w y so k ie  po łow y  tego  m a łża  g łó w n ie  e k sp lo a ta c ji  n a ­
tu r a ln y c h  ław ic  om u łka , a n  ie jeg o  hodow li.

Do n a jcz ęśc ie j ho d o w an y ch  g a tu n k ó w  o m u łk a  n a ­
leżą : M y tilu s  ed u lis  L . —  o m u łek  ja d a ln y , z am ie ­
sz k u ją c y  p ó łn o cn o -zach o d n ie  w y b rzeże  E u ro p y  i m ó rz  
p rzy leg ły ch . F o rm a  b a rd z o  do n ieg o  zb liżo n a  — 
M. ed u lis  d ieg en s is  —  w y s tę p u je  u  a m e ry k a ń sk ic h  
w y b rzeży  A tla n ty k u . W  b asen ie  M orza Ś ródz iem nego  
i u  p o łu d n io w y ch  w y b rzeży  e u ro p e jsk ic h  o b ie k te m  
ho dow li je s t  o m u łek  śró d z iem n o m o rsk i —  M y tilu s  
g a llo p ro v in c ia lis  L a m a rc k , d o ra s ta ją c y  do zn aczn ie  
w ięk szy ch  ro zm ia ró w  n iż  w y m ien io n y  pop rzed n io . J e ­
szcze w ięk sze  w y m ia ry  o siąg a  M y tilu s  ca lifo rn icu s  
C o n rad , w y s tę p u ją c y  je d y n ie  u  w y b rzeży  a m e ry k a ń ­
sk ich .

H o d o w la  o m u łk ó w  n ie  m a  p rzy p u szcza ln ie  ta k  d a ­
w n y c h  tr a d y c ji  ja k  ho d o w la  o stry g . J e j p o czą tek  
w  E u ro p ie , ja k  g łosi leg en d a , s ięga  p ie rw sz y c h  la t  
X I I I  w iek u . In ic ja to re m  h o d o w li o m u łków  m ia ł być 
ponoć  sz y p e r  i r la n d z k i —  W  a 1 1 o n , k tó re g o  s ta te k  
w  1235 r .  ro z b ił s ię  w  Z a to ce  G ask o ń sk ie j, w y rz u c a ­
ją c  ro z b itk a  n a  n ie z a m ie sz k a ły  ob szar f ra n c u sk ie g o  
w y b rzeża  A tla n ty k u . P ra g n ą c  z a o p a trzy ć  s ię  w  p o ży ­
w ien ie  p o s tan o w ił n a ła p a ć  p ta c tw a  w odnego , w  k tó re  
o b fito w a ły  te  b ło tn is te  w y b rzeża . Z a s ta w ił w ięc  siec i, 
w s p a r te  n a  że rd z iach  w b ity c h  w  m u ł, n a  p ły c izn ach  
p rzy b rzeżn y ch . P o  k ilk u  d n iach  zauw aży ł, że  u  p o d ­
s ta w y  ty c h  p a l i  p o tw o rzy ły  s ię  s k u p isk a  o m u łk ó w  
znaczn ie  w ięk szy ch  n iż  p o ła w ia n e  n a  p e łn y m  m o ­
rzu . O b se rw a c ja  t a  sk ło n iła  go do  k o n ty n u o w a n ia  tego  
p ro c e d e ru , d a ją c  p ie rw s z e  p o d w a lin y  hodow lom  o m u ł­
k a . W alto n o w i p rz y p isu je  s ię  ró w n ie ż  d a lsze  u s p ra w ­
n ien ie  w  te j  dziedz in ie , a  to  w y n a lez ien ie  sp e c ja ln y c h  
podeszew , n a k ła d a n y c h  n a  b u ty , u ła tw ia ją c y c h  p o ru ­
szan ie  s ię  p o  m u lis ty m  d n ie  m o rsk im  p rz y  z b ie ra n iu  
m a łży  w  czasie  o d p ły w u  m orza .

H o d o w la  o m u łków  p rz e b ie g a  w  dw óch  zasad n iczy ch  
fa z a c h : p o zy sk an ie  m a te r ia łó w  do  h o d o w li i  z ap ew ­
n ie n ie  n a jk o rz y s tn ie js z y c h  w a ru n k ó w  d la  w z ro s tu  
osobn ików . J e s t  o n a  p rz y  ty m  znaczn ie  m n ie j p ra c o ­
c h ło n n a  n iż  h o d o w la  o s try g , je d n a k  ró w n o cześn ie  
m n ie j re n to w n a , ze w zg lęd u  n a  n iższą  w a rto ś ć  h a n ­
d low ą om u łk a . D la tego  te ż  w  k ra ja c h , gdzie  is tn ie ją

k o rz y s tn e  w a ru n k i d la  h o dow li o s try g  —  hodow la  
o m u łk ó w  b u d z i m n ie jsze  za in te reso w an ie .

H odow lę  o m u łk ó w  z a k ła d a  s ię  w  s t re f ie  o b ję te j 
p rz y p ły w a m i i  o d p ły w am i m orza . W  re jo n ie  za ję ty m  
po d  hodow lę , odg rodzonym  k ra tą ,  m u rk ie m  z k am ien i 
w zg lęd n ie  s ia tk ą , od  s tro n y  o tw a rteg o  m o rz a  — u s ta ­
w ia  s ię  k i lk a  lin ii  „p ło tk ó w ”. P ło ty  ta k ie  sp o rząd za  
się  z p a li  i że rd z i d re w n ia n y c h  (k a s z ta n  w zg lędn ie  
so sn a) lu b  z tw o rzy w  sz tucznych . L in ię  n a jd a le j w y ­
su n ię tą  w  m o rze  tw a rz ą  p ło ty , k tó ry c h  zad an iem  je s t 
w y c h w y ta n ie  o sad za jący ch  się la rw . Z an u rzo n e  zw y ­
k le  na  g łębokość  1,65 m  s to ją  w  odległości około 
35 cm  je d e n  od  d rug iego . G dy  m ałże  o s iąg a ją  w y m ia r 
3 do 4 cm , a  w ięc  po u p ły w ie  około 3 m iesięcy , w y ­
b ie ra  się  je  i  p rzen o s i się  n a  d ru g ą  lin ię , u s taw io n ą  
b liże j b rzeg u . P ło ty  te  są  w yższe, zb u d o w an e  z g ru b ­
szych  że rd z i, od leg łośc i m ięd zy  że rd z iam i są  też  w ię ­
k sze , w y n o szą  około 75 cm . O m ułk i um ieszcza się 
zw y k le  m iędzy  ro zw id len iam i gałęz i, w  ca ły c h  p a k ie ­
ta c h . P ro c e s  p rz y tw ie rd z a n ia  się do now ego podłoża 
t r w a  z w y k le  do 24 godzin . P ło ty  ta k ie , o d ługości 
około  50 m , u s ta w ia  s ię  n a jcz ęśc ie j w  odległości 20 m  
je d e n  od drug iego , zo s ta w ia ją c  po m ięd zy  n im i w ię ­
ksze  p rz e rw y  (50— 100 m) celem  u m o ż liw ien ia  do jazdu  
ło d z iam i d la  d o k o n a n ia  zb io ru  czy k o n tro li. Po dw u  
la ta c h  h o dow li o m u łk i o s iąg a ją  w y m ia r  h an d lo w y .

P ró c z  teg o  sy s te m u  w  s ło n aw y ch  jez io rach  p rz y ­
m o rsk ic h  s to su je  się hodow le  n a  „ s to ła c h ”, a w ięc  
um ieszcza  się o m u łk i n a  zaw ieszonych  lin ach  lub  p a ­
lik a c h  p rzy czep io n y ch  do sp ec ja ln eg o  ru sz to w an ia .

U  n a s  w  P o lsce  n ie  m a m y  żad n y ch  tr a d y c ji  w  h o ­
d o w li m a łży  m o rsk ich , n ie  na leży  się  też  spodziew ać 
je j ro z w o ju  w  p rzyszłośc i. W p raw d z ie  om ułek  ja d a l­
n y  —  M y tilu s  ed u lis  L . w y s tę p u je  w  B a łty k u  m asow o, 
tw o rz ą c  n a  p ia szczy sty ch  p ły c izn ach  z w a rte  ław ice , 
je s t  on je d n a k  m ało  p rz y d a tn y  d la  celów  k o n su m p c y j­
ny ch . W  p o ró w n a n iu  b o w iem  z p rz e d s ta w ic ie la m i tego  
sam eg o  g a tu n k u  p o ch o d zący m i z M orza  P ó łnocnego  
osiąg a  b a rd z o  m a łe  w y m ia ry ; je s t  fo rm ą  sk a r ło w a -  
c ia łą . P o w o d em  teg o  je s t  w  g łów nej m ie rz e  b a rd zo  
n is k ie  zaso len ie  w ód  b a łty c k ic h . O sta tn io  je d n a k  m y ­
śli się  c o ra z  p o w ażn ie j o  e k sp lo a ta c ji  o m u łk a  b a łty c ­
k ieg o  w  ce lu  p rz e tw a rz a n ia  go n a  m ącz k i paszow e, 
b o g a te  w  fo s fo r i so le  w a p n ia  o raz  cenne  m ik ro e le ­
m en ty . To sam o do tyczy  z re sz tą  innego  m ałża , w  j a ­
k ie  o b f itu ją  p rz y b a łty c k ie  w ody  słonaw e, a to  ra c icz - 
n icy  —  D reissensia  po lym o rp h a .

E U G E N IU S Z  R Y B K A  (K raków )

X III KONGRES M IĘDZYNARODOW EJ U N II ASTRONOMICZNEJ

ORGANIZACJA UNII

W  d n ia c h  od 22 do 31 s ie rp n ia  1967 r . a s tro n o m o w ie  
z e b ra li się w  P ra d z e  n a  X I I I  K o n g re s ie  M ię d z y n a ro ­
dow ej U n ii A stro n o m iczn e j. U n ia  p o w s ta ła  po  p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia to w e j ja k o  w y ra z  p o trzeb y  z a c ie śn ia ­
n ia  w sp ó łp ra c y  m iędzy  a s tro n o m a m i w  p ro w a d z e n iu  
b a d a ń  n a u k o w y c h  i od chw ili p o w s ta n ia  ro z w ija  żyw ą 
dz ia ła lność , b a rd z o  k o rz y s tn ą  d la  ro zw o ju  as tro n o m ii.

P ie rw sz y  K o n g re s  U n ii o d b y ł się w  R zym ie  w  1922 r. 
g ro m ad ząc  83 u cze s tn ik ó w  n a  ogó lną  liczbę  207 cz ło n ­
k ó w . P o  ty m  p ie rw szy m  k o n g re s ie  n as tęp o w a ły  n a ­
s tę p n e  w  o d s tę p a c h  trz y le tn ic h  z n ie liczn y m i o d s tę p s t­
w a m i od reg u ły , gdy  czas m iędzy  k o le jn y m i k o n g re s a ­
m i w y n o s ił 4 a  n ie  3 la ta . O czyw iście , I I  w o jn a  św ia ­
to w a  sp o w o d o w ała  zah am o w an ie  p ra c  U nii, w  szcze­
gó lności po k o n g re s ie  U n ii w  1938 r . w  S z tokho lm ie  
k o le jn y  k o n g re s  m óg ł zeb rać  się d o p ie ro  w  1948 r.



Ia . B A JK A Ł  W ZBU R ZO N Y  JA K  M O R ZE w  czasie silnego  w ia tru  „gó rsk iego” F o t. W. Ł a m a k in

Ib . PŁ Y C IZ N Y  PR Z Y B R Z E Ż N E  n a  w schodn im  w y b rzeżu  B a jk a łu Fot. W. Ł am ak in
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(Z urych). P o lsk a  je s t  cz łonk iem  U n ii od  1922 r.,. 
a  a s tro n o m o w ie  po lscy  b ra l i  zaw sze a k ty w n y  u d z ia ł 
w  p ra c a c h  U nii. D w u k ro tn ie  P o lsk a  re p re z e n to w a n a  
b y ła  w  K o m itec ie  W ykonaw czym  U nii, a  m ianow ic ie , 
w icep rezesam i b y li T ad eu sz  B a n a c h i e w i c z  w  l a ­
ta c h  1932— 1938 i E u g en iu sz  R y b k a  w  la ta c h  1952— 
1958.

P rz y ję to  od p o czą tk u  is tn ie n ia  U n ii zasad ę , że n a ­
leżą  do U n ii p a ń s tw a  p rzez  o rg an izac je  ta k ie  ja k  a k a ­
d em ie  n a u k , je d n a k  cz ło n k am i U n ii są  poszczególn i 
as tronom ow ie . N ależą  obecn ie  do U n ii 43 p a ń s tw a . Ju ż  
w  1922 ro k u  u tw o rzo n o  k o m is je  d la  ró żn y ch  p ro b le ­
m ó w  w  ogólnej liczb ie  32. N iek tó re  z n ic h  p rz e s ta ły  
ju ż  is tn ieć , p o w sta ły  późn ie j now e, i  o b ecn ie  U n ia  l i ­
czy 38 sp e c ja lis ty czn y ch  ko m isji. G dy znoszono n ie ­
a k tu a ln e  k o m isje  i tw o rzo n o  now e, to  ty m  o s ta tn im  
daw an o  now e n u m e ry , w sk u te k  czego choć U n ia  liczy  
38 k o m isji, to  n a jm ło d sza  k o m is ja  m a  n u m e r  46. N a­
czelną w ład zą  U nii je s t  K o m ite t W y k o n aw czy  z p r e ­
zesem  w y b ie ra n y m  zaw sze  ty lk o  n a  3 -le tn ią  k a d e n c ję  
i sześciu  w icep rezesam i w y b ie ra n y m i z re g u ły  n a  dw ie 
k ad en c je , czyli n a  6 la t. P o n a d to  w  sk ła d  K o m ite tu  
W ykonaw czego  w ch o d zi s e k re ta rz  g e n e ra ln y  i jego  
zastępca , w y b ie ra n i o b ecn ie  n a  trz y  la ta . K o m isjo m  
p rzew o d n iczy  p rezes , p o w o ły w an y  p rzez  K o m ite t W y­
ko n aw czy  U nii, d aw n ie j z re g u ły  n a  2 trz y le tn ie  k a ­
den c je , obecn ie  zaś (od 1964) ty lk o  n a  je d n ą  k a d e n c ję , 
a  w  zu p e łn ie  w y ją tk o w y c h  oko licznościach  n a  dw ie  
k ad en c je . O d 1961 r. p rezesom  K o m is ji d o d an o  K om i­
te ty  O rg an izacy jn e  złożone z w icep rezesa  i k ilk u  
członków . K o m ite ty  te  p ró cz  sp ra w  o c h a ra k te rz e  o r ­
g an iza cy jn y m  z a jm u ją  się p rzy g o to w an iem  s p ra w o ­
zd ań  n a  k o n g re sy  o b ra z u ją c y c h  rozw ój b a d a ń  a s t ro ­
nom icznych  w  dziedz inach , k tó ry c h  do tyczy  d z ia ła l­
ność K om isji.

C z te ry  k o m is je  m a ją  . c h a ra k te r  a d m in is tra c y jn y  
(E fem erydy , S tre szczen ia  i B ib lio g ra fia , T e leg ram y  
A stronom iczne , W y m ian a  A stronom ów ), p o zo s ta łe  są  
k o m is jam i czysto  n au k o w y m i.

P o d staw o w ą  fo rm ą  dz ia ła ln o śc i U n ii je s t  p ra c a  
w  k o m is jach  i d la teg o  podczas każd eg o  k o n g re s u  U nii 
n a jw ię k sz e  znaczen ie  m a ją  z e b ra n ia  k o m is ji, n a  k tó ­
ry c h  d y sk u to w a n e  są  sp ra w o z d a n ia  p reze só w  k o m is ji 
za  u b ieg łe  trz ech lec ie , o m aw ian e  są  a k tu a ln e  z ag ad ­
n ie n ia  n au k o w e  i w y g ła szan e  b y w a ją  k ró tk ie  re fe ra ty  
zaw ie ra ją c e  w y n ik i b a d a ń  n au k o w y ch .

PROBLEMATYKA NAUKOWA X III KONGRESU MU A

S p raw o zd an ia  p rezesó w  p o szczeg ó ln y ch  k o m is ji są  
zaw sze d ru k o w a n e  p rzed  k o n g re se m  i ro z sy łan e  
w szy stk im  członkom  U n ii w  p o s ta c i k s ią ż e k , k tó re  
z k ażd y m  k o n g resem  s ta ją  się  c o ra z  g ru b sze . J e s t  to  
zrozu m ia łe  ze w zg lęd u  n a  w z ro s t ilo śc io w y  p ra c  n a u ­
ko w y ch  z dziedz iny  a s tro n o m ii i ch o ć  sp ra w o z d a n ia  
b y w a ją  zw ięzłe, to  je d n a k  w ra z  z  w y k a z a m i b ib lio ­
g ra ficzn y m i za trzy lec ie  sk ła d a ją  się n a  g ru b e  tom y. 
N p. sp raw o zd an ia  p rzy g o to w an e  n a  k o n g r  es w  P ra d z e  
w  s ie rp n iu  1967 r. z a jm o w a ły  ju ż  to m  lic zący  1047 
s tro n  d ru k u .

T ru d n o  je s t  w y liczać  w sz y s tk ie  is to tn ie j s z e  p ro b ­
lem y , b ęd ące  te m a te m  d y sk u s ji n a  p o s ied  zen iach  p o ­
szczególnych  k o m is ji podczas K o n g re su  w  P rad ze . 
O b ję ły  one całość z ag ad n ień  as tro n o m icz  ny rch  i  p rz y ­
c iąg n ę ły  do d y sk u s ji w ie lu  a s tro n o m ó w  p ra c u ją c y c h  
a k ty w n ie  n a d  ro zw iązy w an iem  ró ż n o r o d n j  ch z a g a d ­
n ień . W spom niane  tu  b ęd ą  ty lk o  p r a c e  trrzei :h  kom isji, 
w  k tó ry c h  czynn ie  u czes tn iczy ł a u to r  n ,ini€ jszego a r ­

ty k u łu . S ą  to  ko m isje : 25 (F o to m etria  G w iazdow a), 
33 (B udow a i D y n am ik a  U k ła d u  G alak tycznego) i 41 
(H is to ria  A stronom ii).

K o m isji F o to m e tr ii G w iazdow ej p rzew odn iczy ł od 
1961 r . p ro f. W. B. N i k o n o w  (ZSR R  —  K ry m sk ie  
O b se rw a to riu m  A strofizyczne). W  sk ład  k o m ite tu  o r ­
gan izacy jn eg o  te j k o m is ji od 1961 r . w chodzi ró w n ież  
a u to r  n in ie jszego  a r ty k u łu . N a posiedzen iach  k o m is ji

R y t  1. F ra g m e n t O b se rw a to riu m  A stronom icznego  
C zechosłow ackiej A k ad em ii N au k  w  O ndrze jow ie

25 w  P ra d z e  d y sk u to w an o  m . in . n a d  n a s tę p u ją c y m i 
g ru p a m i zag ad n ień : p ostępy  w  b u d o w an iu  now ej a p a ­
r a t u r y  o b se rw acy jn e j i w p ro w a d z a n iu  now ych  m etod  
ob se rw acy jn y ch , z ag ad n ien ie  e k s ty n k c ji a tm o sfe ry cz ­
n e j, u k ła d y  fo to m etry czn e , s ta n d a rd o w e  w ielkości 
g w iazd o w e . B ad an ia  a u to ra , w y k o n y w an e  w e  w sp ó ł­
p racy  z o b se rw a to riam i rad z ieck im i n a  K ry m ie  
i w  G ru z ji, odnoszą się  do tego  o s ta tn iego  zagadn ien ia .

K o m is ja  33 o b e jm o w a ła  b a rd zo  szerok i w ac h la rz  
-podstaw ow ych  zag ad n ień  as tronom icznych . S p raw o ­
zdan ie  p rezesa  (prof. B. J . B o k ,  U SA ) dotyczyło  ta -  
:kioh p ro b lem ó w  ja k  ogó lna  bu d o w a G a lak ty k i, d y sk u ­
s j a  n a d  now ym  p o d staw o w y m  m a te r ia łe m  o b se rw a ­
c y jn y m , p rob lem y  k a lib ra c j i  w ie lkośc i ab so lu tn y ch  
gw iazd i b ad an ia  fu n k c ji  św ia tło śc i, ro zk ład  p rz e ­
strz en n y  gw iazd  i ich  sk ła d  chem iczny , rozm ieszczen ie  
gw iazd  n a  n ieb ie  w  zależności od szerokości g a la k ty c z ­
n e j, sp ira ln a  b u d o w a G a lak ty k i, k in e m a ty k a  i d y n a ­
m ik a  gw iazdow a o raz  zag ad n ien ia  zw iązane z tzw . 

.„w y b ran y m i po lam i . T ej o s ta tn ie j dziedziny  dotyczy ł 
-k ró tk i r e f e r a t  a u to ra  n in ie jszego  a r ty k u łu . W  p a ru  
: s łow ach  p ra g n ę  sch a ra k te ry z o w a ć  p ro b lem  tzw . „w y- 
ib ra c y c h  p ó l” . P o n iew aż  po liczen ie  w szy stk ich  gw iazd  
(dostępnych  do o b se rw ac ji o raz  w y znaczen ie  ich  p o d ­
s taw o w y ch  p a ra m e tró w  w  k ońcu  X IX  w . s ta ło  się z a ­
gad n ien iem , k tó reg o  ro zw iązan ie  p rzek racza ło  m ożli­
w ości a s tronom ów , to  n a  począ tk u  b ieżącego stu lec ia  
a s tro n o m  h o len d e rsk i J . C. K  a  p  t  e  y  n , zap roponow ał, 
ab y  n a  n ieb ie  w y b ra ć  206 n iew ie lk ich  obszarów , od ­
leg łych  w za jem n ie  około 15° od sieb ie , i w  ty c h  „w y ­
b ra n y c h  p o lach ” b ad ać  ta k ie  p a ra m e try , ja k  ru c h y  
w łasn e , w ie lkości gw iazdow e, w idm o  itd . d la  m ożli­
w ie  n a jw ięk sze j liczby  gw iazd . M ając  z eb ran y  m a te ­
r ia ł  w  p o stac i ta k ic h  „p ró b ek ” z ró żn y ch  części n ieb a  
m ożna rozc iągnąć  w n io sk i s ta ty s ty c z n e  n a  ca ły  u k ła d  
D rogi M lecznej. A u to r  n in ie jszeg o  a r ty k u łu  p ra c u je  
w ła śn ie  n a d  u tw o rzen iem  p o d staw o w y ch  s ta n d a rd ó w  
fo to m etry czn y ch  w  poszczególnych  po lach  w e  w sp ó ł­
p ra c y  z O b se rw a to riu m  A b a s tu m a ń sk im  w  G ru z ji.

18*
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K o m is ji 41 (H is to ria  a s tro n o m ii) p rzew o d n iczy  od 
1964 r. a u to r  n in ie jszeg o  a r ty k u łu . P ró cz  sp ra w , z w ią ­
zan y ch  z a k tu a ln ie  p ro w ad zo n y m i b a d a n ia m i w  ró ż ­
n y ch  k ra ja c h , je d n y m  z p o d staw o w y ch  zag ad n ień , 
d y sk u to w a n y c h  n a  p o sied zen iach  K o m is ji 41, b y ł 
p rzed ło żo n y  p rzez  p reze sa  K o m is ji p la n  o p raco w an ia  
i w y d a n ia  d ru k ie m  k ilk u to m o w e j m o n o g ra fii m ięd zy ­
n a ro d o w ej do tyczącej p o w szechne j h is to r i i  a s tro n o ­
m ii. P la n  te n  zo s ta ł je d n o m y śln ie  z aap ro b o w an y  p rzez  
K o m is ję  i u zy sk a ł a p ro b a tę  z e b ra n ia  ogólnego  K o n ­
g resu .

O czyw iście , że o p isan a  p ro b le m a ty k a  do tyczy  ty lk o  
trz e c h  k o m is ji n a  ogó lną  liczbę  38, a  w ięc  n ie  m oże 
re p re z e n to w a ć  b o g ac tw a  te m a ty k i n a u k o w e j d y sk u ­
to w an e j podczas K o n g re su  w  P ra d z e . N ie po ru szo n o  tu  
b o w iem  w ie lu  n iezm ie rn ie  d on io s łych  zag ad n ień , ja k  
np . p ro b lem ó w  zw iązan y ch  z b a d a n ia m i S łońca , c ia ł 
u k ła d u  p la n e ta rn e g o , m a te r i i  m ięd zy g w iazd o w e j, g a ­
la k ty k , n ie  w sp o m n ian o  o ta k ic h  w ażn y ch  d z ied z in ach  
ja k  ra d io a s tro n o m ia . Szczegółow e u w zg lęd n ie n ie  c a ło ­
ści p ro b le m a ty k i n a u k o w e j n ie  b y ło b y  w szak że  m o ż li­
w e  w  k ró tk im  a r ty k u le  i d la teg o  a u to r  p o d a ł ty lk o  za ­
g a d n ie n ia  ty c h  k o m is ji, w  k tó ry c h  uczestn iczy ł.

D y sk u s ja  n a  p o sied zen iach  k o m is ji ju ż  od p ew nego  
czasu  u w a ż a n a  je s t  za n ie w y s ta rc z a ją c ą  fo rm ę  w y ­
m ian y  m y śli n au k o w y c h  w śró d  u czestn ik ó w  k o n g re ­
só w  M ięd zy n aro d o w ej U n ii A s tro n o m iczn e j. Z  teg o  
p o w o d u  ju ż  od 1932 r. zaczęto  o rg an izo w ać  sy m p o z jo - 
n y  n a  o k re ś lo n e  te m a ty . S y m p o z jo n y  te  o d b y w a ły  się 
p oczą tk o w o  w  ra m a c h  k o n g re só w , je d n a k  zag ad n ień  
w y m a g a ją c y c h  w sp ó ln y ch  d y sk u s ji ty le  się nam noży ło  
o s ta tn io  w  a s tro n o m ii, że choć podczas każdego  k o n ­
g re su  je s t  zaw sze  k ilk a  sym pozjonów , p o św ięco n y ch  
w y łączn ie  w y g ła sz a n iu  re f e ra tó w  n a  o k reś lo n e  te m a ty  
i d y sk u s ji n a d  n im i, to  U n ia  o rg a n iz u je  obecn ie  po 
k ilk a  sy m p o z jo n ó w  ro czn ie  d la  p rz e d y sk u to w a n ia  
w  n ie liczn y ch  g ro n ach  za p ra sz a n y c h  sp e c ja lis tó w  
a k tu a ln y c h  p ro b lem ó w  n a u k o w y c h . T ak ich  s p e c ja l­
n y ch  sy m p o z jo n ó w  by ło  ju ż  od 1953 r. do je s ie n i 1967 r. 
35, n ieza leżn ie  od tzw . w sp ó ln y ch  d y sk u s ji, k tó r e  b y ły  
sy m p o z jo n am i w ch o d zący m i do n o rm a ln eg o  p ro g ra m u  
k o n g re só w . P odczas X I I I  k o n g re su  M ięd zy n aro d o w ej 
U n ii A stro n o m iczn e j w  P ra d z e  by ło  aż  sześć ta k ic h  
w sp ó ln y ch  d y sk u s ji n a  n a s tę p u ją c e  te m a ty :

I. N ow a technika w  astronom ii przestrzeni k osm icz­
nej. P rzew o d n iczący  L . G o l d b e r g  (USA). R e fe ra ty  
do tyczy ły  m eto d  s to so w an y ch  p rz y  b a d a n ia c h  n a jb l iż ­
szego o toczen ia  Z iem i, p ro w ad zo n y ch  za p om ocą  a p a ­
r a tu r y  um ieszczone j n a  sz tu czn y ch  c ia łach  n ieb ie sk ich . 
B y ła  w ięc  m o w a  o b a d a n ia c h  p ro m ie n io w a n ia  s ło n ecz­
nego  w  d z iedz in ie  o p ty czn e j, re n tg e n o w s k ie j , w  p o d ­
c ze rw ien i i  w  obsza rze  fa l rad io w y ch , j a k  ró w n ież  
o b a d a n ia c h  p lazm y  m ię d z y p la n e ta rn e j.

II. A stronom ia rentgenow ska. P rzew o d n iczący  
S. B. P i k e l n e r  (ZSRR). P o ru szo n o  w  re f e ra ta c h  
z a g ad n ien ie  d o tyczące  ź ró d e ł p ro m ie n io w a n ia  r e n t ­
g enow sk iego  pochodzącego  ze S ło ń ca  i gw iazd , p rz y  
ty m  p o d aw an o  w s tę p n e  w y n ik i b a d a ń  n a d  p ro m ie n io ­
w a n ie m  y. O czyw iście , m a te r ia ł  o b se rw a c y jn y  do b a ­
d a ń  tego  ro d z a ju  też  je s t  o trz y m y w a n y  za pom ocą 
a p a ra tu ry  u m ieszczonej n a  sz tu czn y ch  c ia ła c h  n ie b ie ­
skich .

III. Z agadnienie litu . P rzew o d n iczący  K . H. B o h m  
(N RF). D y sk u to w an o  n a d  ta k im i z a g a d n ie n ia m i ja k  
w y s tę p o w a n ie  w  g w iazd ach  i S ło ń cu  l i tu , k tó ry  w  p ro ­
cesach  re a k c j i  ją d ro w y c h  u le g a  z je d n e j s tro n y  s y n ­

tezie,- z d ru g ie j s tro n y  rozpadow i. S ą to  p ro b lem y  
w a ż n e  w  b a d a n ia c h  e w o lu c ji gw iazd.

IV . N ow oczesne zagadnienia astrom etrii fundam en­
talnej. P rzew o d n iczący  R . H . S  t  o  y  (P o łudn iow a 
A fry k a ). W  te j w sp ó ln e j d y sk u s ji o m aw iano  z ag ad ­
n ie n ia  a s tro n o m ii k la sy czn e j, do tyczące fu n d a m e n ta l­
n y ch  gw iazd o w y ch  k a ta lo g ó w  p o zycy jnych , o p a rty ch  
n a  o b se rw a c ja c h  p o łu d n ik o w y ch , d y sk u s ja  ob ję ła  ró w ­
n ież  ru c h y  w ła sn e  g w iazd  i ich  znaczen ie  d la  p o zn a ­
w a n ia  b u d o w y  G a la k ty k i.

V . Pozagalaktyczne radio-źródla. P rzew odn iczący
I. S. S z k ł o w s k i j  (ZSR R). B ył to  je d e n  z n a jb a r ­
dziej in te re su ją c y c h  sym pozjonów , na k tó ry m  w ie le  
d y sk u to w a n o  o ta je m n ic z y c h  ą u a sa ra c h , o d k ry ty ch  
p rz e d  n ie w ie lu  la ty , a  b ęd ący ch  n a jp raw d o p o d o b n ie j 
n a jb a rd z ie j o d leg ły m i od n a s  o b ie k ta m i a s tro n o m icz ­
ny m i.

V I. C iasne układy podw ójne a ew olucja  gw iazdow a.
P rzew o d n iczący  F . B. W  o o d (USA). W śród  o m aw ia ­
n y ch  zag ad n ień  n a  te j łącz n e j d y sk u s ji n a  u w ag ę  z a ­
s łu g iw a ły : p ro b le m  w y m ia n y  m asy  m iędzy  s k ła d n i­
k a m i c ia sn y ch  u k ła d ó w  p o d w ó jn y ch  i ich  ew o luc ja .

J a k  w  k ażd e j n au ce , ta k  i  w  a s tro n o m ii n a s tę p u je  
szybko  sp e c ja liz a c ja , w s k u te k  czego żad en  a s tro n o m  
n ie  m oże o b jąć  całości a s tro n o m ii i d la  zro zu m ien ia  
tego , co w  a s tro n o m ii się  dzieje , u ży teczn e  są  p rz e ­
g ląd o w e  re f e ra ty  o b e jm u ją c e  sy n te ty czn ie  całość 
o k re ś lo n y ch  g ru p  zag ad n ień . Z  tego  pow odu  od 
1961 r . p rz y ją ł  się  zw yczaj n a  k o n g re sa c h  M U A  za ­
p ra s z a n ia  czo łow ych  b ad aczy  do w y g ła szan ia  odczy­
tó w  n a  a k tu a ln e  w ażn e  te m a ty  n au k o w e . O dczyty  t a ­
k ie  m a ją  c h a ra k te r  u ro czy s ty  i g ro m ad zą  w szy stk ich  
u c z e s tn ik ó w  k o n g re su . Podczas k o n g re su  w  P ra d z e  
o d b y ły  się  trz y  tego  ro d z a ju  u ro czy s te  odczyty :

P ro f . A . A . M i c h a j ł o w  (ZSRR) —  B adan ia  K s ię ­
życa . O dczy t z a w ie ra ł sy n tezę  w iad o m o śc i o p o ­
w ie rz c h n i K siężyca  ze szczegó lnym  u w zg lęd n ien iem  
o siąg n ięć  u z y sk a n y c h  w  la ta c h  o s ta tn ic h  za pom ocą 
ra k ie t  k o sm icznych , sz tucznych  sa te litó w  K siężyca 
i au to m a ty c z n y c h  s tac ji , k tó re  ląd o w a ły  n a  K siężycu .

P ro f . P . L  e d o u  x  (B elgia). W a r s tw y  ze w n ę tr zn e  
i  s tr u k tu r a  w e w n ę tr zn a  g w iazd . O m ów iono  w ła śc i­
w o śc i w a rs tw  k o n w e k c y jn y c h  w  zew n ę trzn y ch  p o ­
w ło k a c h  g w iazd  i zag ad n ien ie  do tyczące  w a rs tw  g łę ­
b ie j po łożonych .

P ro f. M. R y l e  (A nglia) i d r  A. S a n d a g e  (USA). 
R a d io g a la k ty k i i  ąuasary . W  dw óch  bezp o śred n io  n a ­
s tę p u ją c y c h  po  sob ie  od czy tach  p rzed s taw io n o  o b raz  
d o ty ch czaso w y ch  w iad o m o śc i o ta jem n iczy ch  o b iek ­
ta c h , ja k im i są  ra d io g a la k ty k i i ą u a sa ry . Z ag ad n ien ie  
n a św ie tlo n o  za ró w n o  od s tro n y  o b se rw ac ji ra d io a s tro ­
n o m iczn y ch  ( R y l e ) ,  j a k  i o p tycznych  ( S a n d a g e ) .

TŁO ORGANIZACYJNE KONGRESU

O pis k o n g re su  b y łb y  b a rd zo  n iep e łn y , gdyby  p o m i­
n ię to  c h a ra k te ry s ty k ę  t ła ,  n a  k tó ry m  X II I  K on g res 
M ięd zy n aro d o w ej U n ii A stro n o m iczn e j się  odbyw ał. 
P rz e d e  w sz y s tk im  zw ra c a ła  u w ag ę  o lb rzy m ia  liczba  
u c ze s tn ik ó w , ra z e m  b o w iem  z zap ro szo n y m i gośćm i 
i c z ło n k a m i ro d z in  u cze s tn ik ó w  w  K o n g res ie  w zięło  
u d z ia ł oko ło  2800 osób. N ależy  z p e łn y m  u zn an ie m  
p o d k re ś lić  ta le n ty  o rg a n iz a c y jn e  czechosłow ack ich  
g o sp o d arzy , k tó rz y  zd o ła li w y g o d n ie  rozm ieśc ić  w szy ­
s tk ic h  u czes tn ik ó w , zo rg an izo w ać  w y ży w ien ie  i p rz e ­
p ro w a d z ić  s p ra w n ie  im p rezy  o c h a ra k te rz e  to w a rz y ­
sk im  i ro z ry w k o w y m . T rzeb a  tu  zaznaczyć, że liczba
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uczestn ików  ko n g resó w  M U A  w  o sta tn ich  la ta c h  za ­
częła g w a łto w n ie  w z ra s tać . Jeszcze  w  Z u ry c h u  w  1948 r. 
było  n ie sp e łn a  300 uczestn ik ó w , w  dziesięć la t  później 
w  M oskw ie by ło  ich ju ż  p rzesz ło  800. Szczególnie zaś 
dużo p rzy jech a ło  u czes tn ik ó w  do P rag i, w śró d  nich  
w ie lu  m łodych  as tro n o m ó w  n ie  b ędących  członkam i 
U nii. Z  P o lsk i p rzy b y ło  n a  K o n g res około 60 osób. 
P rzew odn iczącym  d e leg a c ji p o lsk ie j by ł a u to r  a r ty ­
ku łu .

K ongres zo sta ł o tw a r ty  22 s ie rp n ia  p rzez  p rezesa  
U nii, p ro f. d ra  P . S w i n g s a  (B elgia), p rzy  udz ia le  
w ład z  p ań stw o w y ch  i p rezesa  C zechosłow ackiej A k a ­
dem ii N au k , w  o lb rzym ie j H ali w  P a rk u  K u ltu ry  
i W ypoczynku  im . J . F u c ik a . T egoż d n ia  po p o łu d n iu  
odbyło  się p ie rw sze  p le n a rn e  Z eb ran ie , pośw ięcone 
sp raw o m  a d m in is tra c y jn y m . W iększość posiedzeń  K o­
m isji o d b y w ała  się w  b u d y n k u  W ydzia łu  P ra w a  U n i­
w e rsy te tu  P rask ieg o , gdzie  też  m ieśc iły  się b iu ra  K o n ­
g resu . W  w ie lk im  h a llu  tego  b u d y n k u  n a  trzech  p ię ­
tr a c h  gospodarze  za in s ta lo w a li b u fe ty  z k a w ą  i w ie lu  
s to lik am i o tacz a jący m i k la tk ę  schodow ą. B yło to  b a r ­
dzo dogodne m ie jsce  za rów no  do rozm ów  osobistych , 
ja k  i k ró tk ic h  posiedzeń  g ru p  roboczych  i k o m ite tó w  
o rg an izacy jn y ch  ko m isji.

P odczas k o n g re su  odbyło  się k ilk a  im p rez  u ro czy ­
stych . N ależy  tu  p rzed e  w szy s tk im  w ym ien ić  in a u g u ­
ra c ję  dużego  2-m e tro w eg o  te le sk o p u , k tó ry  zosta ł 
u s taw io n y  w  O b se rw a to riu m  A stro n o m iczn y m  C zecho­
słow ack ie j A k ad em ii N au k  w  O n d rze jo w ie . In a u g u ra ­
c ja  odby ła  się w  obecności w ła d z  U n ii i zap roszonych  
gości w  d n iu  23 s ie rp n ia , w  d n iach  n a s tęp n y ch  O b se r­
w a to riu m  w ra z  z n o w y m  te le sk o p em  by ło  dostęp n e  do 
zw iedzan ia  d la  w szy stk ich  u czes tn ik ó w  K o ngresu . N o­
w y  te leskop , w y k o n a n y  p rzez  f irm ę  C a rl Z eiss Je n a  
rozszerzy  znaczn ie  m ożliw ości bad aw cze  astronom ów  
czechosłow ackich .

B ard zo  podn io s ły  p rzeb ieg  m ia ła  u roczystość  n a d a ­
n ia  d o k to ra tó w  honoris causa  p rzez  U n iw e rsy te t K a ­
ro la  w  P ra d z e  dw óm  as tro n o m o m  o św ia tow ej sław ie, 
a  m ianow ic ie  członkow i rzecz. A k. N au k  Z SR R  p ro f. 
d r  W. A. A m b a r c u m i a n o w i  (prezesow i U nii 
w  la ta c h  1961— 64) i p ro f. d r P .  S w i n g s o w i  z B e l­
g ii (p rezesow i U n ii w  la ta c h  1964— 67).

N a w zm ian k ę  za s łu g u je  o tw a rc ie  dw óch  w y staw  
podczas K o n g resu . 20 s ie rp n ia  o tw a rto  w y s taw ę  in s t ru ­
m en tó w  astro n o m iczn y ch , p rzew ażn ie  z f irm y  C arl 
Z eiss Je n a , a  21 s ie rp n ia  o tw a r ta  zo sta ła  w y s taw a  
do tycząca  ro zw o ju  a s tro n o m ii w  C zechosłow acji. O b e j­
m o w ała  ona zarów no  h is to r ię  a s tro n o m ii n a  z iem iach  
czechosłow ackich , ja k  i je j s ta n  obecny. T ę d ru g ą  
w y s ta w ę  o tw ie ra ł a u to r  n in ie jszeg o  a r ty k u łu  w  im ie ­
n iu  p rezesa  U nii, ja k o  p rezes  K o m is ji H is to rii A s tro ­
nom ii.

B y ły  o rg an izo w an e  ró w n ież  w ycieczk i, podczas 
k tó ry ch  n a d a rz a ła  się sposobność o m aw ian ia  w  p ry ­
w a tn y c h  ro zm ow ach  ró żn y ch  p ro b lem ó w  n au k o w y ch  
o raz  sp ra w  zw iązan y ch  z o rg an izo w an iem  w sp ó łp ra ­
cy n au k o w e j.

ZAKOŃCZENIE KONGRESU

K ongres zakończy ł się 31 s ie rp n ia  p le n a rn y m  p o ­
siedzen iem . J a k  zw yk le , don iosłą  częścią sk ład o w ą  t e ­
go zakończen ia  by ły  p ow zię te  rezo lu c je . W iele  re z o ­
lu c j i  u ch w alo n o  n a  posied zen iach  poszczególnych K o­
m isji, a  ty lk o  n ie k tó re  z n ich  ze w zg lęd u  n a  d on io ­
słość i  c h a ra k te r  ogólny p rzed ło żo n y  zo sta ły  zeb ran iu  
ogó lnem u do zaak cep to w an ia . Z  rezo lu c ji o c h a ra k te -

R yc. 2. F ra g m e n t O b se rw a to riu m  A stronom icznego
C zechosłow ackiej A k ad em ii N auk  w  O ndrze jow ie

rze  ogólnym , zap roponow anych  p rzez  K om ite t W yko­
naw czy  należa łoby  w ym ien ić  za lecen ie  s to so w an ia  p o ­
w szechn ie  u k ła d u  m ia r  m etry czn y ch . D ruga  rezo lu c ja  
w y ra ż a ła  zan iep o k o jen ie  z pow odu  p lan ó w  u m ie ­
szczen ia  n a  sz tucznych  sa te lita c h  Z iem i g ig an tycznych  
zw ie rc iad e ł o św ie tla jący ch  w  nocy Z iem ię, ja k o  p ro ­
je k tu  szkodliw ego  d la  ro zw o ju  o b se rw ac ji a s tro n o ­
m icznych. N a jed n y m  z p ie rw szy ch  m ie jsc  zn a laz ły  
się dw ie  rezo lu c je  zap roponow ane  przez  K o m isję  41 
(H is to ria  A stronom ii). P ie rw sza  z n ich  za w ie ra ła  apel 
do w szy stk ich  astro n o m ó w , aby in s tru m e n ty  a s tro n o ­
m iczne o w a rto śc i h is to ry czn e j b y ły  ch ro n io n e  p rzed  
zn iszczeniem  lu b  uszkodzen iem  z jed n o czesn y m  za le ­
ceniem , ab y  w  raz ie  m ożności by ły  one  p rzek azy w an e  
do m uzeów . R ezo lucja  ta  w zy w ała  ró w n ież  do o tocze­
n ia  op iek ą  p ism  i do k u m en tó w  pozosta łych  po  z m a r­
ły ch  a stro n o m ach . D ru g a  rezo lu c ja , zap ro p o n o w an a  
p rzez  K o m is ję  H is to rii A stro n o m ii i u ch w a lo n a  n a  
zeb ran iu  ogólnym  U nii 31 s ie rp n ia , z a w ie ra ła  p o p arc ie  
in ic ja ty w y  pow zię te j p rzez  K om isję  41 p rzy g o to w an ia  
k ilk u to m o w ej m o n o g ra fii o b e jm u jące j całość h is to rii 
a s tro n o m ii w  o p arc iu  o n a jn o w sze  o ry g in a ln e  b a d a ­
n ia . U chw alono  poza ty m  dw ie rezo lu c je  do tyczące 
zag ad n ień  czasu, ja k  o k reś len ia  se k u n d y  i dalszego 
w y k o rzy sty w an ia  n a tu ra ln y c h  z jaw isk  a s tro n o m icz ­
n y ch  d la  o k re ś len ia  czasu  e fem ery d  i czasu  u n iw e r­
salnego.

N a końcow ym  z e b ra n iu  ogólnym  dokonano  w y b o ru  
now ych  w ład z  U nii n a  na jb liż sze  trzy lec ie  (1967— 1970) 
i u sta lo n o  m ie jsce  n as tęp n eg o  k o n g resu  U nii. N a p r e ­
zesa U nii w y b ran y  zosta ł p ro f. d r  O tto  H e c k m a n n  
(NRF), w icep rezesam i zosta li: p ro feso ro w ie  M . K . V ai- 
n u  B a p  p  u  (Indie), W. N. C h r i s t i a n s e n  (A u s tra ­
lia), L. G r a t t o n  (W łochy), J . S a h  a  d e (A rgen tyna), 
M. S c h w a r z s c h i l d  (USA) i A. B. S j e w i e r n y j  
(ZSRR). N a se k re ta rz a  g en era ln eg o  U n ii w y b ra n y  zo­
s ta ł d r  L uboś P e r e k  (C zechosłow acja), a  n a  jeg o  za­
s tęp cę  —  p ro f. C. de J a g e r  (H olandia). —  P rz y ję to  
zap roszen ie  U n iw e rsy te tu  S ussex , ab y  X IV  K ongres 
M iędzynarodow ej U n ii A stronom iczne j o d b y ł się 
w  s ie rp n iu  1970 r . w  A ng lii (w  m iejscow ości 
B righ ton ). Do K o m ite tu  W ykonaw czego  U n ii w p ły ­
nęło  ró w n ież  zap roszen ie  P o lsk ie j A k ad em ii N auk , 
aby  X V  K ongres M U A, p lan o w an y  n a  1973 r . odbył 
się w  P o lsce  z o k az ji p rz y p a d a ją c e j n a  te n  ro k  p ięć ­
se tn e j roczn icy  u ro d z in  K o p e r n i k a .  N a K o ngresie  
w  P ra d z e  n ie  m ogła  być jeszcze p o d ję ta  fo rm a ln a  
u ch w ała  w  te j sp raw ie , je d n a k  u s tę p u ją c y  K o m ite t
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W y konaw czy  p rz e k a z a ł z ap ro szen ie  P o lsk ie j A k ad em ii 
N au k  now o w y b ra n e m u  K o m ite to w i z za lecen iem  
p rz y ję c ia  tego  zap ro szen ia .

Co s ię  tyczy  w ład z  k o m is ji, to  je d y n y m  P o la k ie m  
w y b ra n y m  n a  p re z e sa  k o m is ji je s t  a u to r  n in ie jszeg o  
a r ty k u łu , w y b ra n y  p o now n ie  n a  s tan o w isk o  p rezesa  
K o m is ji 41 (H is to ria  A stro n o m ii). W  p ra c a c h  n a tu ry  
a d m in is tra c y jn e j podczas K o n g re su  b ra l i  u d z ia ł n a ­
s tę p u ją c y  po lscy  a s tro n o m o w ie ; p ro f. d r  E. R y b ­
k a  —  ja k o  o fic ja ln y  p rz e d s ta w ic ie l P o lsk i z p ra w e m  
g ło sow an ia , p ro f. d r  J . W i t k o w s k i  ja k o  p rz e d s ta ­
w ic ie l P o lsk i w  K o m is ji M ia n u ją c e j, k tó re j z ad an iem  
by ło  z a a k c e p to w a n ie  lis ty  no w y ch  cz łonków  U n ii 
i p ro f. d r  W. I w a n o w s k a  — re p re z e n tu ją c a  P o lsk ę  
w  K o m is ji F in a n so w e j U n ii.

UWAGI KOŃCOWE

C h a ra k te ry z u ją c  ogóln ie  d z ia ła ln o ść  M ięd zy n a ro d o ­
w e j U n ii A s tro n o m iczn e j n a leż y  zaznaczyć p rzed e  
w sz y s tk im  b a rd zo  szybk i w z ro s t liczby  je j członków . 
N a k o n g re s ie  w  P ra d z e  p rz y ję to  ich  b lisk o  500, a  w ięc  
c a łk o w ita  liczb a  cz łonków  U nii w y n o si o b ecn ie  około 
2100 a s tro n o m ó w , p ra c u ją c y c h  czy n n ie  nau k o w o . J e s t  
to  w y n ik ie m  szybk iego  ro zw o ju  a s tro n o m ii w  w ie lu  
k ra ja c h  i w z ro s tu  liczby  p ra c o w n ik ó w  w  o b se rw a to ­
r ia c h  a s tro n o m iczn y ch . Z  P o lsk i do U n ii n a leży , ja k o  
je j cz łonkow ie , 41 astro n o m ó w . S zy b k i w z ro s t liczby  
członków , z w ięk sza jąca  się  lic zb a  sym pozjonów , co raz  
liczn ie jsze  p u b lik a c je  U n ii —  w szy stk o  to  sp ra w iło , że 
U n ia  z n a la z ła  się  w  tru d n o śc ia c h  fin an so w y ch , k tó ry m

za rad z ić  m oże ty lk o  znaczne  pod n ies ien ie  sk ład ek  
cz ło n k o w sk ich .

K o n g re sy  M ięd zy n aro d o w ej U n ii A stronom iczne j 
m a ją  c h a ra k te r  o d m ien n y  n iż  k o n g re sy  z in n y ch  d y ­
scy p lin  n au k o w y c h  p rzez  to , że o b e jm u ją  one całość 
a s tro n o m ii, co sp raw ia , że k o n g re sy  M U A  s ta ją  się 
co raz  liczn ie jsze , bo  za ró w n o  w z ra s ta  liczba  a s tro n o ­
m ó w  n a  ca łe j Z iem i, j a k  i p rz y b y w a ją  now e dziedz i­
n y  b a d a ń  astro n o m iczn y ch . Z aczęto  p rze to  z a s ta n a ­
w iać  się  n a d  ce low ością  p o dz ia łu  U n ii n a  k ilk a  g ru p  
b a rd z ie j sp ec ja ln y ch , k tó re  m og łyby  zb ie rać  się o d ­
dz ie ln ie  n a  k o n g re sa c h  m ięd zy n aro d o w y ch . Je d n a k ż e  
ta k a  d e z in te g ra c ja  u z n a n a  zosta ła  p rzez  w iększość 
a s tro n o m ó w  za n iep o żą d an ą , a  n a w e t szkod liw ą , bo 
d la  p rzysz ło śc i a s tro n o m ii b a rd zo  p o trzeb n y  je s t k o n ­
ta k t  b ad aczy  z ró żn y ch  sp ec ja lnośc i, a  ta k i  k o n ta k t 
n a jle p ie j m oże być  rea lizo w an y  ty lk o  n a  ogólnych  
k o n g re sa c h  M ięd zy n aro d o w ej U n ii A stronom iczne j 
w  d o ty chczasow ej ich  fo rm ie  o rg an izacy jn e j. Z  ty ch  
p o w odów  n ie  w p ro w ad zo n o  jeszcze ra d y k a ln y c h  zm ian  
w  s t ru k tu r z e  U n ii o raz  w  c h a ra k te rz e  kongresów .

K o n k lu d u ją c  ogóln ie , śm iało  m ożna  tw ie rd z ić , że 
K o n g re sy  M ięd zy n aro d o w ej U n ii A stronom iczne j 
p rz y c z y n ia ją  się b a rd zo  is to tn ie  do ro zw o ju  a s tro n o ­
m ii i d la teg o  n a leża ło b y  życzyć, a b y  tru d n o śc i f in a n ­
sow e, p rz e d  k tó ry m i s ta n ę ła  U nia, zo sta ły  p rz e z w y ­
ciężone, i  a b y  M U A  n a d a l m og ła  ro zw ijać  sw ą  d z ia ­
ła ln o ść  n ie  ty lk o  k u  p o ży tk o w i a s tro n o m ii, lecz i c a ­
łe j n au k i.

K R Z Y S Z T O F  B IR K E N M A JE R  (K rak ó w )

MEWA MODRODZIOBA, PAGOPHILA EBURNEA (PHIPPS) 
NA SPITSBERGENIE

Je d n y m  z rzad szy ch  i s ła b ie j p o zn an y ch  p ta k ó w  
A rk ty k i je s t  m e w a  m o d ro d z io b a , P agoph ila  eb u rn ea  
(P h ipps). J e s t  to  p ta k  w ie lk o śc i go łęb ia , o je d n o lity m  
u p ie rz e n iu  k o lo ru  kości sło n io w ej (s tąd  n a z w a  g a tu n ­
k o w a  eburnea), z c z a rn y m i n o g am i, z ie lo n aw y m  d z io ­
b em  i c z a rn y m i lu b  cze rw o n aw y m i, a lb in o ty czn y m i 
oczam i. M ew a m o d ro d z io b a  p o s ia d a  sze ro k ie  ro z p rz e ­
s trz e n ie n ie  g eo g raficzn e , o b e jm u ją c e  a rc h ip e la g  S v a l-  
b a rd u  (S p itsb e rg en ), Z iem ię  F ra n c is z k a  Jó ze fa , k ilk a  
w y sp  po łożonych  n a  pó łnoc  od w y b rz e ż a  S y b e rii, n ie ­
k tó re  w y sp y  K a n a d y jsk ie g o  A rc h ip e la g u  A rk ty czn eg o  
i G re n la n d ię . W  a rc h ip e la g u  S v a lb a rd u  zo s ta ła  ona  
ro zp o zn an a  p rzez  a u to ra  g a tu n k u  C. J . P  h  i p  p  s a  
w  r .  1773, w  czasie  w y p ra w y  k ró lew sk ieg o  o k rę tu  b r y ­
ty jsk ie g o  w  k ie ru n k u  b ie g u n a  pó łnocnego . Je d n a k ż e  
p ta k  te n  b y ł o b se rw o w an y  w  ty m  re jo n ie  po  ra z  
p ie rw szy  ju ż  w  r .  1609 p rzez  k a p ita n a  J o n a s a  P o o l e ,  
k tó ry  p o d a ł jego  opis w  sposób  n ie  b u d zący  w ą tp l i­
w ości.

M ew a m o d ro d z io b a  ż e ru je  n a  o b sza rach  m ó rz  a r k -  
ty czn y c h  p o k ry ty c h  lo d em  d ry fu ją c y m , gdz ie  w  o k re ­
sie z im y p o la rn e j żyw i s ię  re s z tk a m i p o siłk ó w  n ie d ź ­
w ied z ia  p o la rn e g o  (p ad lin ą  foczą) o raz  o d ch o d am i 
n ied źw ied z i i fok . N ie je d n o k ro tn ie  w  czasie  zim y p ta k  
te n  w ę d ru je  d a le j n a  p o łu d n ie  i b y w a  w  ty m  czasie

rz a d k im  gościem  n a  a rk ty c z n y c h  w y b rzeżach  E uropy , 
A z ji i A m e ry k i P ó łn o cn e j.

S zczegó lną cechą  m ew y  m o d rodz iobe j, o d ró ż n ia ją ­
cą  ją  od in n y c h  m ew , je s t  n iech ęć  do  s ia d a n ia  n a  w o ­
dzie . W  o k re s ie  le tn im , gd y  je j p o ży w ien ie  rozszerza  
się  n a  ry b y  i sk o ru p ia k i m o rsk ie , p o b ie ra  o n a  p o k a rm  
z w o d y  w  locie , p o d o b n ie  ja k  ry b i tw a . Z n an e  są  ty l ­
k o  n ie liczn e  o b se rw ac je , że  m ew a  m od ro d z io b a  s iad a ła  
n a  w odzie , żyw iąc  się  w ów czas w p ro s t z m o rza  p o ­
d o b n ie  j a k  in n e  m ew y , n a to m ia s t w szyscy  badacze  
zgodn ie  p o d k re ś la ją , że  c h ę tn ie  s iad a  ona n a  śn iegu  
czy lodzie .

To o sob liw e zach o w an ie  się m ew y  m odrodziobej 
n ie k tó rz y  a u to rz y  tłu m a c z ą  p rzy s to so w an iem  się je j  do 
w y ją tk o w o  tru d n y c h  w a ru n k ó w  eg zy sten c ji w  czasie 
z im y p o la rn e j, gdy zm oczenie  u p ie rz e n ia  czy u p łe tw io - 
n y c h  nó g  m og łoby  d o p ro w ad z ić  do ob lodzen ia  i  śm ie r­
ci p ta k a .

Z u w a g i n a  sposób  o d ży w ian ia  się, m ew a  m o d ro ­
dz ioba  je s t  zw y k ły m  tow arzy szem  n ied źw ied z ia  p o ­
la rn e g o , za  k tó ry m  w ę d ru je  często k ro k  w  k ro k , ocze­
k u ją c  n a  re s z tk i jeg o  p o siłk ó w  foczych. Z  podobnych  
w zg lęd ó w  d a rzy  ona  za in te re so w a n ie m  tra p e ró w , b ę ­
d ąc  często  p ie rw szy m  p rzy b y szem  „z n ie b a ” w  czasie 
śc ią g a n ia  sk ó ry  up o lo w an eg o  n iedźw iedz ia , re n ife ra
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R yc. 1. R ozm ieszczen ie  lęg o w isk  m ew y  m odrodziobej 
w  a rc h ip e la g u  S v a lb a rd u . 1 —  L ęg o w isk a  znalez ione; 
2 —  lęg o w isk a  p rzy p u szcza ln e ; 3 —  lęg o w isk a  zn a le ­
zione p rzez  a u to ra  (B — B e n d e f je lle t;  H  —  H alen u te n ;

L  — L u c ia to p p en ; P  —  P o la k k f je lle t)

czy fok i. W ielu  a u to ró w  p rzy  te j o k az ji p o d k reś la  
św ie tn y  w zro k  p ta k a .

Z w y k le  m ew a  m o d ro d z io b a  n ie  bo i się człow ieka, 
jeże li n ie  m ia ła  z n im  z ły ch  dośw iadczeń . J e s t  ona 
częstym  —  i w  zasadz ie  je d y n y m  — to w arzy szem  b a ­
daczy  p o la rn y c h  p ra c u ją c y c h  n a  lodow cach , i  z tego 
też  pow odu  d a rzo n a  je s t  zw y k le  sp e c ja ln y m i w zg lę ­
dam i. W  czasie  p ra c  w  g łęb i S p itsb e rg e n u  m ój obóz 
b y ł re g u la rn ie  o d w iedzany  p rzez  m ew y m odrodziobe, 
k tó re  n ie  p rz e jm u ją c  się  sp e c ja ln ie  obecnością  lu d z i 
g rzeb a ły  w  śm ie tn ik u  obozow ym , w y sz u k u ją c  re sz tk i 
pożyw ien ia . M ożna je  by ło  ła tw o  o b ła sk aw ić  p rzy  p o ­
m ocy k a w a łk ó w  m ięsa , a  zw łaszcza  tłu szczu  (m asła , 
m a rg a ry n y ) , ta k  że b ra ły  p o ży w ien ie  rzu co n e  n a  śnieg  
z od leg łości n a w e t dw óch  m e tró w . Z n an y  bad acz  p ta ­
k ó w  S v a lb a rd u , H . L . L o v e n s k i o l d  p o d a je , że 
w  sąs ied z tw ie  k o p a ln i w ę g la  S v e a g ru v a  w e  fio rdz ie  
V an  M ije n fjo rd e n , gdzie  m ew a m odrodz ioba  w ra z  
z m ew ą  b la d ą  (L arus h y p e rb o re u s  G unn .) że ro w ała  
n a  o d p ad k ach , n ie k tó re  o so b n ik i d a ły  się ta k  o b ła sk a ­
w ić , że ja d ły  z ręk i.

L ęg o w isk a  m ew y  m o drodz iobe j z n a jd y w a n e  są  b a r ­
dzo rzad k o . W  c iąg u  350 la t ,  ja k ie  u p ły n ę ły  od chw ili 
ro zp o zn an ia  tego  g a tu n k u  n a  S p itsb e rg en ie , znaleziono  
około 30 s ta n o w isk  lęgow ych , z k tó ry c h  p ie rw sze  d o ­
p ie ro  w  r .  1861. T ru d n o ść  zna lez ien ia  lęgow isk  b y ła  
zap ew n e  pow odem , że jeszcze  w  r. 1925 n iek tó rzy  a u to ­
rz y  (np. A. M i e t  h  e) p iszący  o S v a lb a rd z ie  w ierzy li, 
że n ik t  d o tąd  n ie  w id z ia ł gn iazd  tego  ta jem n iczeg o  
p ta k a . P ow szechne  było  ró w n ież  m n ie m a n ie  (n ie p o ­
dz ie lane  je d n a k  p rzez  o rn ito logów ), u p o rczyw ie  p o w ta ­
rz a n e  jeszcze w  la ta c h  trzy d z ie s ty ch  bieżącego  stu lec ia ,

Ryc. 2. M ew a m odrodzioba  w  ko lon ii n a  P o la k k f je lle t.
Fo t. K. B irk e n m a je r

że m ew a  m odrodzioba  gn ieździ się n a  lodzie d ry f to -  
w ym , co je d n a k  w  św ie tle  obecnego s ta n u  w iadom ości 
na leży  uzn ać  za w yk luczone. Z n an a  je s t  ty lk o  je d n a  
w ia ry g o d n a  in fo rm ac ja , że w  r . 1924 (w e fio rdz ie  
H orn su n d ) p a ra  m ew  m odrodziobych  b u d o w a ła  gn iazdo 
n a  b lo k u  lo d u  w yrzuconego  n a  brzeg.

W  pó łnocno -w schodn ie j części a rc h ip e la g u  S v a lb a r -  
du , z k ońcem  X IX  i z począ tk iem  X X  w ie k u  z n a jd y ­
w an o  ko lon ie  m ew y m odrodziobej liczące  do 100— 150 
gniazd , n a  n isk ich  sk a łk a c h  k lifu  nad m o rsk ieg o , lu b  
n a  zu p e łn ie  p ła sk im  w ybrzeżu . W  obszarze  b ard z ie j 
p o łu d n io w y m  — m ew a  m odrodzioba  gn ieździ się  g łów ­
n ie  n a  n ied o s tęp n y ch  u rw isk a c h  sk a ln y ch . Je j gn iazda  
i ko lon ie  gn iazdow e rzad k o  ty lk o  za k ła d a n e  są  w  s ą ­
s iedz tw ie  in n y ch  p tak ó w , ja k  m ew a  b lad a , L a ru s  h y ­
perboreus  G unn ., m ew a  tró jp a lc z a s ta , R issa  tr id a c ty la  
tr id a c ty la  (L.), n u rn ik  b ia ło sk rzy d ły , C epphus g ry lle  
m a n d ti  (M andt), czy  fu lm a r , F u lm a ru s  g lacia lis g la- 
cialis  (L.). Z re g u ły  n a to m ia s t gn ieźdz i się  ona  sa ­
m otn ie .

W  po łu d n io w ej części w yspy  Z achodn iego  S p itsb e r­
gen u  (V estsp itsbergen ) cz te ry  now e lęg o w isk a  m ew y 
m odrodziobej zosta ły  znalezione p rzez  a u to ra  a r ty k u łu  
w  la ta c h  1957—1966. W  s to su n k u  do lęgow isk  znanych  
z in n y ch  części S v a lb a rd u , położonych  p rzew ażn ie  b li-

Ryc. 3. J a ja  m ew y m odrodziobej z ko lon ii n a  B en d e­
fje lle t. — F o t. K . B irk e n m a je r
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Ryc. 4. P isk ie  m ew y  m o d ro d z io b e j z g n iazd a  n a  P o - 
la k k f je l le t .  —  F o t. K . B irk e n m a je r

sko  w y b rzeża , now e lęg o w isk a  z n a jd o w a ły  się  w  zn acz ­
n e j od leg łości od b rzeg u  m orza , p rz e k ra c z a ją c e j 20 km . 
D w a z ty c h  s ta n o w isk  (L u c ia to p p en , H a le n u te n ) p o ­
s ia d a ły  po 1— 3 g n iazd a , jed n o  (P o la k k fje lle t)  okazało

się  k o lo n ią  o te n d e n c ja c h  w zro sto w y ch  (od 1 g n iazda  
w  r. 1958 do 6 gn iazd  w  r. 1966), w reszc ie  o s ta tn ie  
(zb ad an e  p rzez  a u to ra  i no rw esk ieg o  a sy s te n ta
S. S k r e s l e t a )  je s t  k o lo n ią  o 16 gn iazd ach  (B en- 
d e fje lle t).

L ęg  m ew y  m o drodz iobe j sk ła d a  się z 1—2 ja j ,  lęg i 
t r z y ja jo w e  są n o to w an e  w y ją tk o w o . O k res  lęgow y trw a  
około  dw ó ch  m iesięcy  (lip iec— sierp ień ). P is k lę ta  m a ją  
p o czą tk o w o  u p ie rz e n ie  ja sn o sza re , późn ie j s ta je  się  ono 
p ra w ie  b ia łe  z n ieco  c iem n ie jszy m i p lam k am i, w re sz ­
cie u p o d a b n ia  się  (p rzed  zim ą) do u p ie rz e n ia  ro d z i­
ców .

W  b ieżący m  s tu lec iu  liczebność ko lo n ii m ew y  m o ­
d rodz iobe j zd a je  się  sp ad ać , w ynosząc  p rzec ię tn ie  k i l ­
k a n a śc ie  do około d w u d z ie s tu  p a r. P ró b a  oceny p o p u ­
la c j i  m e w y  m o d ro d z io b e j, p rzep ro w ad zo n a  przez  a u to ­
r a  d la  p o łu d n io w ej części S p itsb e rg en u , d a je  je d n ą  
p a rę  p ta k ó w  (rodziców ) p rz y p a d a ją c ą  n a  180 k m 2 ląd u . 
Je ż e lib y  te n  s to su n e k  u zn ać  za w sk aźn ik  d la  całego 
S v a lb a rd u , k tó re g o  o b sza r ląd o w y  w y n o si około 
62 000 k m 2, w ów czas ilość p a r  ro d z ic ie lsk ich  n a  p o ­
c z ą tk u  sezonu  lęgow ego  n ie  p rz e k ra c z a ła b y  344. G dyby  
n a w e t p o w ięk szy ć  s to su n e k  1 :180 dz ies ięc iok ro tn ie , 
p rz y jm u ją c , że n asze  o b se rw ac je  o b e jm u ją  je d y n ie  
10% p rz y p a d k ó w , p o p u la c ja  P agoph ila  eb urnea  
(P h ipps) n a  S v a lb a rd z ie  i  ta k  b y ła b y  zask ak u jąco  
n isk a .

P rzy czy n  p o stęp u jąceg o  — ja k  s ię  zd a je  —  zuboże­
n ia  p o p u la c ji m ew y  m o drodz iobe j m ożna  b y  się doszu ­
k iw a ć  w  zm n ie jszan iu  się pog łow ia  n ied źw ied z ia  p o ­
la rn eg o , z k tó ry m  p ta k  te n  ta k  śc iśle  w iąże  sw o ją  
eg zy sten c ję  w  o k re s ie  zim ow ym .

S T A N IS Ł A W  S O W IŃ S K I i JE R Z Y  P IE N IĄ Ż E K  (Żyw iec)

ZAGOSPODAROWANIE DORZECZA GÓRNEJ SOŁY*

W  o sta tn ic h  k ilk u  la ta c h  w ie le  zm ien iło  się  w  do ­
rzeczu  rz e k i S o ły ; szereg  b u d o w li w o d n y ch , o ja k ie  
w ów czas p o stu lo w an o , zosta ło  ju ż  w y k o n an y ch .

P rz e d e  w sz y s tk im  w  p rze ło m ie  Soły  p rzez  B esk id  
M ały , n a  w ysokośc i w si T re sn a  s to i ju ż  w ie lk a  p rz e ­
g ro d a , k tó ra  po zw a la  n a  zm ag a zy n o w an ie  około  100 
m ilio n ó w  m 3 w o d y , a  p o w s ta łe  pow yżej te j zap o ry  
1000 -hek tarow e jez io ro  s ta ło  s ię  p ię k n ą  ozdobą k r a jo ­
b razu . W ody je z io ra  żyw ieck iego  o toczone g rz b ie ta m i 
i p a g ó rk a m i B esk id ó w  śc ią g a ją  ju ż  obecn ie  liczn e  r z e ­
sze tu ry s tó w , a  w  zw iązk u  z ty m  p o w sta ło  n ow e, b a r ­
dzo o b sze rn e  z a g ad n ien ie  zag o sp o d a ro w an ia  te re n ó w  
n a d b rz e ż n y c h  teg o  now ego z b io rn ik a  w o d n eg o  i w y ­
k o rz y s ta n ia  go ta k ż e  w  ce lu  r e k r e a c j i  d la  lu d z i p r a ­
cy, sp o rtó w  w o d n y ch  i tu ry s ty k i .  N iew ą tp liw ie  za tą  
w ie lk ą  in w e s ty c ją  n a s tą p i w  n a jb liż szy ch  la ta c h  w ie ­
le  jeszcze  zm ian  w  k ra jo b ra z ie  dookoła  je z io ra  ży ­
w ieck iego .

A le  w ie lk ie  dzieło  p rzeb u d o w y  p rzy ro d y  rozpoczęte  
n a  s to k a c h  B esk id ó w  jeszcze  n ie  zostało  zakończone. 
W iele  p iln y c h  p o trz e b  g o sp o d arczy ch  z iem i ży w ieck ie j

* Z agadnienie zabudow y dorzecza górnej Soły p rzedsta­
w ione zostało w a r t. 200 m ilionów  m 5 w ody m ożna ująć na 
stokach B eskidu  W ysokiego , W szechświat 1960, zesz. 12, 
s. 324—327.

w y m a g a  k o n ty n u o w a n ia  r e g u la c ji  p o to k ó w  i cieków , 
sp ły w a ją c y c h  do te j części rz e k i So ły , k tó re j z lew nia  
leży  p o w y żej je z io ra  żyw ieck iego , pow yżej m ia s ta  
Ż yw ca. T a  część p o w ia tu  n ie  je s t: jeszcze  zabezp ieczo­
n a  p rz e d  pow odzią , a  w o d y  S oły  sp ły w a ją c e  do je z io ra  
żyw ieck ieg o  z a m u la ją  to  jez io ro  ta k , ja k  zam u la ły  
p rz e d te m  jez io ro  w  P o rą b c e  i  z a tru w a ją  śc iekam i 
z ży w ieck ich  zak ła d ó w  p rzem y sło w y ch .

Je ś li  w eźm ie  się  pod  u w ag ę , że w ody  je z io ra  ży ­
w ieck ieg o  są  ju ż  u ż y tk o w a n e  do ce lów  en erg e ty czn y ch  
i k o n su m p c y jn y c h , s p ra w a  dalszej p lan o w e j z ab u d o ­
w y  dorzecza  S oły  i K o sza raw y , pow yżej m ia s ta  Ż y w ­
ca je s t  b a rd z o  p iln a . W iele  fra g m e n tó w  p la n u  sp rzed  
l a t  8 zo sta ło  ju ż  z rea lizo w an y ch . W ysoko w  la sy  b e s ­
k id z k ie  p o d esz ła  b io log iczna  zab u d o w a  c ieków  i s to ­
k ó w  g ó rsk ich , sy s tem a ty czn ie  p o s tę p u je  re g u la c ja  g ó r ­
sk ic h  p o to k ó w  dop ły w ó w  S oły  i K osza raw y , a le  opóź­
n ia  się b u d o w a  zap ó r re te n c y jn y c h  (ryc. 1, n r  7— 14), 
k tó re  s ta n o w ią  g łów ny  e lem en t r e g u la c ji  gó rsk ich  
rz e k . W  n a jb liż szy m  czasie  m a ją  zostać  w y b u d o w an e  
ta k ie  z a p o ry  (ryc. 1, 4— 12), k tó re  w y tw o rz ą  n a s tęp n ie  
z b io rn ik i r e te n c y jn e  w  ca ły m  dorzeczu  S oły  i K o sza­
ra w y .

O sta teczn a  re a l iz a c ja  ty c h  zam ie rzeń  u re g u lo w a ­
ła b y  w  d u ży m  s to p n iu  s to su n k i hy d ro lo g iczn e  d o rze-
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R yc. 1. P ro je k to w a n e  zb io rn ik i w o d n e  w  Ż yw iecczy­
źnie:
M iejscow ość
1. T re sn a
2. L eśn a
3. K o sza raw a  K o sza raw a
4. K rzy żó w k a K rzy żó w k a
5. S opo tn ia

Potok
Sola
L eśn ia n k a

M iejscow ość Potok
6. Z ło tn a  B y stry
7. D an ie lk a  D an ie lk a
8. S ob low ka  C ichy
9. G lin k a  G lin k a

S o p o tn ia  M ala  10. R y ce rk a  R y ce rk i
M iejscow ość Potok
11. H a rm a tó w  R y ce rk a
12. Sól C zerna
13. Ż ab n ica  Ż ab n iczk a
14. S zczy rk  Ż y lica
15. Z aw o ja  S k aw ica

cza Soły i K o szaraw y . B ędzie  to  m iało  w y ra ź n y  w p ływ  
n a  re te n c ję  w ody  i z ja w isk a  e ro z ji te re n ó w  położo­
nych  pow yżej z ap o ry  w  T re sn e j. Z a h a m u je  to  rów nież  
zażw iro w an ie  k o ry t po toków  pon iżej ty c h  ob iek tów , 
a w  k o n sek w en c ji p rzed łu ży  żyw otność  z b io rn ik a  za ­
po ry  w  T re sn e j. Z  u w ag i n a  te  a sp ek ty , na leżałoby  
przysp ieszyć  b u d o w ę  zap la n o w an y ch  m n ie jszy ch  za ­
pór. A p e l to  do k o m p e te n tn y c h  w  ty m  w zględzie  
W ładz G o sp o d ark i W odnej.

P o ru sz a ją c  zag ad n ien ie  re g u la c ji  s to su n k ó w  h y d ro ­
log icznych  i e ro zy jn y ch  w  g ó rn y ch  p a r t ia c h  po toków  
g ó rsk ich  p o w ia tu  żyw ieck iego , n ie  m ożna pom inąć  
znacznego  w k ła d u  w  ty m  k ie ru n k u  dokonanego  n av 
p rz e s trz e n i m in io n y ch  8 la t  p rzez  O kręgow y Z arząd  
L asów  P ań s tw o w y ch  w  K rak o w ie . P o to k i p łynące  
przez  te re n y  o b ję te  a d m in is tra c ją  lasó w  p a ń s tw o ­
w ych , są  sy s tem a ty czn ie  re g u lo w a n e  w g  a k tu a ln y c h  
sposobów  b u d o w n ic tw a  w odnego . S to su je  się  tu  za ­
budow ę tech n iczn ą , po łączoną z b io log iczną  (ryc. 2), 
co w  su m ie  d a je  e fe k t trw a ły , w k o m p o n o w an y  je d ­
nocześn ie  w  ogó lne  tło  p rzy ro d y  i k ra jo b ra z u . J e d ­
n o s tk ą  w y k o n aw czą , sp ec ja lis ty czn ą  je s t  d z ia ła jący  
p rzy  O k r. Z a rząd z ie  L P  w  K ra k o w ie  O środek  R em on­
to w o -B u d o w lan y  z te ren o w y m i K ie ro w n ic tw am i G rup  
R obót d la  reg io n u  żyw ieck iego  z s iedz ibą  w  W. G órce. 
W ed ług  m a te r ia łó w  s ta ty s ty c z n y c h  d o stęp n y ch  w  k ie ­
ro w n ic tw ie  G ru p y  R obó t w  W . G órce w  m in ionym  
ok res ie  8 la t  zostało  k o m p lek so w o  u reg u lo w an y ch  
szereg  p o to k ó w -d o p ły w ó w  Soły  w  o b ręb ie  te ren ó w

Ryc. 3. Z ap o ra  p rzec iw ru m o w isk o w a  z k in e tą  i s to p ­
n iem  n a  p o to k u  Z ła tn a  w  le śn ic tw ie  Z ła tn a , N ad le ­

śn ic tw o  U jso ły . — Fot. J .  F rączek

leśnych . F a k t ten  m a  pow ażny  w p ły w  na  a k u m u la ­
c ję  k ru sz y w a  w  do lnym  b ieg u  tychże  po toków , a ty m  
sam y m  m a też  p ew n e  znaczen ie  n a  zm n ie jszen ie  za­
m u la n ia  jez io ra  żyw ieck iego .

W  la ta c h  1959— 1967 w ybu d o w an o  9 zapór be to n o - 
w o -k am ien n y ch  o sp ię trze n iu  3,0— 5,0 m , 41 s to p n i k a ­
m ien n y ch  i be tonow ych  o spadzie  1,0—2,0 m , oraz 
370 m b. żłobów  k am ien n y ch  jak o  w p ro w ad zen ie  po to ­
ków  do ob iek tów  d rogow ych  (m osty, p rzepusty ). K om -

Ryc. 2. Z ap o ra  p rzec iw ru m o w isk o w a n a  dop ływ ie  B ez  
n a zw y  p o to k u  R y c e rk a  w  le śn ic tw ie  B endoszka, N ad ­

leśn ic tw o  R y cerk a . —  F o t. J . F rączek

R yc. 4. P o to k  K o c ie rz  re g u la c ja  tech n iczn a  i  b io lo ­
giczna w id z ian a  w  dół po toku . —  Fot. J . P ien iążek

19
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R yc. 5. Z a p o ra  p rz e c iw ru m o w isk o w a  n a  p o to k u  C i­
so w y m , p ra w o b rz e ż n y m  d o p ły w ie  p o to k u  K ocierz . —  

F o t. J . P ien iążek

p lek so w ą  re g u la c ją  o b ję te  zo s ta ły  szczególn ie  p o to k i: 
R y c e rk a  z dop ły w am i, B y s tre  w  K am eszn icy , Z ła tn a  
i K o cierz . O becn ie  ro zp o czy n an e  są  p ra c e  zab u d o w y  
p o to k u  S o po tn ia . T ypy  b u d o w li w o dnych , za s to so w a­
nych  p rzez  O kr. Z a rz ą d  L P  n a  re g u lo w a n y c h  p o to k ach  
i lu s t ru ją  za łączone  zd jęc ia  fo to g ra fic zn e  (ryc. 2— 6).

N a p o d s taw ie  pow yższej k ró tk ie j  a n a liz y  w id ać  
w y ra ź n ie , że re s o r t  le śn ic tw a  d a ł i d a je  n a d a l p o w aż ­
n y  w k ła d  w  dzieło  zab u d o w y  g ó rsk ich  p o to k ó w  Ż y ­
w iecczyzny , p rz y c z y n ia ją c  s ię  ty m  do z m n ie jszan ia  
się e ro z ji g leb  i z a m u la n ia  k o ry t  rz e k  i z b io rn ik ó w  
w od n y ch . D ru g im  w ażn y m  p o s tu la te m , m a ją c y m  
w p ły w  n a  czystość w ody  w  jez io rze  ży w ieck im  —  je s t  
kon ieczność  ja k  n a jszy b sze j b u d o w y  oczyszczaln i śc ie ­
k ó w  p rzy  w szy s tk ich  z a k ła d a c h  p rzem y sło w y ch  le ż ą ­
cych  n a d  b rz e g a m i Soły i  K o szaraw y .

R yc. 6. P o to k  C iso w y , s to p ień  w ys. 1,3 m  z k in e tą  k a ­
m ien n ą . —  F o t. J . P ien iążek

P e w n a  ilość oczyszczaln i ścieków  zo sta ła  ju ż  w y ­
b u d o w a n a , je d n a k  is tn ie je  jeszcze szereg  zak ładów , 
g d z ie  sp ra w a  ta  n a d a l n ie  je s t  rozw iązan a , co m a  sw ój 
w y ra z  w  p erio d y czn y m  z a tru w a n iu  w ód  i ry b o s ta n u  
rz e k i S o ły  w y c ie k a ją c y m i śc iek am i p rzem y sło w y m i 
z p rzep e łn io n y ch , p ro w izo ry czn y ch  do łów  ch łonnych , 
p rz y  n ie k tó ry c h  zak ład ach .

R a d y k a ln e  ro zw iązan ie  sp raw y  k o m p lek so w ej z a ­
b u d o w y  w sz y s tk ic h  g ó rsk ich  p o to k ó w  przez  zw ięk sze ­
n ie  ro z m ia ru  ty c h  p ra c  i p rzy sp ieszen ie  b u dow y  zap ó r 
re te n c y jn y c h  n a  sze rg u  dop ływ ów  Soły , o raz  z n e u tr a ­
lizo w an ie  śc ieków  przez  b u d o w ę  sp ra w n ie  d z ia ła ją ­
cych  oczyszczaln i p rz y  w szy s tk ich  żyw ieck ich  z a k ła ­
d ach  p rzem y sło w y ch , z a g w a ra n tu je  o p ty m a ln y  s tan  
s a n i ta rn y  w ody  w  jez io rze  ży w ieck im  o raz  w  dużej 
m ie rz e  zabezp ieczy  p rzed  pow odziam i te re n y  leżące  
pow yże j Ż yw ca.

Z B IG N IE W  W Ó JC IK  (W arszaw a)

O OCHRONĘ JASKIŃ TATRZAŃSKICH

W  lu ty m  i k w ie tn iu  1966 r .  M uzeum  Z iem i z o rg a ­
n izow ało  dw ie  b a d a w c z e  w y p ra w y  sp e leo lo g iczn e  do 
S zcze lin y  C h o cho łow sk ie j w  T a tra c h . C elem  ty c h  w y ­
p ra w  b y ło  o p raco w an ie  je d y n y c h  w  sw o im  ro d z a ju  
fo rm  n a c ie k o w y ch  z s u b s ta n c ji zw an e j w a p ie n n y m  
m lek iem . D la  pe łn eg o  ro z p o z n a n ia  w a ru n k ó w  s p rz y ­
ja ją c y c h  tw o rz e n iu  s ię  n a c ie k ó w  p rzep ro w ad zo n o  
k o m p lek so w e  b a d a n ia  p rz y ro d n ic z e  (geologiczne, g eo ­
chem iczne, hyd rogeo log iczne , p a leo n to lo g iczn e , b a k te ­
rio log iczne  i zoologiczne). M uzeum  Z iem i zam ie rz a  
k o n ty n u o w ać  p o d o b n e  b a d a n ia  p rz y ro d n ic z e  w e  w szy ­
s tk ic h  w ięk szy ch  ja s k in ia c h  ta trz a ń s k ic h , a  p rzed e  
w sz y s tk im  w  ty c h , k tó r e  są  szczegó ln ie  często  o d w ie ­
dzanie p rz e z  sp o r to w e  g ru p y  sp e leo log iczne . M eto d a  
b ad aw czy ch  w y p ra w  k o m p lek so w y ch  je s t  b o w iem  je ­
d y n ą  fo rm ą  d o k u m e n ta c ji o sob liw ości św ia ta  p o d z ie m ­
nego T a trz a ń sk ie g o  P a rk u  N arodow ego , n iszczo n y ch  
p o d czas w ie lk ic h  w y p ra w .

P io n ie re m  now oczesnej spe leo log ii n a  obszarze  
P o lsk i b y ł J . G. P a w l i k o w s k i ,  k tó ry  p ie rw sz y  
n a  szerszą  sk a lę  w  1885 r . p rz e p ro w a d z ił p ra c e  o d ­
k ry w cze  w  ja s k in ia c h  D oliny  K o śc ie lisk ie j. P o  n im

b a d a n ia  n ad  ro zp o zn an iem  k ra so w y c h  sy s tem ów  p o d ­
z iem n y ch  p ro w a d z il i w  T a tra c h  g łów n ie  b ra c ia  T a ­
deusz  i S te f a n  Z w o l i ń s k i ,  K o n s ta n ty  S t e c k i  
(sen io r ) i w ie lu  in n y ch . Je d n a k ż e  d o p ie ro  po  o s ta tn ie j 
w o jn ie  ru c h  sp e leo log iczny  p rz y b ra ł c h a ra k te r  m aso ­
w y . P o cząw szy  o d  1950 r .,  k ied y  ja s k in ie  T a tr  zaczą ł 
b a d a ć  sk ro m n y  zespół K rak o w sk ieg o  K lu b u  G ro to ła ­
zów  n a  cze le  z d r  K . K o w a l s k i m ,  ja s k in ie  ta t r z a ń ­
sk ie  b u d z iły  co raz  sze rsze  za in te reso w an ie . W  la ta c h  
o s ta tn ic h  p o w sta ło  k ilk a n a śc ie  zespołów  w  ró żn y ch  
o rg a n iz a c ja c h  (P T T K , K lu b  W ysokogórsk i, A k a d e ­
m ic k i K lu b  T u ry sty czn y ). I s tn ie je  p o n a d to  k ilk a  ze ­
spo łów  n ie  zrzeszonych . W  su m ie  w  P o lsce  speleó log ią  
sp o r to w ą  z a jm u je  s ię  p o n a d  500 osób. P o n iew aż  o d w ie ­
d z a ją  on i g łó w n ie  tru d n e  ja s k in ie  T a tr , d la tego  w ła śn ie  
zab ezp ieczen ie  ty c h  ja s k iń  je s t  sp ra w ą  b a rd zo  p iln ą .

ODKRYCIA I BADANIA NAUKOWE ;

W y n ik iem  w ie lu , n ie je d n o k ro tn ie  k ilk u d z ie s ięc io ­
o sobow ych , w y p ra w  o d k ry w czy ch  b y ło  ro zp o zn an ie  
ro z leg ły ch  k ra so w y ch  k o ry ta rz y  p o d z iem nych . W  1953 r.
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w  m om encie  p u b lik o w a n ia  ta trz a ń sk ie g o  tom u  in w e n ­
ta r z a  ja s k iń  p o lsk ich  K . K o w a lsk ie g o 1, zn an e  było 
w  ty m  reg io n ie  70 ja sk iń . O becn ie  znam y  ich  bez m a ła  
200. W śród ro zp o zn an y ch  ja s k iń  w  o sta tn ich  la ta c h  
z n a jd u ją  s ię  m . in . C za rn a , licząca  o b ecn ie  około 6 km  
d ługości (ryc. 1) o raz  je d n a  z n a jg łęb szy ch  n a  św iecie  
Ś n ieżn a  o do tychczas ro zp o zn an y ch  k o ry ta rz a c h  s ię ­
g a jąc y ch  640 m . W  zn an y ch  fra g m e n ta ry c z n ie  p rzed  
1953 r .  n ie k tó ry c h  ja s k in ia c h  rozpoznano  w ie le  n o ­
w y ch  k o ry ta rz y . T a k  np . w  M ię tu s ie j, liczące j w ów ­
czas 950 m , rozpoznano  ju ż  około 5,5 k m  d ługości k o ­
ry ta rz y . D ługość Z im nej w z ro s ła  z 820 m  do 4 km, 
S zczeliny  C hocho łow sk ie j z 1650 do 2300 m . O bok tego  
rozpoznano  in n e  duże  ja s k in ie  ja k  np . W ysoka (po­
n ad  1 km ), k ilk a  ja s k iń  lodow ych  w  C zerw onych  
W ierchach , w ąw o zie  K ra k ó w  i D o lin ie  M ałe j Ł ąk i. 
Szczególnie in te re su ją c y  o kaza ł s ię  ze w zg lędów  ek s­
p lo racy jn y ch  m asy w  C zerw onych  W ierchów , w  k tó ­
ry m  ro k ro czn ie  o d k ry w a  się  k ilk a  now ych ja s k iń  
o p ionow ym  ro zw in ięc iu  k o ry ta rz y .

Ja k k o lw ie k  podczas w y p ra w  od k ry w czy ch  b a d a n ia  
nau k o w e  w  zasadz ie  n ie  są  p ro w ad zan e , to  rozpoz­
n a n ie  no w y ch  ja s k iń  s tw o rzy ło  p o d s ta w y  do szczegó­
łow ych  a k c ji b adaw czych . S p o rząd zan e  p rzez  zespoły  
e k sp lo ra c y jn e  p la n y  ja s k iń  p o m ag a ją  bow iem  w  p ro ­
g ram o w an iu  ob se rw ac ji. P o n a d to  p rzeszk o len i pod  
w zg lędem  ta te rn ic k im  n a u k o w c y  m ogli n ie je d n o k ro t­
n ie  po d e jm o w ać  w  m n ie jszy ch  g ru p a c h  sam o d zie ln e  
b a d a n ia  podziem ne.

R ezu lta ty  b a d a ń  n au k o w y ch  w  ja sk in ia c h  ta t r z a ń ­
sk ich  p u b lik o w a n e  by ły  w  w ie lu  k ra ja c h . W  n o ta tce  
te j ch c ia łbym  p rzed e  w szy s tk im  om ów ić w y n ik i b a ­
d ań  geologicznych, choć w  in n y c h  dziedz inach  re z u l­
ta ty  speleologów  są  n ie  m n ie jsze .

P rz e d e  w szy stk im  w  ja s k in ia c h  T a tr  zo sta ł zn a le ­
ziony „k lu cz” do ro z sz y fro w a n ia  d ługiego o k resu  h i­
s to r ii geo log icznej teg o  m asy w u . W  ja s k in ia c h  w szy ­
s tk ic h  w a ln y ch  do lin  p o lsk ie j i  s łow ack ie j części T a tr  
zbadano  żw iro w isk a  w n ies io n e  do ja s k iń  p rzez  rz e k i 
pow ierzchn iow e. S tw ie rd zo n o , że  je s t  12 p ię te r  c iągów  
p o d z iem n y ch  w y śc ie lo n y ch  ty m i o sad am i. N a  p o d s ta ­
w ie  żw iro w isk  od tw orzono  h is to r ię  geo log iczną T a tr  
w  n a jw yższym  trzec io rzęd z ie  i czw arto rzęd z ie . O k a ­
zało  się, że  m asy w  te n  s topn iow o  dźw igał się k u  górze, 
a  rz e k i p o w ie rzch n io w e  n iszczy ły  d aw n ie j o sadow e 
se r ie  sk a ln e , k tó re  w  dużo w ięk szy m  niż dziś s topn iu  
p o k ry w a ły  trz o n  k ry s ta lic z n y .

O d n alez ien ie  trzec io rzęd o w y ch  i czw arto rzęd o w y ch  
osadów  w  ja sk in ia c h  u zu p e łn iło  og rom ną lu k ę  w  dzie­
dzin ie  nasze j zn a jo m o śc i h is to r i i  geo log icznej T a tr , 
lu k ę  o b e jm u ją c ą  ś ro d k o w y  i gó rn y  trzec io rzęd , a  t a k ­
że s ta rsz y  czw arto rzęd .

N a p o d s ta w ie  b a d a ń  podz iem nych  p rzep ły w ó w  
w o d n y ch  u s ta lo n o  ró w n ież  k ie ru n k i p rzep ły w u  rz e k  
w  ty m  sa m y m  o k res ie , co pozw oliło  n a  b a rd z ie j szcze­
gółow e ro zp o zn an ie  genezy  do lin , zw łaszcza w  T a ­
tr a c h  Z achodn ich .

Ja k k o lw ie k  liczb a  do tychczas o p u b lik o w an y ch  p ra c  
p rz ek racza  100 pozycji, to  b a d a n ia  n au k o w e  są  n a ­
d a l w  e ta p ie  w s tęp n y m . Z a in ic jo w a n a  p rzez  M uzeum  
Z iem i w  S zcze lin ie  C hocho łow sk ie j a k c ja  p ra c  ze­
spo łow ych  je s t  k o n sek w en tn y m  k ro k iem  w  dziedz in ie  
b a rd z ie j szczegółow ego ro z p o z n a n ia  speleo log icznego  
T a tr . M im o że m asy w  te n  je s t  je d n y m  z n a jle p ie j ro z ­
pozn an y ch  w  sk a li św ia to w e j, to  z ag ad n ień  do ro z ­

1 K. Kow alski, Jaskinie P olski t. II. PWN. W arszawa 1953.

w iązan ia  je s t  coraz w ięcej. P ozosta je  do d e fin ity w ­
nego ro z s trzy g n ięc ia  zag ad n ien ie  genezy  w ap iennego  
m leka  (dotychczas z id en ty fik o w an o  ro z tw ó r, w  k tó ­
ry m  tk w ią  k ry sz ta ły  k a lcy tu , lecz  z b ra k u  odpow ied ­
n iego  sp rz ę tu  n ie  zbadano  go). W  n a jb liż szy m  czasie  
b ęd ą  szczegółow o b a d a n e  zespoły  b a k te r ii ,  d robna  
fa u n a  w odna, szczą tk i kostne . M am y n ad z ie ję , że n a  
te j p o d staw ie  u d a  się d o k ład n ie j o d tw o rzy ć  h is to rię  
m asyw u  ta trz a ń sk ie g o  w  epoce lodow ej.

PRZYKŁADY ZNISZCZEŃ

P oby t w iększych  zespołów  pod ziem ią  w p ły w a  za ­
w sze n a  p o w staw an ie  n ieo d w raca ln y ch  uszkodzeń  
sza ty  n ac iekow ej, a  tak że  dop row adza do zniszczeń

R yc. 1. O tw ó r w ejśc iow y  Ja s k in i  C zarne j w  D olin ie  
K ośc ie lisk ie j. — F o t. B. W . W ołoszyn

fau n y , zan ieczyszczan ia  ja s k iń  itp . P rz y k ła d e m  tego 
m oże być  choćby o d k ry ta  w  lip cu  1966 r .  n a  w sch o d ­
n ich  zboczach M ało łączn iak a  J a s k in ia  n a d  K o tlinam i. 
Z n a jd u je  s ię  ona w  zespole  p io now ych  k o ry ta rz y , n a j ­
p raw d o p o d o b n ie j łączących  s ię  ze Ś n ieżną . Ze w zg lę ­
dów  sp o rto w y ch  je s t  to  n ie z m ie rn ie  in te re su ją c y  
ob iek t, gdyż is tn ie je  m ożliw ość p rze d o s ta n ia  się do 
Ś n ieżne j, p rz e z  co g łębokość re k o rd z is tk i w zrośn ie  
o około 300 m. Po sz tu czn y m  odsłon ięc iu  o tw oru , ze­
sp o ły  ek sp lo racy jn e  p rzed o s ta ły  s ię  n a  g łębokość 
130 m, gdzie  czasow o p rz e rw a n o  ek sp lo rac ję . Podczas 
e k sp lo ra c ji n ap o tk an o  n a  su b fo sy ln e  szczą tk i n ie to ­
p erzy , k tó ry c h  szczegółow e zb a d a n ie  m og łoby  p rz y ­
n ieść  w ie le  n ie sp o d z ian ek  n au k o w y ch . J e d n a k  n ie  zdo­
łan o  zeb rać  tego  m a te r ia łu , k tó ry  podczas oczyszcza­
n ia  k o ry ta rz y  z g łazów  w  w iększości zo sta ł zniszczony.

Jeszcze k ilk a  p rz y k ła d ó w  zniszczeń w  ja sk in ia c h  
o dw iedzanych  jed y n ie  p rzez  zespoły  o dużych  u m ie­
ję tn o śc iach  ek sp lo racy jn y ch . W  J a s k in i M ię tu sie j zo-

19*
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s ta ły  zniszczone n ac iekow e fo rm a c je , a w śró d  n ich  
„b ło tn e  z a m k i”, k tó ry c h  fo to g ra f ie  m ożna  ju ż  ty lk o  
o g lądać  w  p ra c a c h  K . K o w a l s k i e g o 2 o ra z  
R. G r a d z i ń s k i e g o  i Z.  W ó j c i k a 3. B y ły  to  m i- 
m in ia tu ro w e  bu d o w le  b ło tn e  o ją d rz e  z p ia sk u  i m ułu , 
siln ie  scem en to w an e  w ę g la n e m  w a p n ia . P odczas w ie ­
lu  w y p ra w  w  S a li B ło tn y ch  Z am k ó w  z n a jd o w a ł się 
b iw a k  z k u c h n ią  itp . u rząd zen iam i. W  re z u lta c ie  zn i­
szczona zo sta ła  n ie  ty lk o  o budow a b ło tn a  n ac ie k ó w , 
lecz ró w n ież  i  p rzy czep io n e  do śc ian  k u le  p ia szczy ste , 
z n a jd u ją c e  się p ie rw o tn ie  w  ich  w n ę trzu .

W  g łębszych  p a r t ia c h  J a s k in i M ię tu sie j zn iszczone 
zo s ta ły  le jk o w a te  z ag łę b ien ia  w  p ia szczy sto -m u ło w y m  
d n ie  S a li B ło tn y ch  L e jk ó w . F o rm y  te  p o w s ta ły  n a j ­
p raw d o p o d o b n ie j w  m ie jscach  k a p a n ia  w o d y  n a  o sady  
luźne, ok resow o  ca łk o w ic ie  z a le w an e  w odą. P odo b n y

R yc. 3. P e r ły  ja s k in io w e  z k o ry ta rz a  p rz y  K o m in ie  
S m o lu ch o w sk ieg o  w  C za rn e j. —  F o t. B. W . W ołoszyn

los sp o tk a ł ta k ż e  in n e  b ło tn e  fo rm a c je  o  n ie w y ja ­
śn io n e j g en ez ie  z n a jd u ją c e  s ię  w  J a s k in i  Z im n e j. B y ły  
to  n ie w ie lk ie  s to żk o w e  fo rm y  b ło tn e  do 10 cm  w y ­
sokości i  20 cm  ś re d n ic y  n a z w a n e  „b ło tn y m i w u lk a ­
n a m i” . W y stęp o w a ły  o n e  zaw sze  w  są s ie d z tw ie  p o d ­
z iem n y ch  je z io re k  w  m ie jscu , gdz ie  n a  d n o  z g lin y  
ja sk in io w e j o p a d a ły  p rz e z  d łuższy  czas k ro p le  w ody  
ze s tro p u .

! K. Kow alski, Jaskinie  ta trzańskie. T a trzańsk i P a rk  N a­
rodowy, w yd. 2. PWN. K raków  1962.

3 R. G radziński, Z. W ójcik, Szata  naciekow a ja sk iń  pol­
skich . Ochr. Przyrody  r. 27. PW N. K raków  1961.

L os „ b ło tn y ch  zam k ó w ” i „b ło tn y ch  w u lk a n ó w ” po ­
dz ie liły  ró w n ież  m is te rn e  k o ro n k i scem en to w an y ch  w ę ­
g lan em  w a p n ia  osadów  p iaszczy sty ch  w  K asp ro w ej 
N iżne j (ryc. 2), a  ta k ż e  zn a lez ione  w  C zarn e j, k u lecz - 
k o w a te  n a c ie k i m is  w o d n y ch  zw ane  p e rła m i ja s k i­
n io w y m i (ryc. 3). Z am ieszczone do ty c h  u w ag  fo to g ra ­
fie  są  d o k u m e n ta c ją  ju ż  n ie  is tn ie ją c y c h  form .

W  ja s k in ia c h  szczegó ln ie  często  uczęszczanych  z n a j­
d u je  s ię  p o n ad to  w ie le  zn iszczonego sp rzę tu , lin , s t a ­
ry c h  d ra b in  d re w n ia n y c h  itp .

P o d k re ś lić  n a leży , że zespoły  K lu b u  W ysokogór­
sk iego  zo b o w iązan e  są  do w y n o szen ia  sp rzę tu  z ja sk in i. 
Z a sad y  te  n ie  są  je d n a k  zaw sze  p rze s trzeg an e . T ak  np. 
w  lu ty m  1966 r. W a rsz a w sk a  S e k c ja  T a te rn ic tw a  J a ­
sk in iow ego , bez  zezw o len ia  D y rek c ji P a rk u , z o rg a n i­
zow ała  w y p ra w ę  do S zczeliny  C hochołow skiej. P rz e ­
b y w an o  pod  z iem ią  14 dn i. P odczas l ik w id a c ji b iw ak u  
o d p ad k i zo s ta ły  p o k ry te  g łazam i i p iask iem . S pow o­
dow ało  to  p o w stan ie  z ap ach u  stęch lizny .

POSTULATY OCHRONY

P rz y  m aso w y m  ru c h u  sp o r to w y m  i  tu ry s ty c z n y m  
w  ja s k in ia c h  zn iszczen ia  są  n ieu n ik n io n e . N ależy  w ięc  
p o d ją ć  k o n k re tn e  k ro k i zm ie rza jące  do w łaśc iw e j k o n ­
tro li n a u k o w e j podczas w sze lk ieg o  ro d z a ju  w y p raw . 
K o n tro la  ta  m og łaby  być zo rg an izo w an a  p rzez  D y re k ­
c ję  T a trz a ń sk ie g o  P a rk u  N arodow ego , b ądź  p rzez  in ­
s ty tu c je  b ad aw cze  w sp ó łp ra c u ją c e  z P a rk ie m .

W y d a je  się , że  ja k o  zasad ę  n a leża ło b y  p rz y ją ć , że 
po  k a ż d e j w y p ra w ie  e k sp lo ra c y jn e j do ja s k iń  p o w in ­
n a  się u d ać  w y p ra w a  n a u k o w o -b ad aw cza , k tó re j ce ­
lem  b ęd z ie  zabezp ieczen ie  n iezb ęd n eg o  m a te ria łu  g eo ­
log icznego , p a leo n to lo g iczn eg o  i zoologicznego. Po w y ­
p ra w ie  te j  p o w in n o  się  p rz e d s ta w ić  op in ię  D y rek c ji 
P a rk u  w  s p ra w ie  m ożliw ości o rg an izac ji da lszych  w y ­
p ra w  ek sp lo ra c y jn y c h . P rz e s trz e g a n ie  p o s tu la tó w  te j 
op in ii, o ra z  k o n tro la  tego  b ezp o śred n io  w  ja sk in ia c h , 
m oże w  e fek c ie  d o p ro w ad z ić  do zah am o w an ia  d e w a ­
s tac ji .

N ieza leżn ie  od d o ryw czych  w y p ra w  badaw czych , 
k o n iecz n e  są  o k resow e ogó lnop rzy rodn icze  b a d a n ia  
w sz y s tk ic h  szczegó ln ie  często  o d w ied zan y ch  ja sk iń . 
C hodzi bow iem  o s to p n io w e  ra to w a n ie  od zn iszczen ia  
w sze lk ich  m a te r ia łó w  n au k o w y ch . N ie w y k lu czo n e , że 
w  re z u lta c ie  b a d a ń  zespół ta k i m oże p o d ją ć  decyzję  
o o k re so w y m  zam k n ięc iu  ja s k in i d la  ru c h u  tu ry s ty c z ­
nego.

W y d a je  się  po n ad to , że szczególnie cenne  ja sk in ie  
p o w in n y  być  u zn an e  za re z e rw a ty  śc isłe  i zam k n ię te  
s ta le  d la  ru c h u  tu ry s ty czn e g o . Do ta k ic h  n a leż y  
w sp o m n ia n a  n a  w s tę p ie  S zczelina  C hocho łow ska,
0 k tó re j och ronę  zab ieg an o  ju ż  w ie lo k ro tn ie . W  po­
dobnej s y tu a c ji  z n a jd u je  s ię  M ag u rsk a , gdzie  p rzed  
la ty  założono że lazn ą  k ra tę ,  a le  do tychczas n ie  zdo­
ła n o  n a p ra w ić  w y ła m a n y c h  p rę tó w . W podobne j sy ­
tu a c j i  z n a jd u je  się  K a la c k a  i  N ac iek o w a  z w y ła m a ­
n y m i i do tychczas n ie  n a p ra w io n y m i d re w n ia n y m i 
zam k n ięc iam i.

Ż yw io łow ość  speleo log icznego  ru c h u  tu ry s ty czn e g o
1 sp o rto w eg o  je s t  fa k te m . D la teg o  n a leż y  ty m  ru c h e m  
p o k ie ro w a ć  m. in . p o p rzez  p o w o łan ie  k o m ó rk i n a u k o ­
w e j do w sp ó łp ra c y  z T a trz a ń sk im  P a rk ie m  N aro d o ­
w ym . W y d a je  s ię , że  is tn ie ją  dw ie m ożliw ości ro z w ią ­
z a n ia  teg o  p ro b le m u  w  n a s tę p u ją c y  sposób :

1) w sz y s tk ie  osoby b a d a ją c e  ja s k in ie  podczas po ­
b y tu  w  T a tra c h  m uszą  zg łaszać  s ię  w  D y rek c ji P a rk u ,

R yc. 2. F o rm y  cem e n ta c ji o sadów  z J a s k in i  K a sp ro w e j 
N iżnej. — F o t. B. W . W ołoszyn
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k tó ra  sk ie ru je  je  do k o n tro li o k reś lonych  w y p raw  
sp o rto w y ch ;

2) M uzeum  Z iem i, p o s ia d a ją c e  D zia ł O chrony  P rz y ­
ro d y  N ieożyw ionej, w inno  zo rgan izow ać P raco w n ię

S peleo log iczną, k tó ra  p row adz ić  b ędz ie  o gó lnop rzy - 
ro d n icze  b a d a n ia  naukow e, lu s tra c je  n a  w y p raw ach , 
o raz  zabezp ieczen ia  m a te r ia łó w  n aukow ych  p rzed  
zniszczeniem .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Człowiek z paleolitu młodszego w Afryce 
północno-wschodniej

A n tro p o lo g ia  d y sp o n u je  d o tąd  n ie liczn y m i m a te r ia ­
ła m i z g ó rnego  p le js to c e n u  A fry k i. Z n a lez isk a  te  d la  
te o r ii an tro p o g en ezy  m ia ły b y  d u że  znaczenie , szcze­
góln ie  d la  u s ta le n ia  po ch o d zen ia  i w czesnych  m ig ra ­
c ji H om o sap iens fo ss ilis . Z  tego  w zg lędu  każde  — 
n a w e t b a rd z o  f ra g m e n ta ry c z n e  —  znalez isko  s ta je  się 
w ażn e  i  b u d z i z ro zu m ia łą  uw agę.

W  1917 w ło sk i an tro p o lo g  V. G i u f f r i d a - R u g -  
g e r i  op isa ł s iln ie  uszkodzoną, zm in era lizo w an ą  
czaszkę lu d zk ą  o d k ry tą  p rzy p ad k o w o  n a  w zgó rzu  z w a ­
n y m  M o k a tta n  opodal K a iru . J e j  w iek  o cen iano  n a  
g ó rn y  p le js to cen . P ó źn ie jsze  b a d a n ia  an a to m iczn e  w y ­
k aza ły , ,że o d k ry w ca  p o p e łn ił o m y łk ę  o p isu ją c  ty lko  
jednego  osobnika. W  is toc ie  b y ły  to  f ra g m e n ty  czaszek 
aż trz ech  ró żn y ch  osobników . O dznaczały  s ię  p rzed e  
w szy stk im  w y b itn ą  g ru b o śc ią  k o śc i; t a k  n p . łu sk a  czo­
łow a, k tó re j g ru b o ść  u lu d z i d z is ie jszy ch  w ynosi ok. 
5— 6 m m , dochodziła  u  n ich  do 10 mim. N ie s te ty  cenne 
to  znalez isko  zb ag a te lizo w an o  i o s ta te c z n ie  zagubiono. 
N ie o ca la ła  n aw e t fo to g ra f ia . T ru d n o  dziś w sk azać , k to  
ponosi w in ę  za to  zan ied b an ie .

P odobny  los s p o tk a ł zn a le z isk o  z K om  O m bo n ad  
N ilem , ze  s ta n o w isk a  D żebel S ils ila . O ko lica  t a  od 
d aw n a  je s t z n a n a  z w y s tę p o w a n ia  n a rzęd z i z  p a leo litu  
m łodszego. F ra n c u z  E d m u n d  V i g n a r  d  jeszcze 
w  1923 u s ta li ł  ta m  trz y  n a s tę p u ją c e  po sob ie  s ta d ia  
k u ltu ro w e , k tó r e  o k reś lił ja k o  S eb ilia n  I, I I  i III. A u ­
to r  te n  b y ł za sw ą  k la s y f ik a c ję  b a rd zo  su row o  k r y ty ­
kow any , a le  do te j  p o ry  n ik t  n ie  sk o ry g o w ał jego  u jęć  
i podz ia ł k u l tu r  p ro p o n o w an y  przez  V i g n  a r  d a 
je s t  n a d a l sto sow any . W  m a rc u  1926 o rie n ta lis ta  
K. S. S a n d f  o r d  z  C hicago  o d k ry ł w  K om  O m bo 
d o sk o n a le  zach o w an ą , zm in e ra lizo w an ą  czaszkę w ra z  
z w y ro b a m i k u ltu ry  S e b ilia n  II , a  w ięc  z o k re su  p a le ­
o litu . P oza  k ró tk ą  n o ta tk ą  o d k ryw cy , k tó ra  u k aza ła  
s ię  w  w y d a w n ic tw a c h  In s ty tu tu  O rien ta lis ty czn eg o  
w  C hicago, n ie  m a ś lad u  po ty m  zna lez isku . W spom i­
n a ją  je  p o b ieżn ie  M. B o u l e  i  H . V a 1-1 o i s. C zasz­
k a  p rzy p u szcza ln ie  z n a jd u je  się  w  p ry w a tn y c h  rę k a c h  
i n ie  zo s ta ła  n ig d y  u d o s tę p n io n a  b adan iom .

W  zw iązku  z p ra c a m i n a d  W ie lk ą  T am ą  A su ań sk ą  
p rzysp ieszono  p ra c e  w y k o p a lisk o w e  n a  obszarach , 
k tó re  zo s tan ą  n ieb aw em  zatop ione . D zia ła  ta m  k ilk a  
ek ip  archeo log icznych , w śró d  k tó ry c h  n a jlic z n ie j są  
re p re z e n to w a n e  S ta n y  Z jednoczone  A. P . d y sp o n u jące  
n a jw ięk szy m i fu n d u szam i. M iędzy  ek ip am i ro z w ija  się 
pew nego  ro d z a ju  sp o rto w e  w sp ó łzaw o d n ic tw o  pod 
h as łem  „k to  o d k ry je  kogo?” W ysiłk i te  , p rzynoszą  
o b iek ty w n e  ko rzyśc i d la  n a u k i.

E k sp ed y c ja  ■zorganizowana p rz e z  U n iw e rsy te t Y ale  
(N ew  H av en , C onnec ticu t) p ro w a d z i p ra c e  w  N ubii 
i od p a ź d z ie rn ik a  1962 do m a rc a  1963 do k o n a ła  szcze­

gółow ych b a d a ń  w  K om  O m bo n a  s ta n o w isk u  D żebel 
S ilsila , a  w ięc  tam , gdzie  w  1926 dokonał sw ego  o d ­
k ry c ia  S a n d  f o r d .  P oczątkow o w y dobyw ano  je ­
d y n ie  w y ro b y  ty p u  S eb ilia n , c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
m łodszego pa leo litu . Do p ra c  te ren o w y ch  p rzy łączy ł się 
ró w n ież  M a r tin  A. B a u m h o f f  z u n iw e rsy te tu  k a l i­
fo rn ijsk ieg o  i  on to  w  lu ty m  1963 n a tr a f i ł  n a  u szko ­
dzoną k o ść  czołow ą w ra z  z dość licznym i u łam k am i 
dalszych  kości czaszk i. N ies te ty  n ie  udało  s ię  złożyć 
całości z p o s iad an y ch  frag m en tó w . C iężar, g rubość 
i in n e  cechy  m orfo log iczne kości w sk azy w a ły  n a  to , że 
b y ły  to  szczą tk i dw óch  osobników . Je d e n  z n ich , do 
k tó rego  n a le ż a ła  w y m ien io n a  kość czołow a, odznaczał 
się m asyw nośc ią  tk a n k i  k o s tn e j, b a rd zo  s ilnym i l in ia ­
m i sk ron iow ym i i  d użym i ro zm ia ram i czaszk i; by ł 
to  zapew ne m ężczyzna. D ru g i osobnik  m ia ł kości c ien­
k ie , słabo  u rzeźb ione, w obec czego ok reś lo n o  jego  p łeć 
ja k o  żeńską . W a rs tw a  geologiczna, w  k tó re j leża ły  
szczątk i, tw o rzy  d a w n ą  te ra sę  N ilu  o w ysokości ok. 
100 im. W iek  je j oszacow ano  n a  g ó rn y  p le js to cen . 
P rzep ro w ad zo n o  ró w n ież  szczegółow e b a d a n ia  m etodą  
p rom ien io tw órczego  izo topu  w ęg la  C 14 i u s ta lo n o  w iek  
s ta n o w isk a  n a  ok. 13— 15 ty s ięcy  la t . T ak i sam  w y n ik  
u zyskano  s to su ją c  te s t  fluo row y . D a to w an ie  m ożna  
w ięc uznać  za dość pew ne . Z nalez isko  z 1963 ze  s t a ­
n o w isk a  D żebel S ils ila  ok reślono  ja k o  K om  O m bo II, 
zachow u jąc  nazw ę K om  Ombo I d la  czaszki o d k ry te j 
w  1926 p rzez  S a n d f o r d a .  Ne tr a c i  się bow iem  n a ­
dziei na  je j odzyskan ie .

S to sunkow o  n a jle p ie j zachow ała  się kość czołow a 
o sobn ika  m ęskiego. Dość dobrze w y sk lep io n a  łu sk a  
od p o w iad a  poziom ow i H om o sapiens. U derza  za razem  
n ie s ły c h a n a  szerokość  czoła. M im o dość znacznych  
u b y tk ó w  k o stn y ch  zm ierzono  tzw . n a jm n ie jsz ą  sze­
rokość  czoła (na lin iach  sk ro n io w y ch  w  pob liżu  oczo­
dołów ), w y n o si o n a  b lisk o  120 m m . J e s t  to  bardzo  
dużo. Ś red n ie  d la  te j  cech y  u ludz i w spó łczesnych  w a ­
h a ją  się  o k o ło  90— 100 m m ; n iezw yk le  rz a d k ie  są  w ie l­
kości zb liżone do 120 m m . P o n ad to  z w ra c a ją  uw agę  
n iezm ie rn ie  silne  lin ie  sk ro n io w e tw o rzące  w y d a tn ą  
lis tew k ę  k o s tn ą  n ie  sp o ty k an ą  n a  ogół n aw e t u  bardzo  
m asy w n y ch  czaszek m ęsk ich . W y stępow ały  rów n ież  
duże łu k i n ad b rw io w e ; ich  ro zm ia ry  leżą  je d n a k  
w  g ran icach  zm ienności sp o ty k a n y c h  u H om o sąpiens, 
szczególnie z  p a leo litu  m łodszego. Z a to k i czołow e są 
p rzy  ty m  n iew ie lk ie . Od d aw n a  ju ż  w iadom o , że w ie l­
kość za tok  czołow ych n ie  w y k azu je  zw iązku  z u k sz ta ł­
to w an iem  łu k ó w  nad b rw io w y ch . S tw ie rd z iły  to  ró w ­
n ież  b a d a n ia  polskie.

S zczątkom  z D żebel S ils i la  (K om  O m bo II) to w a rz y ­
szyły  w y ro b y  k u ltu ro w e  S eb ilia n  II . P o n ad to  w y d o ­
by to  zm in era łizo w an e  kości zw ierzęce m. in. o sła  i h i­
p o p o tam a , a  ta k ż e  sporo  ości ry b ich . M. A . B  a  u m - 
h o f f  su g e ru je , że by ło  to  obozow isko ludzi z p a le o litu  
m łodszego. B yć m oże fra g m e n ta ry c z n e  szczą tk i czaszek
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lu d zk ich  s ta n o w ią  pozosta ło ść  po  p ra k ty k a c h  k a n i-  
b a lsk ich ?  H ip o teza  ta k a  je s t  o ty le  p raw d o p o d o b n a , 
że k a n ib a liz m  b y ł częstym  z ja w isk ie m  w  pa leo lic ie .

D alsze  zn a le z isk a  p ochodzą  z  p ó łnocnego  S u d an u . 
W 1964 o p isa ł G eo rge  J . A r m e l a g o s  s iln ie  z m in e -  
ra liz o w a n ą  żuchw ę z  W ad i H a lfa , k tó re j to w a rz y sz y ły  
n a rz ę d z ia  ty p o w e  d la  p a le o l itu  m łodszego . N ie s te ty  
by ło  to  zn a lez isk o  le żą ce  n a  p o w ie rzch n i i od sło n ię te  
p rzez  w ia try , t a k  że  s t r a ty g r a f i i  n ie  m ożna  by ło  b e z ­
sp o rn ie  u s ta lić . N iem n ie j d a to w a n ie  żuchw y  n a  p a le o ­
lit m ło d szy  w y d a je  s ię  w y so ce  p raw d o p o d o b n e . M a- 
syw nośc ią  b u dow y  o d p o w iad a  te n  szczą tek  k o śc i czo­
ło w e j K om  O m bo II. W  k a ż d y m  ra z ie , gd y b y  z re k o n ­
s tru o w a n o  m ę sk ą  czaszkę  o t a k  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
lin ia c h  sk ro n io w y ch , ja k ie  w y k a z u je  o so b n ik  K om  
O m bo II , tr z e b a  b y  ją  u zu p e łn ić  żuchw ą odpow iedn io  
d użą  i  c iężką , p o ró w n y w a ln ą  z żuchw ą z W ad i H a lfa .

Z ach ęco n y  o d k ry c iem  A rm e lag o sa  zo rg an izo w ał U n i­
w e rs y te t  C o lo rado  w  c iąg u  1964 szczegółow ą e k sp lo ­
ra c ję  o b sza ru  W ad i H alfa . N a tra f io n o  w  c iąg u  b a r ­
dzo ik ró tk iego  cza su  n a  d uże  s tan o w isk o  szk ie le to w e . 
W ydoby to  szczą tk i 38 o so b n ik ó w  ró żn y ch  k la s  w ie k u  
i o b u  p łc i. T o w arzy szy ła  im  k u l tu r a  m ezo lity czn a  d a ­
to w a n a  n a  olkoło 6 ty s ięcy  la t  p .n .e. B a d a n ia  m e to d ą  
C 14 p o tw ie rd z iły  d a to w a n ie  arch eo lo g iczn e . A n a liz a  
m o rfo lo g iczn a  w y k a z a ła , że b y ły  to  czaszk i g ru b o -  
śe ien n e  o b a rd z o  sz e ro k ic h  czo łach , u m ia rk o w a n ie  w y -  
sk lep io n e . Ł u k i n a d b rw io w e  b y ły  w y d a tn e  a z a to k i 
czo łow e m ałe . W szy s tk ie  te  cech y  o d p o w iad a ją  o p isy ­
w a n y m  p o w y że j szczą tk o m  ze  s ta n o w isk a  D żebe l S il-  
s i la  (K om  O m bo II).

D a to w a n ie  geo log iczne  w y k a z u je  ró żn icę  około  7 t y ­
sięcy  la t  m ięd zy  z n a le z isk am i K o m  O m bo I I  i  W ad i 
H a lfa . J e ś li  liczyć  zm ian ę  p o k o leń  co 20 la t ,  to  n a  te n  
o k res p rz y p a d a  350 p o ko leń . J a k  w y n ik a  z  p o ró w n ań  
obu  o m aw ian y c h  s tan o w isk , w  ty m  s to su n k o w o  d łu ­
g im  cza s ie  n ie  zasz ły  d o s trz e g a ln e  .zm iany w  m orfo lo g ii 
czaszk i. M ożna b y  z tego  w n io sk o w ać , że sk ła d  lu d n o ­
ści b y ł u s ta b il iz o w a n y  i  że  iw ty m  o k re s ie  -nie o d b y ­
w a ły  się  n a  ty c h  te r e n a c h  ru c h y  m ig ra c y jn e  o w ię ­
k szym  zasięgu , k tó re  b y  p rz y n io s ły  n o w e  e lem en ty  
an tro p o lo g iczn e . B y łoby  w ysoce  p o żąd an e , ab y  o g ło ­
szono p e łn e  m a te r ia ły  k ra n io m e try c z n e  z ty c h  w y k o ­
p a lisk , p o n iew aż  sk ą p e  k o m u n ik a ty  d o s tęp n e  w  c h w i­
li obecnej n ie  p o z w a la ją  n a  u s to su n k o w a n ie  się  do 
ty ch  d a n y c h  i n a  w y c ią g a n ie  ja k ic h k o lw ie k  w ła sn y c h  
w n iosków .

W. S t ę ś l i c k a

Giną bociany
P o śró d  w ie lu  g a tu n k ó w  p ta k ó w  s y n a n tro p ijn y c h , 

trz y m a ją c y c h  s ię  n a jb liż szeg o  s ą s ie d z tw a  cz ło w iek a , 
ja s k ó łk i d y m ó w k a  o ra z  o k n ó w k a  i b o c ian  b ia ły  zy ­
sk a ły  w  ja k iś  ta je m n ic z y  sposób  jeg o  szczeg ó ln ą  s y m ­
p a tię , czego ju ż  n ie  m o żn a  p o w ied z ie ć  o w ró b lu , k tó ry  
n ie  c ieszy s ię  u  lu d z i d o b rą  o p in ią , chociaż ta k  b lisk o  
z n im i w spó łży je .

P odczas g d y  w  in n y c h  k ra ja c h  bo c ian  b ia ły  je s t 
u w a ż a n y  n a w e t za  szk o d n ik a , bo  p o d s ta w o w e  jego  
p oży w ien ie  s ta n o w ią  żaby , d la  g o sp o d a rk i lu d zk ie j 
w y b itn ie  p o ży teczn e , to  u  n a s  p ta k  te n  c ieszy  się  
ogólną m iło śc ią  sp o łeczeń s tw a  p o lsk ieg o  i n ie  je s t  
n a w e t do p o m y ś len ia , b y  k to ś o śm ie lił s ię  n a  w s i z a ­
b ić  boćka, k tó reg o  obecność n a  gn ieźdz ie  m a  p rz y n o ­
sić szczęście  d a n e m u  g o sp o d a rs tw u , a n a w e t i  ca łe j 
okolicy . D la teg o  też  sy m p a ty c z n y  s k ą d in ą d  „M ac iek ”

Ryc. 1. Ż e ru ją c y  bocian . — Fot. L . P o m a rn a c k i

m ia ł u  n as z ap ew n io n ą  och ronę  i żad n e  n ieb ezp ieczeń ­
s tw o  ze s tro n y  lu d z i a b so lu tn ie  m u  n ie  zagrażało . B o­
c ia n y  lęg ły  s ię  sp o k o jn ie , a  w ie śn iacy  p rzy g o to w y w a li 
jeszcze  d la  n ich  sz tu czn e  gn iazda , b y  je  znęcić do o sie ­
d len ia  się w  d an e j w si.

L ecz  m n ie j w ięce j od  trz e c h  la t liczb a  bocianów  b ia ­
ły ch , z a jm u ją c y c h  s ta re  g n ia z d a  n a  n aszy ch  z iem iach , 
zaczę ła  w y ra ź n ie  m aleć. P oczą tkow o  tu  i  ów dzie  n ie ­
k tó re  g n ia z d a  św iec iły  p u s tk a m i, bo boc iany  n a  w io s ­
n ę  w c a le  n ie  p rzy lec ia ły . B yw ały  też  i  ta k ie  p rz y p a d k i,

Ryc. 2. G n iazdo  bocian ie . — F o t. L . P o m a rn a c k i

że p o w ró c ił je d e n  p ta k  i p rz e z  ca ły  o k re s  w iosem no- 
- le tn i  ty lk o  on trz y m a ł się  w  pob liżu , a  ty m  sam y m  
lęg u  n ie  było. S łow em  w  d o tychczasow ym  s ta n ie  r z e ­
czy coś w y ra ź n ie  zaczęło  s ię  psuć. W  szczególności 
da ło  s ię  to  zauw ażyć  w io sn ą  1966 ro k u , k ied y  w ie le  
g n iazd  św iec iło  p u s tk a m i, a  chociaż  do n ie k tó ry c h  
b o c ia n y  p rz y le c ia ły , to  je d n a k  lęgu  n ie  odbyw ały . M u­
s ia ły  to  być  ok azy  m ło d e , jeszcze p rz e d  o k re se m  d o j­
rz a ło śc i p łc io w e j, k tó ry m  obce b y ły  w sze lk ie  k ło p o ty  
ro d z ic ie lsk ie .



J a k  doniosły  czasopism a p rzy ro d n icze , zasadn iczym  
pow odem  znacznego  ob n iżen ia  się pog łow ia  bocianów  
w  całe j E u ro p ie  je s t  s to so w a n e  n a  szerszą  ska lę  
w  A fry ce  zw alczan ie  sza rań czy  p rz y  pom ocy  środków  
chem icznych . B ociany  żyw iące  się n a  C za rn y m  L ądzie  
p rzed e  w szy s tk im  ty m i o w ad am i u le g a ją  za tru c iu  
i g iną  w  znacznych  ilo śc iach , co dość w y ra ź n ie  o d b ija  
s ię  n a  s ta n ie  ty c h  p ta k ó w  ró w n ież  i w  Polsce. T ym  się 
tłu m aczy  fa k t , że w  do tychczasow ym  s ta n ie  naszych  
bocianów  d a ł się z ao b se rw o w ać  w y ra ź n y  u b y tek .

R ok 1967 p rz y n ió s ł je d n a k  p ew n ą  p o p raw ę. Część 
św iecących  do tąd  p u s tk a m i gn iazd  zn a la z ła  te j w iosny  
ju ż  lo k a to ró w , ró w n ież  lęg i w  ogrom nej w iększości 
p rz y p a d k ó w  b y ły  u d an e  i  p rz e c ię tn a  liczba  p is k lą t 
w y n o siła  3— 4 sz tuk i. W szystko  to  w sk a z u je  n a  to , że 
a k c ja  chem icznego  zw a lczan ia  sza rań czy  s tra c iła  na 
in ten sy w n o śc i, a p rzez  to  i s t r a ty  w  z im u jący m  tam  
pog łow iu  n a szy ch  boćków  są  obecn ie  dużo m niejsze, 
n ie  ta k  rz u c a ją c e  się w  oczy, ja k  poprzedn io .

A le i  w  k ra ju  w a ru n k i b y to w a n ia  bocianów  u leg a ją  
s ta łem u  p o g a rszan iu . P ro w a d z o n e  n a  sze ro k ą  sk a lę  
m e lio rac je  re d u k u ją  co raz  b a rd z ie j obszary  daw nych  
m o k rad e ł, d o s ta rcza jący ch  zarów no  bocianom , ja k  
i ca łe j liczne j rz e szy  p ta c tw a  b rodzącego  p o d s taw o ­
w ego p o żyw ien ia . Ż e ro w isk a  b o c ian ie  k u rczą  się  u s tę ­
p u ją c  m ie jsce  po lom  u p ra w n y m  albo  zag o sp o d aro w a­
n y m  obszarom  łą k , n a  k tó ry c h  żaby  s t a ją  s ię  już 
rzad k o śc ią . T en  k ry zy s  k a rm o w y  za ry so w u je  się  z k a ż ­
dym  ro k ie m  coraz w y ra ź n ie j i m oże n a w e t d latego  
w  b a rd z ie j su ch y ch  oko licach  dużo g n iazd  bocian ich  
św ieci p u s tk a m i od ch w ili, g d y  n a  te  te re n y  ze sw ą 
g o sp o d a rk ą  w k ro czy ł człow iek.

W  k ilk u  k ra ja c h  E u ro p y  zach o d n ie j, ja k  n a  p rzy k ład  
w  S zw a jca rii, bo c ian  b ia ły  na leży  już  do ga tu n k ó w  
g inących . O tacza  się  go ta m  sp e c ja ln ą  o p iek ą  ii n a w e t 
sp ro w ad za  m łode z in n y c h  p a ń s tw  w  celu  a k lim a ty z a ­
c ji. U n a s  sy tu a c ja  n ie  je s t jeszcze  aż ta k  g roźna , ty m  
n iem n ie j u b y te k  w  do ty ch czaso w y m  s ta n ie  ty ch  p ta ­
ków  z każd y m  ro k ie m  z a ry so w u je  się co raz  w y raźn ie j. 
N ie  je s t to  z re sz tą  n a sz ą  w in ą  d n aw e t n ie  m am y 
w p ły w u  n a  is tn ie ją c y  s ta n  rzeczy , bo bo c ian y  g in ą  
w  o k res ie  z im o w isk a  w  A fry ce . W y p ad a  je d n a k  po ­
św ięcić  w ięcej u w ag i te m u  p tak o w i, ta k  b a rd zo  zw ią ­
zanem u z p o lsk im  k ra jo b ra z e m .

L. P o m a r n a c k i

27-dniowy okres zmian aktywności 
Słońca

W pływ  a k ty w n o śc i S ło ń ca  n a  z jaw isk a  geofizyczne 
zn an y  je s t od d aw n a . Z m ian y  n a tę ż e n ia  m ag n e ty zm u  
ziem skiego, zm ian y  n a s i le n ia  w y s tę p o w a n ia  zórz p o ­
la rn y c h , zm iany  poziom u w ó d  n ie k tó ry c h  n a tu ra ln y c h  
zb io rn ik ó w  w o d n y ch  p rz e b ie g a ją  ró w n o leg le  do zm ian  
ak ty w n o śc i S łońca , k tó re j m ie rn ik ie m  je s t  ta k  zw ana 
w zg lęd n a  liczba  W olfa. Z n a n y  je s t  ró w n ież  w p ływ  
zm ian  ak ty w n o śc i n a  pogodę po p rzez  zm iany  s ta n u  jo - 
nosfery .

N a to m ia s t s to su n k o w o  n ied aw n o  stw ierd zo n o  w p ływ  
a k ty w n o śc i S ło ń ca  n a  p ro cesy  b io log iczne , k o n k re t­
n ie  — n a  p ro cesy  fiz jo lo g iczn e  o rg an izm ów  żyw ych. 
S tw ie rd zo n o  w p ły w  a k ty w n o śc i S ło ń ca  n a  sk ład  krw i. 
Z w łaszcza  b a rd z o  czułe n a  zm ian y  ak ty w n o śc i okazały  
s ię  b ia łe  c ia łk a  k rw i. S tw ie rd zo n o  ró w n ież , że ró w n o ­
leg le  do zm ian  a k ty w n o śc i S ło ń ca  p rzeb ieg a  n a s ilen ie  
w y s tęp o w an ia  o s try ch  k ry zy só w  n ie k tó ry c h  chorób
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Z m iany  ak ty w n o śc i S łońca  (liczby W olfa) 1967 r.

naczyn iow o-sercow ych . Szczegółow e b a d a n ia  w  te j 
dz iedz in ie  d a ły  już p ew n e  k o n k re tn e  w y n ik i. W ynik i 
te  już obecnie z n a jd u ją  p ra k ty c z n e  zasto sow an ie  
w  p ro f ila k ty c e  n iek tó ry ch  chorób  n aczy n io w o -se rco ­
w ych.

B ad an ia  o m aw ian e j zależności s ą  żm udne. T rudność  
m. im. sp ra w ia  to , że p o d staw o w y  cyk l zm ian  a k ty w ­
ności S ło ń ca  je s t zby t d ług i — tr w a  bow iem  około 11 
la t. W ah an ia  dziennych  liczb  W olfa  są n a  ogół n ie ­
duże i chao tyczne, co u tru d n ia  s ta ty s ty c z n e  u jęc ie  za ­
leżności.

P lam y  słoneczne —  jeże li chodzi o m ie jsce  ich  p o ­
ja w ia n ia  s ię  — w y s tę p u ją  na  ogół n ie re g u la rn ie  z tym , 
że ak ty w n o ść  całe j w id o czn e j ta rc z y  S łońca  zm ien ia  
się  sto sunkow o  p ow o li bez w ięk szy ch  ra p to w n y c h  
skoków .

Z d a rza  się  je d n a k  czasem , że n a  S łońcu  u tw o rzą  
się w  długości heliograficzm ej w ięk sze  obszary  o w zm o­
żonej ak tyw nośc i, w zg lędn ie  obszary  o ak ty w n o śc i 
zm nie jszonej. O gólna ak ty w n o ść  ca łe j pow ie rzch n i 
S łońca  i w  ty m  p rz y p a d k u  zm ien ia  się sto sunkow o  
pow oli. In acze j je d n a k  p rz e d s ta w ia  s ię  w te d y  a k ty w ­
ność w idoczne j ta rc z y  S łońca. O b ró t S łońca  sp raw ia , 
że na w idoczne j a k tu a ln ie  ta rc z y  S łońca  u k a z u ją  się 
w te d y  k o le jn o  o b sza ry  o zw iększonej ak tyw nośc i, 
a  n a s tę p n ie  o ak ty w n o śc i zm n ie jszone j. P on iew aż  
w p ły w  S ło ń ca  n a  z ja w isk a  z iem sk ie  zależny  je s t od 
tego , co się d z ie je  n a  zw róconej w  k ie ru n k u  Z iem i 
ta rc z y  S ło ń ca  — w p ły w  te n  ró w n ież  u lega  o k resow ym  
w ah an io m . O kres w a h a ń  w  ty m  p rz y p a d k u  ró w n a  się 
czasow i w idocznego o b ro tu  S łońca , czy li około  27 dni.

T ak ie  w łaśn ie  z jaw isk o  znacznego  z różn icow an ia  
ak ty w n o śc i p o w ierzch n i S ło ń ca  w y s tą p iło  n a  p o czą tk u  
1967 r . Spow odow ało  ono cyk liczne  w a h a n ia  a k ty w n o ś­
ci w idocznej ta rc z y  S łońca  z o k resem  27-dn iow ym  
o znacznej am p litu d z ie  w ah ań . Z ałączony  ry su n e k  
p rz e d s ta w ia  w y k re s  zm ian  dziennych  w zg lęd n y ch  liczb 
W olfa od lu tego  do cze rw ca  1967 r.

T ak  zn aczn e  ok reso w e  w a h a n ia  d a ją  o b ecn ie  do­
sk o n a łą  m ożliw ość s ta ty s ty czn eg o  p o w iązan ia  ich 
z ew en tu a ln y m i zm ian am i p rocesów  fiz jo log icznych .

L iczby W olfa z o b se rw ac ji au to ra .
W. S z y m a ń s k i
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Pustułka robi zapasy?
S p o śró d  p ta k ó w  b a rd z o  n ie w ie le  g a tu n k ó w  ro b i z a ­

p a sy  p o k a rm u . Z  eu ro p e jsk ic h  p ta k ó w  n a le ż ą  do n ic h  
w sz y s tk ie  d z ie rz b y  (L a n iu s ), o rzech ó w k a  N u c ifra g a  
ca ryo ca ta c tes  (L.), só jk a  G a rru lu s  g la n d a r iu s  (L.) o ra z  
syczek  G la u c id iu m  p a sse r in u m  L . N ie  s p o tk a łe m  się  
w  l i te r a tu r z e  z ty m , b y  p ta k i  d ra p ie ż n e  ro b iły  zapasy . 
N a  m a rg in e s ie  in n y c h  b a d a ń  u d a ło  m i się to  s tw ie r ­
dzić u  o sw o jone j p u s tu łk i  Falc o tin n u n c u lu s  (L.). P ta k  
te n  b y ł w y p u szczan y  z  k la tk i  n a  m ie sz k a n ie  i k a r ­
m iony  z rę k i. O ile  o trzy m a ł n a d m ia r  m ięsa , to  po n a ­
je d z e n iu  s ię  re s z tę  chow ał. N a jc h ę tn ie j w p y c h a ł k a ­
w a łk i szczu ra  g łęb o k o  po d  p o d u szk ę , ta k  że m u s ia ł 
c a łą  g łow ę i szy ję  w e p c h a ć  pod  n ią , by  u k ry ć  zapasy . 
P u s tu łk a  um ieszcza ła  ró w n ież  m ięso  p o d  sp ó d n icam i 
k ra k o w sk ie j la lk i  lub  w śró d  d z iec in n y ch  zab aw ek .

N a jc ie k a w sz e  by ło  e k sp e ry m e n ta ln e  s tw ie rd z e n ie , 
że p u s tu łk a  p a m ię ta  o z a p a sa c h  p rz e z  ca łą  dobę. P o  
z am k n ię c iu  p ta k a  w  k la tc e  i zasło n ięc iu  k la tk i  z a ­
b ie ra łe m  m ięso  z k ry jó w ek . N a  d ru g i dz ień  (po 24

godzinach ), ró w n ież  po  za s ło n ięc iu  k la tk i, p o d k ła d a ­
łe m  m ięso  ta m , g d z ie  b y ło  sch o w an e  lu b  do in n e j 
p o p rzed n io  u ży w an e j k ry jó w k i. W ypuszczona g ło d n a  
p u s tu łk a  b ezb łę d n ie  t r a f ia ła  do zapasów , o ile  b y ły  
po łożone ta m , gdz ie  je  sam a  u m ieśc iła . M ięsa  po łożo­
n ego  w  in n y m  m ie jscu  w  ogóle n ie  z n a jd y w a ła . Ż ad n a  
z  k ry jó w e k  n ie  z n a jd o w a ła  s ię  n a  poziom ie podłogi, 
p om im o  że  p u s tu łk a  c h ę tn ie  o d b y w ała  sp ace ry  po 
c ia sn y ch  z a k a m a rk a c h , n p . za  p iecem  i  pod  ta p c z a ­
nem . U m ieszczan ie  zap asó w  w y że j (w  p rzy ro d z ie  za ­
p e w n e  n a  d rzew ach  lu b  w  szcze linach  sk a ln y ch ) czę ­
ściow o o c h ra n ia  je  p rz e d  sp ląd ro w an iem  przez  d r a ­
p ieżn ik i.

T ru d n o  n a  p o d s ta w ie  tego  jednego  p rz y k ła d u  w y ­
c iąg a ć  w n io sk i. Z w ie rz ę ta  w  n iew o li b a rd z o  zm ie n ia ją  
sw e  z ach o w an ie . O  ile  b y  to  je d n a k  b y ło  z jaw isk o  
w y s tę p u ją c e  w  n a tu rz e , to  uży teczność  ta k ie g o  p rz y ­
s to so w a n ia  b y łab y  n ie w ą tp liw a  w  p rz y p a d k u  u po lo ­
w a n ia  o f ia ry  z b y t dużej n a  je d e n  p osiłek .

S. S t r a w i ń s k i

R O Z  M  A

B alony-son dy. F ra n c u s k i p ro je k t „E o l” , za razem  
i  k o sm iczn y  i m eteo ro lo g iczn y , p rz e w id u je  b a d a n ie  r u ­
chów  g ó rn e j a tm o sfe ry  iza p o m o cą  o b se rw a c ji d ro g i 
bezzałogow ych  ba lonów , g ra ją c y c h  tu  ro lę  so n d  p o ­
z iom ych . P ro je k t u z y sk a ł u zn a n ie  za ró w n o  a m e ry k a ń ­
sk ie j N A SA , ja k  i  f ra n c u sk ie g o  C N E S (K ra jo w eg o  
O śro d k a  B a d a ń  P rz e s trz e n i) . P la n  w p ro w a d z ili ju ż  
częściow o w  życ ie  A m e ry k a n ie . P od  eg idą  Ś w ia to w e j 
O rg a n iz a c ji M e teo ro log iczne j (W M O), a  p rz y  w sp ó ł­
p ra c y  z N ow o ze lan d czy k am i —  w y p u śc ili on i 30 m a ja  
1966 r . ta k i  sp e c ja ln ie  w y p o sażo n y  b a lo n -so n d ę  z N o­
w e j Z e lan d ii. B a lo n  m ia ł  n a  sw y m  p o k ład z ie  m . in . 
b. le k k i n a d a jn ik  ra d io w y , k tó r y  —  za p o śre d n ic tw e m  
s iec i ra d io a m a to ró w  p o łu d n io w e j p ó łk u li —  u m o ż li­
w ia ł b a rd z o  d o k ład n e  jego  u m ie jsco w ien ie  w  k a ż d y m  
m o m en c ie  lo tu . N a  s ta łe j w y so k o śc i ok. 15 k m  b a lo n  
sk ie ro w a ł s ię  n a jp ie rw  k u  zachodow i, je d n a k ż e  po 
u p ły w ie  9 d n i i  23 g o d z in  p rz e c ią ł p o n o w n ie  p o łu d n ik  
N ow ej Z e lan d ii, a le  ju ż  o 2000 k m  b a rd z ie j n a  pó łnoc. 
W sk azu je  to  n a  is tn ie n ie  s iln y ch  ru c h ó w  a n ta rk ty c z -  
nych  m as p o w ie trz n y c h  k u  ró w n ik o w i.

E. S.
Science et Vie  1966

O czyszczaln ik i fen o lu  z trzciny. Je d e n  z n a jb a rd z ie j 
k ło p o tliw y c h  acz  n ieza m ie rzo n y ch  p ro d u k tó w  n ow o­
czesnej cy w iliz ac ji te c h n ic z n e j —  zan ieczyszczen ie  
w ód  —  od  la t  g n ęb i b ad aczy , n ie  z n a jd u ją c , ja k  do ­
tą d  p rz y n a jm n ie j, w  p e łn i zad o w a la jąceg o  ro z w ią z a ­
n ia . S p o m ięd zy  w ie lu  p ro p o n o w a n y c h  i  ju ż  s to so w a ­
n y ch  m e to d  w a r to  w sp o m n ieć  —  w y d a je  się  —  o je s z ­
cze je d n e j, u d e rz a ją c o  p ro s te j i  —  co ró w n ie  w a ż n e  — 
b a rd zo  w y d a jn e j. W y n a leź li ją  p ra c o w n ic y  s ta c j i  l im ­
no log iczne j n a  d o ln y m  R en ie , n a le ż ą c e j do znanego  
zach o d n io n iem ieck ieg o  n au k o w o -b ad aw czeg o  In s ty tu tu  
M ax a  P la n c k a  w  M onach ium . C hodzi po  p ro s tu  o p o ­
sadzen ie ... tr z c in y  w  z b io rn ik a c h  w ó d  s to ją c y c h , np . 
w  s ta w a c h . T k a n k i t r z c in y  s ta n o w ią  p ra w d z iw y , w y -  
so k o w y d a jn y  f i l t r  —  22 500 p o ró w  n a  cm 2. R o ślin y  
p o c h ła n ia ją  z w o d y  część fe n o lu  (n a jczęstszeg o  i n a j ­
n ieb ezp ieczn ie jszeg o  sk ła d n ik a  zan ieczyszczeń), k tó ­
r y  —  o dziw o  —  w z m a g a  n a w e t ich  w z ro s t. R esz ta  
fe n o lu  u le g a  ro z k ła d o w i p rz y  p rzech o d zen iu  p rz e z  
p o ry , o d d a ją c  t le n  sp o ży w an y  p rz e z  ro ś lin ę  i re s z tk ę  
gazow ą, k tó ra  u la tn ia  się  w  p o w ie trze . Co 8 d n i k a ż d y  
l i t r  w o d y  t r a c i  w  te n  sposób  100 m ig  fen o lu . Co w ię ­
ce j: b a k te r ie  ko li, k tó r e  m n o żą  s ię  w  w o d ach  z a n ie ­

I  T  O Ś C I

czyszczonych  do z a s tra sz a ją c y c h  ilości 44 m in  sz tu k  
n a  cm 3 —  z n ik a ją  ró w n ież  w  ciągu  10 dni.

W sp o m n ian ą  m e to d ę  —  d w u k ro tn ie  z re sz tą  w y d a j­
n ie jsz ą  od w sz y s tk ic h  in n y c h  znan y ch  sy s tem ó w  oczy­
szczan ia  —  zasto sow ano  ju ż  w  K re fe ld  n a d  R enem . 
W odą do  oczyszczen ia  n a p e łn ia  s ię  ta m  w ie lk ie , p ły t ­
k ie  s ta w y  p o k ry te  g ę s tą  trz c in ą . P rz e p ły w a  ona  n a ­
s tę p n ie  p rz e z  e k ra n  ro ś lin y  i p rze sącza  s ię  n a  dno, 
a  s ta m tą d  do s tu d z ie n , s k ą d  w y p o m p o w u je  s ię  ją  — 
ju ż  ja k o  w o d ę  p i tn ą  —  w  ilości 400 m 3/godz.

E. S.
Science et V ie  1966

B ogactw a m ineralne K siężyca. P rzezo rn o ść  p rzed e  
w sz y s tk im . N ic n ie  m o żn a  zostaw ić  p rzy p ad k o w i. D la ­
teg o  te ż  A m e ry k a n ie  ju ż  te ra z  m y ś lą  o p rzy sz ły ch  k o ­
p a lin a c h  n a  K siężycu . S p ra w ą  tą  z a jm u je  się  żyw o 
m . in . o śro d ek  b a d a ń  g ó rn iczych  w  M inneapo lis . C elem  
je s t  tu  p rz e d e  w sz y s tk im  um o ż liw ien ie  sp o ży tk o w a­
n ia  ty c h  m in e ra łó w  n a  m ie jscu  p rz e z  k o sm onau tów . 
T a k  w ięc  p io n ie rzy  za s ie d le n ia  s reb rn eg o  g lobu  będą  
m o g li w y k o rz y s ta ć  ja k o  p a liw o  a ce ty len  ek sp lo a to w a ­
n y  z n ie k tó ry c h  sk a ł. W  te n  sposób b ęd ą  m ogli o s ią ­
g n ąć  e n e rg e ty c z n ą  sam o w y sta rcza ln o ść . Co w ięce j: 
w y d a je  s ię  b a rd z o  p raw d o p o d o b n e , że sk a ły  s ia rk o -  
no śn e , ta k  o b fite  n a  p o w ie rzch n i K siężyca , z a w ie ra ją  
w o d ę  w  sw y ch  k ry s z ta ła c h . N ie  m ó w iąc  n a w e t o m o ż­
liw o śc iach  z a sp o k o jen ia  p ra g n ie n ia  —  w odę tę  b ędz ie  
m o żn a  ro z łożyć  n a  t le n  (do odd y ch an ia ) i  w odó r (jako  
p a liw o ). O czyw iście , w y d o b y c ie  w sz y s tk ic h  ty c h  (i d a ­
lek o  w ię c e j in n y ch ) b o g a c tw  w  w a ru n k a c h  zm n ie jszo ­
nego  c iśn ie n ia  s ta w ia  p rz e d  b ad aczam i zu p e łn ie  n ie ­
sp o ty k a n e  p ro b le m y  do ro zw iązan ia . N ie w iad o m o  np. 
ja k  zach o w a  się  s k a ła  po  w y b u ch u  ła d u n k u  k ru sz ą c e ­
go. B ard zo  m ożliw e, że  n a ty c h m ia s t u lec i w  p rze s trzeń , 
ja k o  s a te l i ta  m in e ra ln y . D a le j —  ja k  w  p ra w ie  p ró żn i 
p o s łu g iw a ć  s ię  m ło tem  p n eu m a ty czn y m ?  W szystk ie  
w ięc  te  i w ie le  in n y c h  zag ad ek  p a s jo n u je  in ży n ie ró w  
z  M in n eap o lis .

E. S.
Science et Vie-1966

W alka z w ołk iem  baw ełny  w  U SA . A k tu a ln ie  w y -  
p ró b o w u je  s ię  około 7000 p re p a ra tó w  chem icznych , 
m a ją c y c h  za za d a n ie  w y s te ry liz o w a n ie  sam ców  w o łk a , 
ż e ru jąceg o  n a  b aw e łn ie . S te ry ln e  w o łk i m og łyby  k o - 
p u lo w a ć  z d z ik im i sa m ic a m i, a le  z  ich ja j  n ie  p o ­
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w sta ły b y  now e p oko len ia . N a te j d rodze  m oże u d a  się 
zw alczyć tego  szk o d n ik a . N ie  m o żn a  s te ry lizo w ać  s a m ­
ców  w o łk a  p rzy  pom ocy p ro m ie n i u ltra fio łk o w y ch  (tak  
ja k  to się  ro b i z sam cam i m uch), p on iew aż  po ta k im  
zab iegu  tr a c ą  one  zu p e łn ie  p opęd  płciow y.

W. B .-S.
Science News  1967

N ow e stym ulatory psychik i człow ieka. W iadom o, że 
w szelk ie  czynności k o m ó rek  m ózgu, a  w ięc  zw iązan a  
z n im i c a ła  g a m a  p rzeży ć  em o c jo n a ln y ch  (psych icz­
nych) b ad an eg o  o sobn ika , p o zo s ta ją  w  śc isłe j za leż­
ności od a k tu a ln e g o  sk ła d u  chem icznego  k rw i. S tą d  
p ro s ty  w n io sek , że obecność w  k rą ż ą c e j k rw i p ew nych  
jadów , m iędzy  in n y m i ró w n ież  pochodzen ia  en d o g en ­
nego  (tzn . b ędących  p ro d u k ta m i ro zk ład u  b ia łe k  k o ­
m órkow ych ) je s t  p ow odem  n ie k tó ry c h  scho rzeń  p sy ­
ch icznych , s ta n ó w  d e p re s ji lu b  te ż  — p rzec iw n ie  — 
w zm ożonej a k ty w n o śc i p sy ch iczn e j (podn iecen ie , p o ­
bud liw ość  p sy ch o m o to ry czn a , ag resyw ność).

O sta tn io  s tw ierdzono , że do n a tu ra ln y c h  su b s ta n c ji 
chem icznych  d z ia ła ją c y c h  s ty m u lu ją c o  n a  czynności 
k o ry  m ózgow ej n a leż y  m. in . k w a s  m oczow y. W edług 
uczonych Z achodu , p o dw yższony  poziom  k w asu  m o ­
czow ego w  k rw i w p ły w a  ró w n o leg le  n a  ak tyw ność , 
p rzedsięb io rczość , w zm ag a  zdolność k ie ro w a n ia  czy ­
n am i. A  za tem  poziom  in te lig e n c ji s to i w  ścisłe j z a ­
leżności od zw iększone j ilo śc i k w a su  m oczow ego 
w  k rw i.

W. J . P.
Kosmos 1967

Sensacyjne postępy chem ii życia. Je d n y m  z o sią­
gn ięć  o s ta tn ic h  p ra c  b ad aw czy ch  w  d z iedz in ie  ch em ii 
życia  (b iochem ii) je s t  u s ta le n ie  b u dow y  o raz  w y ja ­
śn ien ie  sposobu  d z ia ła n ia  szeroko  rozpow szechn ionych  
w  p rzy ro d z ie  dw óch  enzym ów  (fe rm en tów ): lizozym u 
o raz  rybonu ik leazy  (w  U SA ). S tw ie rd zo n o , że w  sk ła d  
k u lis te j cząsteczk i lizozym u w ch o d zi zn aczn a  ilość 
am in o k w asó w  (ponad  100), tw o rzący ch  c h a ra k te ry ­
sty czn e  je d n o s tro n n e  n a k a rb o w a n ia , w  m ie jscu  k tó ­
ry c h  n a s tę p u je  p o łączen ie  te g o  enzym u z  su b s tra te m , 
w  k o n k re tn y m  p rz y p a d k u  —  z tzw . „ ru sz to w an iem ” 
cuk ro w y m  k o m ó rk i d ro b n o u s tro ju . L izozym  je s t w ięc 
p ie rw szy m  w  h is to r i i  ch em ii enzym em  o zb ad an e j b u ­
dow ie cząsteczkow ej. R o la  lizozym u w  u s tro ju  po lega  
n a  b io k a ta liz ie  p ro cesó w  ro zp u szczan ia  (czyli lizy) 
d ro b n o u s tro jó w . Jego  obecność  ch ro n i bow iem  m a k ro -  
o rg an izm  p rzed  n iep o żą d an y m  zakażen iem , a  za razem  
je s t b a rd zo  w ażn y m  czy n n ik iem  obronnym .

Z aznaczyć je d n a k  n a leży , że  w y ja śn ie n ie  s t ru k tu ry  
enzym ów  n a p o ty k a  z re g u ły  n a  o lb rzy m ie , n ieom alże  
n iep rzezw yciężone  p rzeszk o d y , m a ją c  n a  u w ad ze  ich 
n iezw y k le  sk o m p lik o w a n ą  b u d o w ę  b ia łk o w ą . S tąd  
o czyw istą  je s t  rz eczą , że p ro g re s ja  b a d a ń  n a d  budow ą 
enzym ów  w iąże  się  z p o s tęp am i b a d a ń  n a d  w szy st­
k im i b ia łk a m i w  ogóle. D o d a tk o w ą  ró w n ież  tru d n o ść  
s ta n o w i zb y t duża  ch w ie jn o ść  i lab ilność  (n iestałość) 
enzym ów , co  je s t  zu p e łn ie  z rozum iałe , gdyż są  one

K R O N I K A

Nowe Muzeum Astronomiczne
W  d n iu  19 lip ca  1967 r., je d e n a s ty  z rz ę d u  A stro ­

nom  K ró lew sk i S ir  R ic h a rd  W  o o 1 e y, d o k o n a ł o tw a r­
c ia  odnow ionego  p aw ilo n u  p o łu d n ik o w eg o  w  s ta ry m  
O b se rw a to riu m  K ró lew sk im  w  G reen w ich , (przez k tó ­
ry  p rzeb ieg a  zerow y  p o łu d n ik  Z iem i) s tanow iącego  
obecn ie  oddz ia ł N arodow ego  M uzeum  M orsk iego . Tu 
od czasów  Jo h n a  F l a m s t e e d a  (1676) aż  do m o­
m e n tu  p rzen ie s ien ia  O b se rw a to riu m  do H e rs tm o n ceu x  
w  r. 1957 dok o n y w an o  n iep rze rw an eg o  c iąg u  o b se r­
w a c ji a s tro n o m iczn y ch  p rz y k ła d a ją c  n a jw ię k sz ą  w ag ę

s ta le  zw iązan e  z fu n k c ja m i życiow ym i k o m ó rek , n a ­
to m ia s t w  m om encie  ich  w y izo lo w an ia  z k o m ó rek  u le ­
g a ją  one p rzew ażn ie  zniszczen iu .

W. J. P.
Kosmos 19 67

Progesteron — skutecznym  lekiem  przeciw  now o­
tw orom  m acicy. P ro g es te ro n , h o rm o n  p łc iow y  żeński, 
s to so w an y  dou stn ie  w s trz y m u je  o w u lac ję . Z n an y  je s t 
fa k t , że  u  k o b ie t c ięża rn y ch  (a  w ięc  n ie  ow u lu jących ) 
zw łaszcza  w  o s ta tn ic h  trz e c h  m ies iącach  ciąży  — no­
w o tw o ry  m acicy  znaczn ie  się re d u k u ją  (sam orzu tn ie). 
U  k ilk u d z ies ięc iu  k o b ie t, k tó ry m  p rz e z  trz y  tygodn ie  
p rzed  zab ieg iem  o p eracy jn y m  p o d aw an o  duże daw k i 
h o rm onu , s tw ierdzono  duże zm iany  d eg en e racy jn e  n o ­
w otw orów . G dy p o b ran o  m a te r ia ł po dw u tygodn iow ej 
k u ra c ji h o rm o n a ln e j, zm iany  te  b y ły  m nie jsze .

W. B.-S.
Science News 1967

Przetaczanie krw i u płodu. W ym ianę  k rw i u  now o­
rodków , m a jący ch  u je m n y  czy n n ik  R h  w  k rw i, s to su je  
się  bezpośredn io  po  u rodzen iu , W  p rz y p a d k u  k o n fli­
k tu  z o rgan izm em  m a tk i —  p łód  g in ie  lu b  ro d z i się 
po w ażn ie  zagrożony. K o rzy stn ie jsza  d la  p ło d u  je s t 
w cześn ie jsza , c a łk o w ita  w y m ia n a  k rw i —  jeszcze 
w  czasie  życ ia  śródm acieznego . Tego ro d z a ju  zabieg, 
trw a ją c y  p o n a d  5 godzin , w y k o n u je  s ię  ju ż  z w y n ik iem  
po zy ty w n y m  w  U SA  i A nglii.

W. B -S.
Science N ew s  1967

D ozujm y lekarstw a bardziej dokładnie. W  Szw ecji 
w szy s tk ie  p ły n n e  le k a r s tw a  m uszą  być sp rzed aw an e  
z dok ład n ie  w y k a lib ro w a n ą  m ia rk ą . P o d an ie  —  zw ła­
szcza m a łem u  dziecku  — ilośc i o k re ś lan e j ja k o  „ ły ­
żeczka  od h e rb a ty ” m oże m ieć b a rd zo  p o w ażn e  n a ­
s tę p s tw a  — zależn ie  od tego , ile  ta k a  łyżeczka zaw iera .

W. B -S .
Science News  1967

W orek p lastikow y chroni człow ieka przed atakiem  
rekinów . W orek  p la s tik o w y  w y p e łn io n y  w o d ą  i zao ­
p a trz o n y  w  n a d m u ch iw a n y  p ie rśc ie ń  n a  sw ym  o tw a r­
ty m  końcu  —  p o zw a la  cz łow iekow i bezp ieczn ie  p ły ­
w ać  w  n im  w  w o d ach  za ję ty ch  przez  rek in y . W ię­
kszość re k in ó w  n ie  zw raca  u w ag i n a  te n  dziw ny  
p rzed m io t, a n ie k tó re  n a w e t w y ra ź n ie  p rzed  n im  uc ie ­
k a ją .

W. B-S.
Science News 1967

N ow a stacja  do badań podm orskich. N R F zak ład a  
now ą s ta c ję  n a  M orzu  P ó łnocnym , n a  g łębokości 
ok. 100 m , d la  b a d a ń  now ych  ź róde ł p o k a rm u  w  m orzu.

W. B -S .
Science News  1967

N A  U K O W A

do as tro n o m ii fu n d a m e n ta ln e j. W  sw oim  p rzem ó w ie ­
n iu  S ir  R ic h a rd  W  o o 1 e y  z n ac isk iem  p o d k re ś lił w aż ­
ność te j dz iedz iny  p racy , ro zw aży ł p ro b lem  n aw ig ac ji 
i w y zn aczan ia  d ługości. Z łożył h o łd  w ażn ie jszy m  p ra -  
cow n ik o m -astro n o m o m , w śró d  k tó ry c h  S ir  A r th u r  
E d d i n g t o n  n azw an y  zo sta ł „ n a jw ię k szy m  a s tro ­
nom em , jak ieg o  w y d a ło  nasze  s tu le c ie ”. W ooley zw ró ­
cił też  u w ag ę  na now e h o ry zo n ty  a stro n o m iczn e  o t­
w a r te  p rzez  ra d io a s tro n o m ię  i  n a  p o stęp y  oczek iw ane 
od u ż y tk u  te lesk o p ó w  ze w zm acn iaczam i obrazów .

W  odnow ionym  b u d y n k u  p o łu d n ik o w y m  z n a jd u je  
się  w sp a n ia le  u rząd zo n a  w y s ta w a  h is to ry czn y ch  in -
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s tru m e n tó w  O b se rw a to riu m ; ek sp o n o w an o  ta m  m . in . 
k w a d ra n t  i se k s ta n s  F la m s te e d a , ko ło  p rze jśc io w e  
A iry ’ego i in.

N ależy  dodać, iż je d e n  z g łó w n y ch  p aw ilo n ó w  O b-

R E C E

W łodzim ierz  J u s z c z y k :  Traszki. W arszaw a  1967, 
P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S zko lnych , s tr .  135, 
ry c . 49, cen a  zł 10.—

N ow a k s ią ż k a  W ł. J u s z c z y k a ,  w b re w  pozorom , 
je s t  o p raco w an iem  a ty p o w y m . P o zo rn ie  je s t  to  te k s t  
p o p u la rn o n a u k o w y , k tó ry  w in ie n  być pom ocą d la  n a u ­
czycie la  p rzy g o to w u jąceg o  się  do le k c ji o p łazach , 
w zg lęd n ie  s tan o w ić  le k tu rę  u z u p e łn ia ją c ą  d la  u czn ia  
szko ły  ś re d n ie j, g łęb ie j z a in te re so w an eg o  b io log ią . Z a ­
d a n ia  te  k s ią ż k a  w y p e łn i n a  p ew n o  b a rd z o  dobrze, 
je s t  p is a n a  p ro s to  i ja sn o , n ie  z aw ie ra  żad n y ch  zdań  
tru d n y c h  do po jęc ia , a n i w  je d n y m  m ie jsc u  n ie  w p a ­
da  w  ż a rg o n  p ra c  n au k o w y ch . U w ażny  c zy te ln ik  d o ­
strzeże  je d n a k , że w iększość  ry s u n k ó w  w ysz ła  spod  
rę k i a u to ra , a  co w ięce j, w ie le  in fo rm a c ji z a w a rty c h  
w  tek śc ie , to  f a k ty  k tó ry c h  n ie  zn a jd z ie  s ię  w  l i t e r a ­
tu rze . N a jw y ra ź n ie j a u to r  o p ie ra  się w  w ie lu  m ie j­
scach  n a  w ła sn y c h  o ry g in a ln y c h  o b se rw ac jach . T a k  
w ięc  recen zo w an a  k s ią ż k a  to  n ie  ty lk o  o p ra c o w a n ie  
p o p u la rn e , a le  ta k ż e  d o ro b ek  o ry g in a ln y , co je d n a k  
zostało  s ta ra n n ie  u k ry te  p rzed  czy te ln ik am i.

S zkoda , że się  ta k  s ta ło . W  ce lu  u trz y m a n ia  d z ie łk a  
w  ra m a c h  p o p u la rn o n a u k o w y c h  a u to r  n ie  p o d a je  d o ­
d a tk o w y c h  in fo rm a c ji z a w a rty c h  w  k ażd e j p u b lik a c ji 
o c h a ra k te rz e  n au k o w y m , ta k ic h  ja k  oko liczności z e ­
b ra n ia  m a te r ia łu , d a ty  p ro w a d z e n ia  o b se rw a c ji itd . 
B yć m oże, d an e  te  z n a jd ą  się  w  p rzysz ło śc i w  in n e j 
p la n o w a n e j p racy . Je ś li do teg o  n ie  do jd z ie  o ry g i­
n a ln y  d o ro b ek  sp o s trzeżeń  n ie  zo s tan ie  w  p e łn i w y k o ­
rzy s ta n y . N aw e t je d n a k  i te ra z , k s ią ż k a  m oże d o s ta r ­
czyć in fo rm a c ji p ra c o w n ik o m  n a u k i, b ęd z ie  też  z a ­
p ew n e  c y to w a n a  w  p u b lik a c ja c h  o ry g in a ln y ch .

Ł a tw o ść , z ja k ą  czy ta  się  k s iążk ę , w iąże  się  z re sz tą  
z o so b isty m  zaan g ażo w an iem  a u to ra . Co w ięce j, s to ­
su n e k  te n  u d z ie la  się czy te ln ik o w i, b io log ia  tr a sz e k  
w  u ję c iu  Ju szczy k a  to  p rz e d m io t n a p ra w d ę  in te re s u ­
jący . R y c in y  są  w  w iększości zn ak o m ite , chociaż  r e ­
p ro d u k o w a n o  je  n a  g ru b y m  i dość sz o rs tk im  p a p ie ­
rze  V k la sy . K s iążk a  za w ie ra  o g ro m n ie  s ta ra n n e  p o r ­
t r e ty  w sz y s tk ic h  k ra jo w y c h  g a tu n k ó w  tra sz e k , r y s u n ­
k i la rw , p o w ięk szo n e  ry c in y  n ie k tó ry c h  cech  ze ­
w n ę trz n y c h , ja j  i p lem n ik ó w . R y c in y  te  m og ły b y  być 
ozdobą k ażd e j m o n o g ra fii.

U w ażn y  c zy te ln ik  m oże d o szu k ać  się m ie jsc , co do 
k tó ry c h  z a u to re m  tru d n o  się  zgodzić. M am  np . z a ­
s trz e ż e n ia  do o p isu  o d d y ch an ia . J e s t  to  sy n teza  w n io ­
sk ó w  w y n ik a ją c y c h  z b a d a ń  an a to m iczn y ch  ze s t a r ­
szym i o b se rw a c ja m i o d d y c h a n ia  p łazów  bezogono- 
w ych . N ied aw n o  p rzep ro w ad zo n o  je d n a k  se r ie  b ezp o ­
ś re d n ic h  b a d a ń  o d d y c h a n ia  p łazó w  og o n ias ty ch . Z d o ­
św iad czeń  ty ch  w y n ik a , że n ie k tó re  w n io sk i w y sn u te  
z o b se rw a c ji s t r u k tu r y  n ie  b y ły  słuszne . B a d a ń  ty ch  
n ie  p ro w ad zo n o  a n i n a  tra sz k a c h , a n i n a  g a tu n k a c h  
e u ro p e jsk ic h , k s ią ż k a  zaś je s t  p o św ięco n a  naszym  
g a tu n k o m  k ra jo w y m . S ądzę  je d n a k , że n ieco  szersze  
u w z g lęd n ie n ie  b io log ii in n y c h  g a tu n k ó w  w zb ogac iłoby  
k s iążk ę  i poszerzy ło  w iad o m o śc i czy te ln ik ó w . S tr . 87: 
zdolność do re g e n e ra c ji i zdo lność do to le ra n c j i p rz e ­
szczepów  to  dw ie  rzeczy  różne . S tr . 91: p le m n ik i n ie  
są  sp e rm a ty d a m i. S tr . 94: sole m in e ra ln e  n ie  w n ik a ją  
do c ia ła  p łazó w  z w o d y  s ło d k ie j n a  d ro d ze  osm ozy. 
W  osm ozie  jo n y  m u szą  się p o ru sz a ć  od s tę żen ia  w ię ­
kszego  do m nie jszego . S k ó ra  p łazó w  w  z e tk n ię c iu  się 
z w o d ą  s ło d k ą  w y k a z u je  p o te n c ja ł e le k try c z n y , k tó ry  
zw iązan y  je s t  z a k ty w n y m  p o b ie ra n ie m  jo n ó w  p rzez  
k o m ó rk i n ab ło n k a . S tr . 99: t r a w ie n ie  b ieg n ie  w  n isk ie j 
te m p e ra tu rz e  p o w o li p rzed e  w sz y s tk im  z tego  pow odu , 
że a k ty w n o ść  enzym ów  je s t  n isk a . S tr . 100: ak so lo tle  
m ogą żyć bez je d z e n ia  zn aczn ie  d łuże j n iż  p isze  a u to r . 
S ta n is ła w  H i  11 e r  ju ż  w  r. 1928 o p u b lik o w a ł w y n ik i 
d ośw iadczeń , w  k tó ry c h  ak so lo tle  g ło d o w ały  p rzez  
650 dn i. Z rzęd zen ie  je s t  p rz y w ile je m  re c e n z e n ta , n ie

se rw a to r iu m  ozdobił z ew n ę trzn ie  członek  PT M A , doc. 
d r  T ad eu sz  P r z y p k o w s k i  ob liczonym i p rzez  s ie ­
b ie  k o n s tru k c ja m i gnom onicznym i.

P . I.

N  Z  J  E

p o w in n o  je d n a k  zam y k a ć  re c e n z ji ta k  ud an eg o  tom u. 
W olę zakończyć w ezw an iem  do zoologów  i m iło śn ików  
p rzy ro d y , ab y  „o d ża ło w ali” 10 zło tych  i k u p ili sobie 
T ra s zk i  n a  w łasność . N a pew no  b ęd ą  z tego  n a b y tk u  
zadow olen i.

H e n ry k  S z a r  s k  i

Sam  jeden w śród w ilków  — P rz e k ró j N r 1180— 1191
F a r le y  M o w  a t, k a n a d y js k i b io log, spędził la to  

p o la rn e  pod  pó łn o cn y m  ko łem  podb iegunow ym , 
w  śro d k o w e j części K an ad y . Ja k o  p ra c o w n ik  S łużby  
O ch ro n y  P rz y ro d y  m ia ł w y ja śn ić , d laczego  w  o s ta t­
n ich  la ta c h  m a le je  g w a łto w n ie  liczb a  k a r ib u  w  K a ­
nadzie . Czy odpow iedz ia lność  za te n  s ta n  ponó - 
szą w ilk i czy tra p e rz y . W  k siążce  sw ej N ever  ery  
w o lf  p rz e d s ta w ia  w  sposób  b a rw n y  a  za razem  rzeczo ­
w y  sw o je  n iezw y k łe  sp o tk a n ia  z w ilk am i, ich  obyczaje  
zw iązan e  z w y ch o w em  m łodych , ich  w ę d ró w k i i po lo ­
w a n ia  n a  ró żn ą  m a łą  i d u żą  zw ierzynę . D ochodzi do 
w n io sk u , że w ilk i p o lu ją  ch ę tn ie  n a  m a łe  gryzonie , 
z k a r ib u  a ta k u ją  ty lk o  o sobn ik i s ta re  i scho row ane . 
N a to m ia s t, ja k  d o w ied z ia ł się od zap rzy jaźn io n y ch  
esk im osów , k ażd y  tr a p e r  s trz e la  ro czn ie  200— 300 sz tu k  
ty c h  zw ie rzą t. P om nożyw szy  to  p rzez  liczbę  tra p e ró w  
m ie sz k a ją c y c h  w  oko licach  uczęszczanych  w  zim ie 
p rzez  k a r ib u , w y n ik a , że co zim ę g in ie  p o n ad  100 000 
sz tu k  ty c h  zw ie rzą t.

N iezw y k le  c iek aw e  f ra g m e n ty  k s ią ż k i M o w ata  d r u ­
k o w a ł P rze k ró j. G o rąco  po lecam y  n aszy m  cz y te ln i­
k o m  ich  le k tu rę , z an im  p e łn e  w y d a n ie  k s iążk o w e  nie 
u k a ż e  się  w  k s ię g a rn ia c h . O by s ta ło  się to  ja k  n a j ­
szybcie j.

Z. G.

Z o fia  J e r z m a n o w s k a :  Substancje roślinne,
m etody w yodrębniania. P ań s tw o w e  W ydaw n ic tw o  
N au k o w e , W arszaw a  1967, s tr . 474, cen a  zł 80.—

K siążk a  p ro f. J e r z m a n o w s k i e j  z azn a jam ia  
c z y te ln ik a  ze sposobem  p o stęp o w an ia  p ro w ad zący m  
do o trz y m a n ia  s u b s ta n c ji p ochodzen ia  ro ś lin n eg o , od 
m o m en tu  zb io ru  su ro w ca  ro ś lin n eg o  poprzez  w y o d ­
rę b n ie n ie  z n iego  p ew n y ch  g ru p  su b s ta n c ji, aż do u z y ­
sk a n ia  i id e n ty f ik a c ji  poszczególnych  zw iązków  ch e ­
m iczn y ch  o du ży m  zn aczen iu  d la  b a d a ń  n au k o w y ch  
o raz  d la  p rz e m y słu  fa rm aceu ty czn eg o , spożyw czego, 
k o sm ety czn eg o  itp . P o d a je  liczne sch em a ty  ro zd z ie ­
la n ia  w y c ią g u  ro ś lin n eg o  n a  sk ła d n ik i z aw ie ra ją c e  np.: 
tró j te rp e n y , sap o n in y , g likozydy , a lk a lo id y , f law o n o - 
idy . O p isu je  m e to d y  w y o d rę b n ia n ia  z poszczególnych  
sk ła d n ik ó w  o k re ś lo n y ch  zw iązków  chem icznych , p rzy  
czym  u w z g lę d n ia  za ró w n o  m eto d y  k lasyczne, ja k  
i now oczesne , zw łaszcza  c h ro m a to g ra fię .

B o g a ta  l i te r a tu r a  p rzed m io tu  s tan o w i u zu p e łn ien ie  
poszczegó lnych  rozdzia łów .

m .

J a n  C z e k a n o w s k i :  C złow iek w  czasie i prze­
strzeni. P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N aukow e, W a rsz a ­
w a  1967, s tr . 293, cen a  zł 60.—

A n tro p o lo g ia  p o lsk a  z a jm u ją c a  czołow e m ie jsce  
w  n a u c e  św ia to w ej zaw dzięcza  tę  k s iążk ę  jed n em u  
z n a jw y b itn ie js z y c h  p o lsk ich  uczonych  —  Ja n o w i 
C z e k a n o w s k i e m u .

Z m a rły  p rzed  trz e m a  la ty  P ro fe so r  by ł tw ó rc ą  
i k ie ro w n ik ie m  o d rę b n e j, o ry g in a ln e j szko ły  a n tro p o ­
lo g iczn e j, zn an e j n a  św ięc ie  ja k o  p o lsk a  szko ła C zek a- 
no w sk ieg o . O b d a rzo n y  ta le n te m  m a te m a ty c z n y m  i do ­
c iek liw o śc ią  n iezb ę d n ą  d la  p rz y ro d n ik a , p o s ta w ą  h u ­
m a n is ty c z n ą , zdo lnośc iam i do w ie lk ich  sy n tez  C zek a ­
n o w sk i w  sw o je j tw ó rczo śc i w y ch o d z ił d a lek o  poza r a ­
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m y an tro p o lo g ii, pozostaw iw szy  ogrom ny  w k ła d  ró w ­
n ież w  s ta ty s ty k ę  m a te m a ty c z n ą , e tno log ię , a rc h e o ­
logię, h is to r ię  i języ k o zn aw stw o .

Jeg o  tw órczość  p iśm ien n icza  o b e jm u je  p rzeszło  
300 ty tu łó w , co s ta n o w i około  12 ty s ięcy  s tro n  d ru k u , 
a  b ły sk o tliw o ść  i c iętość p ió ra  zy sk a ły  M u poczytność 
w śró d  sze ro k ich  k rę g ó w  odb io rców .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  p rzed  śm ie rc ią  zdo ła ł J .  C ze- 
k a n o w sk i ukończyć now e i rozszerzone w y d a n ie  k s ią ż ­
k i C zło w iek  w  czasie  i p rze s tr zen i, k tó re  z a in te re su je  
n ie  ty lk o  an tropo logów , lecz  ta k ż e  b io logów , e tn o g ra ­
fów , archeo logów , a n tro p o g eo g ra fó w , h is to ry k ó w , ję ­
zykoznaw ców  i w ie lu  innych .

W y d an ie  te j p racy , s tan o w iące j o s ta tn ie  dzieło 
C zekanow sk iego  i b ęd ące j p o d su m o w an iem  Jeg o  o l­
b rzym iego  d o ro b k u  nau k o w eg o , je s t  w y razem  h o łdu  
d la  p am ięc i w ie lk ieg o  po lsk iego  U czonego.

m .

Ja d w ig a  Ł u c z a k  i E liza  P r o t :  Zagadnienia eko­
logii zw ierząt. 'W spółczesna B ib lio tek a  N au k o w a  „O m e­
g a ”, P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N aukow e, W arszaw a  
1967, s t r .  179, cen a  zł 10.—

E kolog ia  je s t  dz ia łem  b io log ii m ało  sp o p u la ry zo w a­
n y m  w śró d  czy te ln ik ó w  p o lsk ich , m im o że osiągn ięc ia  
teo re ty czn e  i p ra k ty c z n e  te j  n a u k i zd o b y w ają  coraz 
w ięk sze  znaczen ie  w  gospodarce . W  k s iążce  n in ie j­
szej, n a  tle  ogó lnej p ro b le m a ty k i ekologii, p rz e d s ta ­
w iono  zag ad n ien ia  zw iązan e  z tw o rzen iem  przez  zw ie ­
rz ę ta  w  p rzy ro d z ie  różnego  ty p u  zw iązków , k tó re  
w p ły w a ją  n a  ich  liczebność. O m ów iono z ja w isk a  i sy ­
tu a c je , z k tó ry m i cz łow iek  sp o ty k a  się w  sw ej gospo­
d a rc e  zasobam i p rzy ro d y  żyw ej o raz  m ożliw ości k ie ­
ro w a n ia  n im i, ja k ic h  d o s ta rc z a ją  w y n ik i b a d a ń  ek o ­
log icznych .

m .

K osm os —  S e r i a  A.  B i o l o g i a .  1967 (R ok X V I)

Z eszy t 1 (84) z a w ie ra  w sp o m n ien ia  p o śm ie rtn e
N. W o l a ń s k i e g o  P ro f. d r K a z im ie r z  S to ły h w o  
(1880— 1966) i H.  S a n d n e r a  P ro f. d r K o n s ta n ty  S tr a ­
w iń s k i  (1892— 1966), o raz  a r ty k u ły  R . R o c h h a u s e -  
n  a  D ia le k ty k a  s t r u k tu r y  i fu n k c j i  i  je j  m e to d o lo g icz­
ne  zn a czen ie  dla w sp ó łc ze sn e j biologii, A.  M a k a r e ­
w i c z a  G rzy b y  ja k o  o b ie k t badań  g e n e ty c zn ych  (na  
p rzy k ła d z ie  w o rk o w c a  A sco b o lu s im m ersu s) , A.  K  o-  
ł  ą  t  a  j  a  H etero z ja  c zy li z ja w is k o  w y b u ja ło śc i cech  
u  m iesza ń có w . II . P o g lą d y  w sp ó łczesn e , J.  M o w s z o -  
w i c z a ,  D.  K r z y w a ń s k i e g o  Z m ien n o ść  lic zb y  
l is tk ó w  o k w ia tu  u  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  spośród ro ­
d z in y  ja s k ro w a ty c h , R a n u n cu la cea e .

Z eszy t 2 (85) z a w ie ra  p rzem ó w ien ie  p ro f. J a n u sz a  
G r o s z k o w s k i e g o ,  P reze sa  P o lsk ie j A k ad em ii 
N auk , w yg łoszone n a  u ro czy sto śc i ju b ileu szo w e j 80- 
lec ia  p ro f. d r  W ład y s ław a  S z a f e r a  o ra z  p rzem ó ­
w ien ie  J u b ila ta ,  p o n a d to  a r ty k u ły : F . J  a c o b  a G en e ­
ty k a  k o m ó rk i b a k te r y jn e j ,  W . S e d 1 a  k  a  M odel 
u k ła d u  em itu ją c e g o  po le  b io logiczne i e lek tro s ta za , 
M . F  i d  o s a  O dczucie  w zro k o w e  i jego  w p ły w  na  
k s z ta ł t  k r z y w e j  w ra żen ia  w zro ko w eg o , T . S a w i c ­
k i e j  W ęg lo w o d a n y  i ich  p rze m ia n y  u  m ięc za kó w ,
S.  J a j s z c z a k a  G eneza  w a d  ro zw o jo w ych . N iek tó re  
a sp e k ty  p ro b lem u .

Z eszy t 3 (86): P rzem ó w ien ie  P reze sa  P A N  pro f. d r  
J . G r o s z k o w s k i e g o  z o k az ji 75 -łecia  p ro f. d r  
W ito ld a  S t e f a ń s k i e g o  o raz  p rzem ó w ien ie  J u b i­
la ta , p o n ad to  a r ty k u ły : L . S y c h  a  O za s to so w a n iu  
m e to d  s ta ty s ty c zn y c h  w  sy s te m a ty c e ,  E. S  t  y c z y  ń -  
s k i e j - J u r e w i c z  R eg u la c ja  w e w n ą trzp o p u la c y j-  
na  u  o rg a n izm ó w  ży ją c y c h  w  śro d o w isk u  w o d n y m . 
Próba im m u n o lo g ic zn e j in te rp re ta c ji fiz jo lo g ii z ja ­
w iska .

Z eszy t 4 (87): S. B i a ł o b o k a  P rof. d r  Z y g m u n t  
C zu b iń sk i, J.  D u b i s k i e g o  P ro f. d r  J a n  R o s ta fiń ­
sk i, N.  W o l a ń s k i e g o  T e n d e n c je  p rzem ia n  u  H o­
m o  sap iens, je j  e le m e n ty  i  p r z y c zy n y ,  J .  M o w s z o -  
w  i c z a  Z ja w isk a  n eo ten ii u  ro ś lin , J.  S.  K  n y  p 1 a 
O f iz jo lo g ic zn e j k la s y f ik a c j i  su b s ta n c ji in h ib ito ro ­
w y c h  roślin , L.  J a n i s z e w s k i e g o ,  E.  S k u b a ­
ł a  n  k  i T e tro d o to k sy n a  — n o w e  n a rzęd zie  w  bada­

n iach n eu ro fiz jo lo g ic zn ych , S.  B r o d z i c k i e g o  H o- 
m a ryn a , je j  dzia łan ie  i w y s tę p o w a n ie  u  zw ie rzą t.

Z eszy t 5 (88): A . L i s t o w s k i e g o  O zm ien n o śc i 
ty p u  k w itn ie n ia ,  A.  Ż a r n e c k i e g o  L o so w y  d r y f t  
g e n e ty c zn y  w  procesie  ew o lu c ji, I.  Z u b k i e w i c z  
Sposób p rzeb ieg u  e w o lu c ji w  u ję c iu  A . N . S iew ie rco -  
w a  i G. G. S im p so n a , J.  P  a  r  n  a s a  E. N . P a w ło w ­
sk ieg o  —  eko log iczna  teoria  o gn iskow ośc i n a tu ra ln e j  
chorób za k a źn y c h  i je j  w p ły w  na  badania  w  P olsce, 
Z.  P r z y j a ł k o w s k i e g o  W spółczesne  po g lą d y  na  
p ro fi la k ty k ę  im m u n o lo g iczn ą  robaczyc , A . B a r t k e -  
g o G eny  ser ii a g o u ti u  m y szy  la b o ra to ry jn e j, J .  P  i- 
n o w s k i e g o  R ea kc ja  u c iec zk i z  gn ia zda  i p o rzuca ­
n ie  lęgów  u  d z iu p la kó w  w  asp ekc ie  e w o lu c y jn y m .

Z eszyt 6 (89): J .  M o w s z o w i c z a  W ła d im ir  N i-  
k o ła je w ic z  S u k a c ze w ,  B.  J.  B y c h o w s k i e g o ,  
M . G ła d yko w a  P raw a  p rzy ro d y , M.  K  r  z a  n  o w -  
s k  i e g o O c zy n n ik a c h  d e te rm in u ją c y c h  p łeć  i m o ż li­
w ościach je j  reg u low an ia , M.  J e r k i - D z i a d o s z  
M ech a n izm y  reg en era cy jn e  u zw ie r zą t, J .  K r a w -  
c z y s z y n a  W zrost g rzyb ó w  ka p e lu szo w ych .

U zu pełn ien ie  a r ty k u łó w  s tan o w ią  dzia ły : R ecen zje , 
K ron ika , n a u ko w a , Z ebran ia , z ja zd y  i k o n fe re n c je  
n a u k o w e  o raz  M iscellanea .

Z. M.

Chrońmy Przyrodę O jczystą. R oczn ik  X X II I  (1967)

Z aw ie ra  a r ty k u ły : F . K a m i e n i e c k i e g o  K o ­
nieczność  ochrony lasów  w  re jonach  p rze m y s ło w y c h ,  
K.  Z a r z y c k i e g o  Ł ą k i P ien iń sk ieg o  P a rk u  N aro­
dow ego i ich  rac jona lne  zagospodarow anie , J .  S t a ­
s z k i e w i c z a  R e ze rw a t leśny  „ B an iska” w  B e sk i­
dzie  S ą d e c k im ,  J.  F a b i s z e w s k i e g o  R oślinność  
P u szc zy  Ja w o ro w e j w  G órach B ia lsk ich , J .  S.  D ą -  
b r o w s k i e g o  Z a g a d n ien ie  u tr zy m a n ia  k se ro te r -  
m ic zn y c h  b io topów  w  p a rka ch  n a ro d o w ych  i re ze rw a ­
tach , J.  U r b a ń s k i e g o  S zw e d z k ie  p a rk i narodow e  
(zesz. 1); M. S t a n g e n b e r g a  P o stęp  e u tro fiza c ji  
jez io r  w  Polsce i jeg o  k o n se k w e n c je  eko n o m iczn e , 
C. M a d e y s k i e g o  P rzeb ieg  reg u la c ji s to su n k ó w  
w ła sn o śc io w ych  w  T a tr za ń sk im  P a rk u  N a ro d o w ym  
w  p ięc io lec iu  1961— 1965, M.  B i e l e w i c z a  P rzy c zy n y  
za n ik u  w  P olsce pazia  żeg larza , A .  J  a  h  n  a  Z eo lizo -  
w ane  b lo k i g ra n ito w e  pod  Je len ią  G órą  (zesz. 2);
S. K o z ł o w s k i e g o  O chrona  za sobów  p rzy ro d y  n ie ­
o żyw io n e j, Z . A l e x a n d r o w i c z ,  M.  D r ż a ł  R e­
ze rw a ty  p rzy ro d y  n ie o ży w io n e j i k ra jo b ra zo w e  z  o k re ­
su  o sta tn iego  d w u d zie s to lec ia  (1945— 1965), Z. Z  i e -  
m o ń s k i e j  Z agadn ien ia  w o d n e  w  ochron ie  p rzy ro d y , 
R.  G r a d z i ń s k i e g o  A k tu a ln e  zag a d n ien ia  ochro­
n y  ja s k iń ,  M.  D r ż a ł  Z ja w isk a  k ra so w e  i ich  zn a cze ­
n ie  w  ochronie  p rzy ro d y  P o lsk i, Z.  A l e x a n d r o -  
w  i c z Z n a le z iska  pa leon to log iczne  a ochrona p rzy ro ­
d y , A . S u ł i m s k i e g o ,  G.  J a k u b o w s k i e g o  G ó­
ra Z e lcow a  ja k o  re z e rw a t p rzy ro d y  (zesz. 3); L . Z a -  
n i e w s k i e g o  Z p o b y tu  H e n ry k a  S ie n k ie w ic za  
w  P u szc zy  B ia ło w ie sk ie j, Z.  C z a r n e c k i e g o ,  
H.  L a d o r s k i e g o  Z m ia n y  śro d o w iska  życ ia  p ta k ó w  
w y w o ła n e  m e lio ra c ja m i w o d n y m i na p rzy k ła d z ie  rz e ­
k i  W a r ty , I.  K o t a r b y  C hron ione zw ie rzę ta  k ra jo w e  
w  p o lsk ich  ogrodach zoo log icznych  (zesz. 4); T. W o j -  
t e r s k i e g o  D ziała lność p ro fesora  Z y g m u n ta  C zu-  
b ińsk iego  na  p o lu  o chrony  p rzy ro d y , W.  S z a f e r a  
P rzed  u tw o rze n ie m  P a rk u  N arodow ego  w  B ieszcza ­
dach, M.  Ś w i e b o d y  S ta n o w isk o  k łó c i w ie c h o w a te j  
w  P odgórkach  pod K ra k o w e m , Z . C h e ł k o w s k i e -  
g o W sp ra w ie  o chrony  łososia w  rzeka ch  p o m o rsk ich , 
J.  U r b a ń s k i e g o  S z w e d z k i P a rk  N a ro d o w y M u d -  
dus  (zesz. 5); W. K u l c z y ń s k i e j  P a rk i narodow e  
i reg iona lne p a rk i n a tu r y  w e  F ra n c ji, A.  B i e r n a c ­
k i e g o  N ajboga tsze  s ta n o w isko  śn ie życy  w io sen n e j 
w  W ielkopo lsce , Z.  K r a s i ń s k i e g o  Z  badań  nad  
żu b re m  w  Polsce  (zesz. 6).

Poszczególne zeszy ty  bogato  ilu s tro w a n e  fo to g ra ­
fiam i w  tek śc ie  i n a  o k ła d k a c h  z a w ie ra ją  p o n ad to  
działy : K o resp o n d en c je , W iadom ości bieżące (Z ja zd y  
i ko n fe re n c je , Z n a szych  re ze rw a tó w , Z  p a rkó w  n aro ­
do w ych , P o stęp y  w  o rgan izac ji ochrony p rzy ro d y , 
O chrona ro ś lin , O chrona zw ie rzą t, O chrona p rzy ro d y  
za  granicą  i in.) o raz  P rzeg ląd  w y d a w n ic tw  i prasy.

Z. M.
20*
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S P R A W O Z  D A N  I A

Sprawozdanie Oddziału Łódzkiego PTP 
im. Kopernika za II półrocze 1967 r.
P o  p rz e rw ie  w a k a c y jn e j w  o k re s ie  je s ie n n o -z im o ­

w y m  Z a rz ą d  O d d z ia łu  Ł ódzk iego  P T P  im . K o p e rn ik a  
zo rg an izo w ał 2 z e b ra n ia  n a u k o w e , p o św ięco n e  p ro b le ­
m a ty ce  h ig ie n y  p sy ch iczn e j:
12. X I. 1967 — p ro f. d r  S ta n is ła w  C w y  n a r  —  Z n a ­

czen ie  h ig ien y  p sy c h ic zn e j w  ż y c iu  w sp ó łc ze sn y m .
10. X II . 1967 —  doc. d r  M arek  J a r o s z  —  F ru s tra c ja  

w  a sp ekc ie  h ig ie n y  p sy c h ic zn e j.
Z  p o w d u  p rzeb u d o w y  sa li k in o w e j p ro je k c ji  f i l ­

m ów  o św ia to w y ch  w  II  pó łro czu  1967 r . n ie  by ło .
W  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  odby ło  się  1 z e b ra n ie  

Z a rz ą d u , n a  k tó ry m  om ów iono  ró żn e  sp ra w y  o rg a n i­
zacy jn e , u s ta lo n o  p la n  p ra c y  n a  ro k  1968 i uzgodn iono  
w sp ó ln ą  lin ię  te m a ty c z n ą  n a jb liż szy ch  re fe ra tó w .

Pod  ko n iec  1967 r . O ddz ia ł Ł ó d zk i P T P  im . K o p e r­
n ik a  w ra z  z f i lią  w  P io trk o w ie  T ry b u n a ls k im  liczy ł 
450 członków .

Sprawozdanie 
z pracy Sekcji Kopernikowskiej 

przy Polskim Towarzystwie Przyrodników 
im. Kopernika za 1967 r.

W  m in io n y m  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  S e k c ja  o d ­
b y ła  d w a  z e b ra n ia  ogólne: 1) w  d n iu  20. I I . 1967 r . 
w  K ra k o w ie , O b se rw a to r iu m  A stro n o m iczn e  U J  —  
F o r t  S k a ła  i 2) w  d n iu  18. X . 1967 r . w  O lsz tyn ie , 
O śro d ek  B a d a ń  N a u k o w y ch  im . W ojc iecha  K ę trz y ń ­

sk iego . N a  z e b ra n ia c h  ty c h  o m aw ian o  p o trzeb ę  o rg a ­
n izo w an ia  ró żn y ch  spo łecznych  a k c ji  w iążący ch  się 
z 500 ro czn icą  u ro d z in  M. K o p e rn ik a  w  1973 r . N a ze­
b ra n iu  w  K ra k o w ie  po stan o w io n o  ja k o  sp ra w ę  p iln ą  
do z a ła tw ie n ia  p rz y g o to w a n ie  o d p o w ied n ich  w y d a w ­
n ic tw  p o p u la ry z u ją c y c h  osobę M. K o p e rn ik a  o raz  zo r­
g an izo w an ie  w y s ta w y  ob jazd o w ej. Z e b ra n ie  w  O lsz ty ­
n ie  b y ło  p o św ięco n e  p ro b le m a ty c e  k o p e rn ik o w sk ie j 
zw iązan e j z ty m  reg io n em  i po łączone z w y jazd em  c a ­
łe j S e k c ji do F ro m b o rk a , gdzie  d o k onano  w iz ji lo k a l­
ne j k a te d ry . W  w y n ik u  te jż e  w iz ji u zn an o  za b a rd zo  
p o żąd an e  w szczęcie  s ta r a ń  o 'u s ta w ie n ie  w  k a te d rz e , 
w  p o b liżu  m ie js c a  gdzie  zo sta ł p o chow any  K o p ern ik , 
m o n u m e n ta ln e g o  g ro b o w ca  ty p u  g robów  k ró le w sk ic h  
n a  W aw elu . T ego ro d z a ju  p ra c e  w esz ły  ja k o  p ie rw szo ­
p la n o w e  z a d a n ia  d la  S e k c ji n a  n a jb liż szą  przyszłość. 
P o n a d to  w e  w sp o m n ia n y m  o k res ie  k ra k o w sk a  g ru p a  
cz ło n k ó w  S e k c ji w ie lo k ro tn ie  o m a w ia ła  b ieżące  z a d a ­
n ia  p ra c y  S ek c ji. N iek tó rzy  cz łonkow ie  w y k o n y w a li 
in d y w id u a ln e  p ra c e : m g r B. G o m ó ł k a  g ro m ad ził 
m a te r ia ły  do ty czące  n a tu ra ln y c h  p o m n ik ó w  k u  czci 
M. K o p e rn ik a , u zy sk an o  in fo rm a c je  o d w u  da lszych  
o b ie k ta c h . D r J . P a g a c z e w s k i  k o n ty n u o w a ł w zo ­
re m  la t  u b ie g ły c h  p o sz u k iw a n ia  geo fizy czn o -a rch eo lo - 
g iczne  p a v im e n tu m  K o p e rn ik a . N a te re n ie  k u r i i  św . 
P io t ra  o d k ry to  p e w n e  fra g m e n ty  zab u d o w ań  n ie  z w ią ­
z a n e  je d n a k  z p a v im e n tu m . M gr J . S i k o r s k i  p ro ­
w a d z ił b a d a n ia  a rc h iw a ln e  w  A rc h iw u m  D iecez ja ln y m  
w  O lsz ty n ie  z b a rd zo  p o zy ty w n y m i re z u lta ta m i. M gr 
W . S z y m a ń s k i  zo rg an izo w ał w  D ąb ro w ie  G ó rn i­
czej p ro to ty p o w y  „K ąc ik  K o p e rn ik o w sk i”. A k c ja  ta  
o k aza ła  się  p o ży teczn a  i ce low a, s ta n o w i bow iem  p o d ­
s ta w ę  do d a lsze j dz ia ła ln o śc i S ek c ji w  dziedz in ie  p o ­
p u la ry z a c ji .

B. G o m ó ł k a

L I S T Y  D O  R E D A K C J I

W  r . 1950 o trz y m a łe m  p u s tu łk ę , k tó rą  k to ś  w y b ra ł 
z g n ia z d a  i h o d o w ał p rzez  k ilk a n a śc ie  dn i. P ta k  b y ł 
ta k  o b y ty  z lu d źm i, że n ie  m ia ł z a m ia ru  odlecieć, k ie ­
dy  go w y n io s łem  do o g rodu  po n a k a rm ie n iu  m ięsem . 
W  n a s tę p n y c h  d n iach  p u s tu łk a  o d b y w a ła  d łuższe lu b  
k ró tsz e  w y c ieczk i, zaw sze  je d n a k  w ra c a ła  do n aszeg o  
dom u i s ia d a ją c  n a  d a c h u  u p o m in a ła  się  g ło śn y m  
k rz y k ie m  o jed ze n ie . W ted y  w y s ta rc z y ło  p o k azać  się  
n a  po d w ó rzu , a  p ta k  z la ty w a ł n a  o cem b ro w an ie  s tu d n i

i tu  b ra ł  z r ę k i  m y sz  lu b  k a w a łe k  m ięsa . Z e sw o im  
h a ra c z e m  o d la ty w a ł n a  d ach  i  ta m  go z ja d a ł. Je ż e li 
p o k a rm u  by ło  za  dużo, p u s tu łk a  c h o w a ła  re s z tk i  
w  sz p a ra c h  dachu . N ie  w id z ia łem , czy je  s ta m tą d  w y ­
b ie ra ła . P o  dw u ty g o d n ia c h  p ta k  n ie  p o k a z a ł się w ię ­
ce j, z ap ew n e  o d lec ia ł n a  po łu d n ie , b y ła  to  bow iem  
jes ień .

Z. G r  o d z  i ń  s  k  i

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N acze lny : K az im ie rz  M aślank iew icz , z-ca  n acz . re d .: Z y g m u n t G rodz iń sk i, re d a k to rz y  działow i: 

F ran c iszek  G ó rsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ie rz  M aroń  
A d re s  re d a k c ji: K rak ó w , u l. P o d w a le  1, p a r te r , te l . 229-24

P A Ń S T W O  W E  W Y D A  W N I C T W O  N A U K O  W E  — O D D Z I A Ł  W  K R A K O  W I E ,  ul. SM O L E Ń SK  14 
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ADRESY ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW  IM. KOPERNIKA

Bydgoszcz
G dańsk-W rzeszcz
K atow ice
K raków
Lublin
Łódź
O lsztyn-K ortow o
Poznań
P uław y
Szczecin
Toruń
W arszawa
W rocław

— A l. O ssolińskich 12
— A l. Z w ycięstw a 42, Z-d B iologii AM
—  uL Jagiellońska 28
—  ul. P odw ale 1
—  ul. A kadem icka 10, K atedra B otanik i WSR
—  Park S ien k iew icza
— W yższa Szkoła R olnicza, Zakł. C hem ii Og. b lok 38
— ul. G runw aldzka 189, Instytu t O chrony R oślin
—  Osada Pałacow a
— A l. P ow stańców  72, Zakład M edycyny Sądow ej
—  ul. S ien k iew icza  30/32
—  P ałac K ultury i N auki piętro 19, pok. 1916
—  ul. C ybulskiego 30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechśw iat” do sprzedaży:

rok 1945 nr nr 3 po 0.72 za egzem plarz  
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1950 „ „ 6 po 0.72 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3— 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.—  za egzem plarz
.. » » 8— 9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 5, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
„ „ „ 11— 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ 8— 9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
„ 1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 Gączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1968 „ „ 1, 2, 3, 4 po 6.—  za egzem plarz



Cena zł. 6.—

WARUNKI PRENUMERATY

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i D elegatury „Ruch”.

Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

Prenum eraty  przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa W ydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultu ry  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Cena prenum eraty:
kw artalnie
półrocznie
rocznie

zł 18.— 
zł 36.— 
zł 72.—


